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Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienr^ą d w u k i o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łkę poczt w kraju  
: monarchii:

f t s k c z  2  k. 5 t J  ht II z 2-krut. 3  K -  Ł 
v.artal, 7  K 5 0  h w y sy łk ą  9  K. — h. 

r o c z n i, 3 0  K. — h. || p oczlow  g g  K _  „

■ Niemczech: miesięcznie 4 Kor 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5 Koi on. 
Zmiana aaresu pocztowego 4 0  hal.

dakcya, AJmi.iistracya, Drukarnia 
Luow, ulica Chorążczyzny 17—19.

i i  P i l s k i

wychodzi & ra s y  daiettnle

Cmy ogłoszeń.
O g ło szen ia  (mseraty) za 1 wiersz 
n-tńowy lub jego miejsce BO hak 
N a d esła n e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrolog ia  za w»ersz jietit. 6 0  nal. 
D oniesien ia  o ślubach, zaręczy." ich  
i t.p. wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
Di obu o g ło szen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  h .terzy. W yfaiy grub- 
szeru pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erSw :
Nr. popołuan. 6 h. z przesyłką 10 1. 
Nr poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopi
uprasza

isy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do. R eoakcyi S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru oisma, ogłosżema i .ekianiacye 
jprasza się nadsyłać pod adresem. A dm inistracya S łow a  P o lsk ieg o  we Lwowie. —  Adre^ dla telegramów: S ło w o  Lwów. — Nr. te:,_fonu Redakcyi 541, AdminiStrucyi iw
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Czas odnowi© przedpłatę 
na czerwiec.
R 3 T  Treść n u m e ru .  * ^ 2

Dzisiejszy n u m e r  „S ło w a  Polskiego*1 sk łada  się

nje licząc d o aa tk u  pow ieśc iow ego ,  z 20 s t r on i za

wiera na stronicach dodatkowych:

Sir 8 — 9 Literatura i sztuka.
Dział ekonomiczny.
Kącik liumorystj czny

„ 16—--17 Sport,  przez KI.
W o d c i n k a c h :

„Dla sz tuk i!“ przez A. Potockiego. 
„Malarze" c. d, powieści l le n r jk a  Zbierz- 

chowskiego.
'WT 1, J rnnMII . m« ll IIIIIT -  MHIM.

Ludowcy po wyborach.
W rozmowie z korespondentem wiedeńskiej „N. 

Pr. P resse" przedstawi! poseł Jan Stapiński w tych sło­
wach przyszłą politykę posłów stronnictwa ludowego na 
gruncie wiedeńskim

„Ukonstytuuiemy się w oarębny klub. Jakie sta­
nowisko zajmiemy wobec Kota polskiego, o tern roz­
strzygnie stronnictwo. Mogę jednak już teraz to  powie­
dzieć, że zależeć to  będzie od satystakcyi, jaka nam 
będzie daną za „D rangsa le“ , jakie lud przed i po wy­
borach wycierpiał. Decyzya będzie także od tego zawi ■ 
slą, czy kierujące kola uwzględnią zadania ludu w spra­
y/ach wewnętrznej polityki kraju

Nie mamy prawa powątpiewać, czy poseł Jan 
Stapiński miał dostateczne upoważnienie do tak wy­
raźnego i stanowczego sformułowania przyszłej polityki 
posiów stronnictwa ludowego. Wprawdzie przeznaczony 
aia intehgencyi organ stronnictwa ludowego „Kuryer 
Lwowski1*, na wszelkie badania z naszej strony w spra­
wie solidarności Kola polskiego, zapowiadał wielokro­
tnie i 7 naciskiem, że w tej sprawie zadecyduje dopie­
r o  „kongres stronnictwa ludowego", jednakże, rzecz 
prosta, poważniej, aniżeli z tą  zapowiedzią, liczyć się 
musimy z faktem już dokonanym i to  tern więcej, po­
nieważ poseł Jan Stapiński jest faktycznym przewódcą

stronnictwa ludowego, głową nowo obranych posłów 
tego stronnictwa i jedynym tylko z pomiędzy tych po­
słów —  „inteligentem".

Co do Kongresu, może on mieć wielkie znaczenie 
dla dalszego rozwoju stronnictwa ludowego, na zewnątrz 
jednak, kongres stronnictwa ludowego, jeśli się wogóle 
rut rozbije — Jak stało się to za ostatnim razem, wla­
nie, gdy na porządek obrad wypłynęła sporna w stron­
nictwie ludowem kwestya solidarności narodowei —  b ę­
dzie jedynie, jak się zdaje, potwierdzeniem wob posła 
Stapińskiego.

Deklaracya posła Jana Stapińskiego musi więc dla 
nas być zupełnie m ia ro d a jn ą : ludowcy, jak dotąd, nie 
wstępują do Koia

Obawialiśmy się tego już dawniej i byliśmy p rzy g o ­
towani na to, ze Kołu polskiemu z tej strony grozi u- 
trata kilkunastu głosów, Przed wyborami czytało się 
wprawdzie i w „Kuryerze Lwowskim" i nawet w „Przy­
jacielu Ludu", redagowanym przez posła Stapińskiego 
obietnice, że ludowcy mogą wstąpić do Koła. Z arty­
kułu naszego: „Ludowcy przed wyborami" („Słowo Pol­
skie" 8 maja), przytoczymy dla przykładu jeden taki 
ustęp

„Pow ód nie wstąpienia postów ludowców do Ko­
la polskiego był ten, że nie chcieli być ślepymi końmi 
kieratowymi, czyli' osłami.

„A teraz czy wstąpią?
„N a to odpowiedź: tak albo nie.
„Jeżeli ludowcy będą mieć tyle swych posłów, że 

s ;ę będą czuć silnem stronnictwem w parlamencie, to 
wstąpią, a gdyby tak było, jak pierwej, czterech, o tein 
niema mowy". („Przyjaciel Ludu" nr. ty).

Widocznie jednaK nie byliśmy J/lekfnni od prawdy, 
twierdząc, że te obietnice, pouuonie jaa przyrzeczenie 
osobiste posła Jana Stapińskiego, złożone uroczyście 
podczas ostatniej sesyi sejmowej, nie przedstawiają ża­
dnej wartości, a są robione tyiko dla targu , ażeby za 
ich cenę uzyskać ze stiony stronnictw narodowych nie- 
stawianie żadnych kandyatur w tych okręgach, w k tó ­
rych kandydują ludowcy.

Przed wyborami możliwą była jeszcze inna pod­
stawa do przypuszczenia, że ludowcy poddadzą się s o ­
lidarności narodowej. Uważano mianowicie, że przewód- 
cy tego stronnictwa w głębi duszy są szczerymi zw o­
lennikami solidarności Koła polskiego, nie mogą się 
atoli zdradzić z tą  myślą przed wyborami z obawy 
przed utratą popularności. Dotąd byli oni najzaciętszy­
mi przeciwnikami solidarności Kola polskiego na wsi;

nagła zmiana frontu pod tym względem mogła im więc 
była w oczach dotychczasowych zwolenników odebrać 
kredyt moralny i zaszkodzić przy wyPoracn. Rozumo 
wano zatem, że gdy miną wybory, stronnictwo ludowe 
poczuje się swobodniejszem, nie będzie już musiało tak 
trwożliwie, jak dotąd liczyć się z opinią zlą i szkodli­
wą, a przez się wytworzoną i wówczas to, po wybo­
rach nadejdzie czas na wyraźne czname solidarności 
Kola polskiego.

•Łudzić się mogli tein przypuszczeniem przynajmnie 
ci wszyscy, którzy jeszcze wierzyli w to, że przewódcy 
stronnictwa ludowego są w głębi duszy zwolennikami 
solidarności naroJowei, że w każdj m ra,.ie patryon  zm
i rozum polityczny tych ludzi jest silniejszy od mało 
duszności, egoizmu partyjnego i klasowego, od nieufno­
ści wobec caiego narodu.

Obecnie odpadają resztki złudzeń! Nie można 
dłużej powątpiewać: Pan poseł Stapiński wypowied-iał
się kategorycznie przeciwko solidarności „Kola polskie­
g o" .

W ten sposób, w chwili, gdy społeczeństwo pol­
skie w zaborze pruskim, walcząc do ostatka sił, do re­
szty tchu w piersiach z Niemcami, ogląda się w naizą 
stronę, ażeby stąd zaczerpnąć siły i otuchy do wytrwa 
nia, ażeby się wzmocnić naszą solidarnością narodową, 
dojrzałością, miłością ojczyzny, gdy z długiej strony 
społeczeństwo polskie w zaooize rosyjskim, samo zajęte 
wytężającą pracą nad wzmacnianiem podstaw naszego 
narodowego bytu, patrzy z niepokojem na wynik wy­
borów w naszej dzielnicy, my tutaj w Galicyi, zagro­
żeni zewsząd, w położeniu więcei niz. g roźnem,-da,em) 
haniebny przykład rozdarcia.

Oorócz repi ezentacyi n?ftQ$ wej będziemy mieli 
w Wieaniu reprezentacyę stronnictwa 'udowego, oprócz 
Koła polskiego, klub opozycyjny z prezesem, posłem 
Jan tm  Stapińskim na czele, oprócz organizacyi parla­
mentarnej, której zadaniem będzie pracować . bronić 
polskiego stanowiska w państwie austryackim, będziemy 
mieli klub, którego ideą będzie gnuśnieć w braku moż­
ności iaKiejkoiwieK pracy, a jeśli się da, lżyć nuszą 
przeszłość i pluć na nasze dobre imię,

Poseł Stapiński zapytany, jakie stanowisko zajmie 
ktub ludowców wobec innych stronnictw parlamentar­
nych, szczególnie woDec klubu socyaiistycznego, odpo­
wiedział łaskawie

„Zachowamy niezależność*.

2)
ANTONI POTOCKI.

„ D L A  S Z T U K I !“
DYALOG SCENICZNY.

(Ciąg dalszy.)
SKICKI (czując, że rozmowa bierze niepożądany obró t—  

mówi głębokim głosem).
Pani Stello —  mam do pani wielką prośbę. 

STELLA.
Autor do mnie ma p rośbę?!  Proszę rozkazywać.

SKICKI (błyskotliwie).
W da łbym  żebyś pani mi rozkazywała!
(Bierze ją za rękę —  pocałunek j. w.)

STELLA.
Jakże zdrowie pani Gwdaździckiej ?

SKICKI (z ogromną obojętnością). 
Gwiaździckiej? Podobno ją teraz leczy hr. Gucio 

STELLA.
Biedaczka! Czy tak zaszkodziła wycieczka... z pa­

nem ?
SKICKI (niedbale).

Is to tn ie , mogła się w końcu przy mnie... za­
ziębić.

STELLA.
Przy takim.., W uLanie!

SKICKI (trochę nie pewny, czy koi czy o drogę pyta) 
Dla niej... w ygasłym !

STF.LLA.
To  szczęśliwy zbieg okoliczność, bo autor ma po­

dobno nową sztukę, a Gw iaździckiej iu ż  publiczność ma 
dość —  (mówi to  pardzo niewinnie, z przekonaniem 
nawet).
SKICKI (tracąc nieco pewność siebie, humanizuje się, tj. 
okazuie oznaki rzetelniejszych uczuć mimo napuszonego 

frazesu) -

Mówmy spokojnie, pani Stello... Pani wie. czem 
jesteś jako artystka i jako. kobieta!

STELLA.
Czy pan nia interes przez pierwszą do drugiej, 

czy przez drugą do pierwszej ?
SKICKI (z przekonaniem).

D o obydwóch! Nie, iuer pani mme musi zrozu­
mieć! Pani, Pani Stello! Pani wde, że my artyści 
potrzebujemy jakiejś podniety, jakichś pragnień, jakiejś 
Łaski, któraby nami owładnęła.

STELLA (na strome). Chwilowo bez zajęcia (do Skic- 
kiego).

Tak, tak, tak.. . „Mów do mnie jeszcze" —  ale 
i ja powtórzę po panu: mówmy SDokojnie. —  A utorze, 
autorze —  autor pisze tanie doskonałe roie, że gdy 
bym tylko miała taką, jak Gwiaździcka w zeszłym toku, 
to  bym...

SKICKI (cnwytając ją za obie ręce).
Tobym ! ?

STELLA (nie cofając rąk).
Ach —  tobym...  grała! grała!
SKICKI (nie bez zawodu) To  już bardzo wiele!
(przekornie) A ja bym pisał! pisał! napisałbym 

śwdetną rolę, gdyby. .
STELLA.

Gdyby?...
SKICKI (patrzy jej mocno w oczy, myśląc, że chwila 
stanowcza się zb liżyła—  Z a g r y z a  w a r g ę !  — W ów­
czas Stella usuwa mu łagodnie ręce i dźwięcznym gło­
sikiem wymat.ua jeden wyraz: Zuziu! — Na ten dźwięk 
bezdźwięcznie wsuwa się Zuzia, niechybnie tuż z poza 
drzwi).

STFLLA.
Daj mi chusteczkę, Zuzieńko.

ZUZIA podaje chusteczkę z koronką z ładnego worecz­
ka i zttrka za drzwiami).

STELLA.
Panie Skicki. Chcę mieć świetną rolę.

SKICKI (jakby puwtarzał rotę przysięgi).
Bęuzie ją Pani miała.

STELLA.
Na otwarcie sezonu.

SKICKI.
N a otwarcie sezonu.

STELLA.
Tu, na scenie N o w e j  s z t u k i .

SKICKI.
Tu, na scenie n o w e j  s z t u k i .
(Pauza. —  STELLA mierzy „pięknego mężczy 

znę“ wyrokiem. O N  stara się bvć w' tej chwili — wiel­
kim. Jest jakby chwila mistycznych zaśiubm).

STELLA (wolno).
Po premierze zapytam pana u siebie, w cztery 

oczy, czym się panu podobała —  jako artystka (śmie­
jąc się, przechodzi do stolika i przegląda fotografie;.

SKICKI.
Pani jesteś cudna kobieta!

STEL l A.
/  Czy ta k ?  (Ponazuje mu własną fotogra.ie ze sto 

lika). Czy ta ładniejsza, (wskazuje na fotogra,.ę) czy ta- 
(wskazuje na buzię).

SKICKI (namiętnie).
T a l  (wymownym gestem określa całą postać ko ­

biety, jak łani).
STELLA (figlarnie),

No, no! Żeby nie było za duże 
SKICKI (jeszcze z temperamentem, ale znowu odzysku­

jąc przytomność w sytuacyi).
Nigdy! (Dau :a). Ja teraz opuszczę Parną. —  Stem- 

man powinien lada chwila wrócić —  Vvulę, żeby na: 
razem nie widział. — Stary plotkarz. (Serdecznie, pou­
fale biorąc Stellę za rękę —  w glosie odcień rzetelne! 
bezinteresownej przyjaźni). Pani Stello —  niech pani 
stawia warunki, bo stary m u s i  par.ią angażować 
ja tak chcę! (mówiąc to ma gest Napoleona).

STELLA (na pół seryo).
Więc1 przymierze zawarte?
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Powinniśmy i z tego czuć się zadowoleni. Poset 
Stapiński zostawia nam jeszcze więcej nadzie i: jeżeli 
„kierujące kola uwzględnią żądania ludu w sprawach 
wewnętrznej polityki kraju", jeżeli dadzą ludowcom „sa- 
tysfakcyę" za „Drangsale" można żywić naazieję, że lu­
dowcy zajmą wobec „Kola polskiego" życzliwe stano­
wisko.

Trzeba zatem skorzystać z chwili dobrego humo­
ru. Należy' co rychlej dać satysfakcyę! Bank parcela- 
cyiny powinien dostać kredyt, wszyscy urzędnicy, którzy 
się narazili stronnictwu ludowemu, czy w zachodnie) czy 
we wschodniej części kraju powinni być bezzwłocznie 
usunięci, powinno się przygotować parę „odpowiedzial­
nych" posad, chociażby n. p. w Banku krajowym, albo 
i w Wydziale krajowym. Może gniew pana Stapińskiego 
tia się rozbroić zupełnie.

A kto to  wie, czy za cenę dobrych „us tępstw",  
okraszonych dla oka jakiemiś reformami dodatkowemi, 
nie dałoby się dzisiaj jeszcze pozyskać ludowców nawet 
dla Kola polskiego?

Ale istotnie przebiera się już tutaj miara oburze­
nia i obrzydzenia. Nie 1 Nasz naród nie życzy sobie, 
ażeby miłość ojczyzny można było kupować i ta rgo­
wać, ażeby jedna z największych naszych narodowych 
świętości, idea solidarności narodowej była wystawiona 
na handel i kupczenie. Nasz naród chce żyć uczciwie, 
nasz lud nie może chcieć tego, ażeby premiowano pu­
blicznie zaparcie się narodowej sprawy, demoralizacyę i 
prywatę.

Żadnych takich ustępstw i premij! Nawet za cenę 
uznania solidarności Koła polskiego!

Ludowcy wstąpić do Kola polskiego, wcześniej, 
czy później, muszą. Ugiąć ich głowy musi głos opinii 
obywatelskiej, że solidarność narodowa nie jest z ich 
strony łasKą, ale obowiązkiem

Jeżeli przed tym głosem rozumu politycznego, 
głosem miłości ojczyzny zasłoni uszy poseł Stapiński, 
będzie ten głos wołał dalej ao  posłów włościańskich, 
a przedewszystkiem do posła Bojki, tego Bojki, które­
gośmy we Lwowie wszyscy z taką raJością wybierali, 
jako symbol i zapowiedź lepszej przyszłości, tego Boj­
ki, który dotąd niczem nie dowiódł, żeśmy się na nim 
nie zawiedli

Przecież on i ci wszyscy inni nowo obrani posło­
wie, to nasi, polscy chłopi, synowie jednej ziemi, z o s ta ­
jący pod złym urokiem, ale zawsze nasi bracia, kość 
z naszej kości, krew z naszej krwi. Przecież kiedyś 
musi w nich zagrać stara  polska krew i przywieść ich 
do resziy narodu.

Dzisiaj utrzymuje ich poseł Stapiński w błędzie i 
nieświadomości, ostrzega obłudnie (ostatni „Przyjaciel 
Ludu“), żeby nie wierzyli nikomu, bo chcą ich okłamać 
i wprowadzić w zasadzkę. Jeżeli zasadzką jest Kolo 
polskie, niecn się strzegą dobrze, bo oprócz naszych 
wrogów, prócz socyalistów i prócz nich samych, wszy­
scy u nas w kraju będą chcieć gorąco, ażeby się oni 
dostali do tej zasadzki.

Ale jeżeliby uniknęli sideł, nie unikną jednej po ­
kusy, Jeżeli w naszą reprezentacyę narodową walczącą 
o prawa wszystkich ude-zy burza, ieżeli zaczną się 
chylić maszty, oni, posłowie chłopscy, ale i polscy nie 
będą mogli patrzeć obojętnie na to  widowisko. Muszą 
porzucić swego wodza i przejść do narodowego obozu, 
chociaż tam bęaą  i stańczycy, których pańszczyznę tak 
dobrze pamiętają, i chociaż tam będą nawet w wię-

SKICKI ćgorąco, biorąc i drugą rękę).
O  tak, sprzymierzmy się —  na...

STELLA (zawsze tak samo).
Na...  na cały... sezon!

SKICKI (wybuchowo).
Nie —  pani jest przebaieczna. —  Ja tu po panią 

jeszcze wpadnę —  pogadamy sobie —  dobrze —  tak 
za pół godzinki.

STELLA.
Dobrze —  odprowadzi mnie Pan  do Gwiaździ- 

ckiei, bo naturalnie, jeśli kontrakt podpiszę, pójdę się 
z nią podzielić nowiną...

SKICKI (przestraszony).
Jak to, już tu jest?

STELLA.
Jest już, jest —  dziś rano przyjechała, ale podo­

bno (szepce mu coś na ucno).
SKICKI.

AaaL. aaa!.. (śmieje się) Nie, Pani jest wprost —  
cacy! (Wychodzi).

STELLA (za nim).
Cze - kam...

SCENA VII.

S t e l l a  (sama).
(Niema g r a : d c  wyjściu Skickiego patrzy za nim, 

na ruchliwej twarzy bez sromu odbijając różne uczucia. 
Gdyby przemówiła teraz, mówiłaby tak „Ładny męż­
czyzna —  ale zarozumialec i spryciarz —  zresztą co 
mi tam —  ,akoś to  będz ie !"  Tego wszystkiego jednak 
nie mówi, natomiast zwolna mvśl (?) jej odwraca się 
od niego i skierowuje ku innemu jakiemuś przedmioto­
wi. Ten wyraźnie ma władzę nad tą duszą, gdyż oto 
twarz widomie przeistacza się, ożywia, wypromienia, 
oczy się przvmyKa,ą, jak w najwyższe’ ekstazie, usta 
się rozchylają jak przed czarą rozkoszy —  i wów­
czas z tych zupełnie pięknych ust pada jeden tylko 
w y ra z .)

R o l a !

kszości demokraci, którymi i ich straszono jako w ro­
gam i ludu.

Nasz naród przebaczał cięższe krzywdy, przebaczy 
i im wiele. Staną się wtedy prawdziwie naszymi „ko ­
synierami", jak ich dzisiaj nazywa stronnictwo ludowe, 
a mogą się stać kiedyś pamięci narodu tak djogitni, 
jak ci, którzy niegdyś razem ze szlachtą bili Moskala 
pod Racławicami, a jeszcze później o chłodzie i gło 
dzie tułali się wraz z synami szlachty i mieszczaństwa, 
po horach, w walce o  ojczyznę

Jeżeliby i tej pokusy umknęli, jeżeli im na to  po­
zwoli ich sumienie narodowe, niechaj trwają dalej w od ­
osobnieniu i zaciętej złości.

Z nami, z narodem, pójdą i pójść muszą w przy­
szłości ich następcy, których wypierze uświadomiony na­
rodowo chłop polski.

Ci teraźniejsi niech pamiętają wtedy, że zostają 
nietylko poza Kołom polskiem, ale i poza naiodem pol­
skim. Lepiej będzie dla nich wtedy, żeby znikli w wie­
cznej niepamięci, niż żeby miała historya zapisać ich 
nazwiska, oo znalazłyoy się one na tej samej karcie, na 
której są już wyryte nazwiska: wielkich panów, a ma­
łych synów ojczyzny.

Mają oczy i nie widzą.
W iedeń, 31 maja.

(A) Posłowie liberalni miasta Wiednia, hofrat ba­
ron Hock, radca ministeryainy Kuranda i adwokat dr. 
Ofner nie otrzymali zaproszenia na narady przedwstę­
pne posłów niemieckich obozu wolnomyślnego. Stąd 
wielkie larum w łamach prasy liberalnej niemieckiej, po­
lemika, wyjaśnienia, listy otwarte, z a p ie c z e n ia  i s d t o -  

stowania, słowem moc objawow zewnętrznych, towarzy 
szących stale wojnie dumowej, prowadzonej skrycie przez 
partye połowiczne, nieszczere, mające inny piogram na 
pokaz, oraz inne ceie wewnętrzne, ukryte.

Widz bezstronny może śmiało obłuskać wszystkie 
te łupinki, aby pokazać jądro s p o r u : posłowie niemieccy 
wolnomyślni, postępowcy, ludowcy i wszechniemcy nie­
zawiśli (Freialldeutsche) nie życzą sobie mieć w swem 
gronie owych trzech posłów wiedeńskich tylko dlatego, 
że pp. Kuranda . dr. Ofner są żydarni, baron h o c k  zaś 
,est synem żyda i wyznawcą zasad tak zwanego libera­
lizmu giełdziarskiego.

Jest to niewątpliwie krzywda osobista, zadana o- 
wym trzem posłom, jest to w kierunku ideowym sprze­
niewierzenie się rażące programowi wolnomyślnemu. 
Wprawdzie wszechniemcy niezawiśli są otwartymi anty­
semitami. Oni więc okazali się konsekwentnymi, prote­
stując przeciwko zaproszeniu owej trójcy na narady po­
słów niemieckich "Ale tylko oni (e d n i ! Postępowcy na­
tomiast są w teoryi zwolennikami zupełnej tolerancyi ra ­
sowej, w żyłach zaś ich przywódcy, dr. Grossa płynie 
nie o wiele mniej kwaterek krwi żydowskiej, niż w ży- 
łacn barona Hocka.

Stronnictwo ludowo niemieckie odprzysięgło się 
uroczyście podczas ostatnich wyborów nawet tego lek 
kiego osadu antysemityzmu, który czerniał gdzieś tam 
na samem dnie ich programu. O ba  stronnictwa zaś 
w obu dniach głosowania ubiegały się skwapliwie o gio- 
sy żydowskie i rekomendowały się obywatelom —  ży­
dom jako odtrutka skuteczna na rozrost partyi chrześci- 
jańsko-społecznej,

SCENA VIII.
STELLA —  potem wchodzi z impetem i lansadami 

STEINMAN.
STLLLA przytomnieje z łatwością. STEINMAN 

podbiega do niej z kapeluszem w ręku,
STE1NMA N.

Tysiąc razy przepraszam —  Mille excuses! —  
Te interesy, te wizyty —  po prostu minutą nie mogą 
swobodnie rozporządzić •—  (ściska głowę oburącz, nie 
puszczając kapelusza).

STELLA (odbiera mu laskę, kapelusz — ngłarnie).
Ale niechże dziadzio się uspokoi! Ja się tu wcale 

nie nudziłam.
STEINMAN.

Czy ta k ?  Pani się z sobą nie powinna nudzić.

STELLA.
Szarmant z dyrektora. Nie nudziłam się, choć tu 

był ktoś ze mną
STEINMAN (przyjemnie zdziwiony).

Czy rzeczywiście? I któż to ?
STELLA (z naciskiem).

P r z y p a d k i e m  spotkaliśmy się tu z panem 
Skickim, który właśnie pisze dia mnie sztukę.

STEINMAN (odrazu oryentu:ąc się i biorąc się do 
interesu).

A —  ciekawym, czy to  ta sama, którą pisze dla
mnie ?

STF.LLA (śmiejąc się)
To  się okaże.

STEINMAN.
Więc mówił pani o sztuce.., jakiż ty tu ł?

STELLA.
A tej dla pana jaki?

(śm ieją  s i ę )
MANSTEIN.

No, o  tern zawsze w czas się dowiemy — ,cskicki 
pisze —  to  grunt.

Dlaczegóż więc teraz nie dopuszczono posłów 
liberalnych wiedeńskich na łono bloku wolnomyślnego? 
Tu i owdzie tłumaczono owo wykluczenie powodami 
osobistymi. Utrzymywano, że wszyscy ci trzej posłowie, 
zwłaszcza pan Kuranda jest wysoce nerwowym i nie­
taktownym człowiekiem. Podobno ów zarzut nie mija 
się z prawdą, ł.ecz w tym wypadku chodziło o  organi­
zowanie stronnictwa politycznego, n.e zaś resursy oby­
watelskiej, gdzie głównym motywem przyjęcia lub prze- 
baiotowanij są zalety towarzyskie. Wyczytałem także 
zarzut, iż owych trzech panów Irakcye wolnomyślne 
niemieckie posądzają o sprzyjani* socyalistom. Tacy 
Kryptosocyaliści są w szeregach stronnictwa mieszczan- 
sko-agrarnego kulą u nogi, ciałem oocem, Które wywo­
łuje ropienie i zakażenie ki wi. Lecz i ten komentarz 
nie wytrzymuje krytyki. Trzech posłów, choćby sym pa­
tyzowali duchowo z socyalistami, me może rozsadzić 
bloku, liczącego koło sześćdziesięciu chłopa. Przeciwnie, 
ta olbrzymia większość zrnajoryzuje ich zupełnie i unie­
szkodliwi.

Prawdziwym i wyłącznym powodem niezaprosze- 
nia owych trzech posłów na narady organizacyjne bloku 
niemieckiego wolnomyślnego, jest ich przynależność do 
rasy żydowskiej.

Pewien dowcipny dziennikarz czeski powiedział 
raz głośno

— Każdy Niemiec jest antysemitą.
I m ;ał słuszność. Niema narodu, który posiadałby 

tak mało tolerancyi wobec innych ras, narodów, plemion, 
jak Niemcy. Wie o tern cały świat, jedni tylko żydzi 
albo udają, że o tem nie wiedzą, albo też istotnie są 
ślepi pod tym względem. Ci sami żydzi, którzy — m ó­
wią tutaj o żydach-syonistach i o żydach-socyalistach. 
a więc międzynarodowcach —  skarżą się ustawicznie na 
rzekomy ucisk ze strony Polaków, pomagają do spotw a­
rzania naszego narodu w pismach niemieckich Wiednia, 
Berlina i Petersburga, ci sami żydzi nie chcą chyba wi 
dzieć, jak ich traktują Niemcy, Da! nawet socyaliści nie­
mieccy, oponujący coraz głośniej przeciwko dyktaturze 
Singera i Róży Luxemburg, dr. Wiktora Adlera i dr. 
Eilenbogena. Tymczasem w Polsce Koło Poislfie par'a- 
mentu wiedeńskiego zawsze chętnie witało źydóW-posićw 
w swem gronie a stronnictwo demokiatyczno-narudowe 
polskie nie czyni żadnej różnicy między swymi członka 
mi, gdy chodzi o  wyznanie albo o  ratę.

Nie wyciągam dalszych wniosków. Poprzestanę na 
owem zestawieniu. Powinno ono wystarczyć dla praw 
dziwie rozumnych, nie sfanatyzowanych, nie zbałamuco­
nych żydów polskich. Podczas gdy każdy Niemiec jest 
antysemitą, w Polsce niema na ogół choćby asemityzmu, 
boć nawet taka forma stosunku do żydów sprzeciwia 
się rycerskiej aż. do miękkości naturze Polaka. I kto ma 
oczy, powinien widzieć tę różnicę na korzyść Polaków

Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościach  
puolicznych, narodow ych i rodzinnych, przy zakładach
i zupisac.i — w szęd z ie  i zaw sze  pam iętajm y o f u n d u ­
szach  T ow arzystw a S zk oły  I udow ej. Wkładka wynosi, 
członka założyciela 200  kor.,  dożywotniego łO k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisy wać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

STELLA.
Steinman wystawia —  to także coś znaczy !

STEINMAN (licytując się w gaianteryi).
Ale jeśli Stella zagra —  to będzie całość skoń­

czona !
STELLA.

Dyrektor  da sobie rady ze swoją sztuką, a ja zę
swoją.

STEINMAN.
No, ale bez żar tów : chce pani z nami czy nie?

STELLA.
A dyrektor —  z nami ?

STEINMAN (coraz poważniejszy).
Pani Stello, co tu długo gadać. Taka artystka 

jak Pani nie może występować byle gdzie. Choć dziś 
mamy parę pierwszorzędnych talentów.

STELLA (z melancholijną minką).
O  tak, np. Gwiaździcka.
STEINMAN tnaciska nieznacznie dzwonek). 

Właśnie — tak —  nawet pani tak długo się tu 
u nas nie pokazywała, żeśmy ze sobą zamienili parę 
listów.

(Wchodzi woźny, niosąc na tacy telegram.)
STEINMAN (nieubale).

Cóż tam znowu?
W OŹNY (z głupia).

A jużci teiegram.
STELLA —  (ma minę zupełnie zafrapowaną). 

STEINMAN (czytając te iegram : „W zasadzie zgoda — 
Żyr io rad bardzo —  listownie warunki14 —  urywa).

O  wilku mowa, a wilk tuż!...
STELLA (z ogromnem zaciekawieniem). 

Naturalnie od Gwiaździckiej ?
STEINMAN (niby zakłopotany).

Taaak.
iC. d. n.)



Lisi z Cieszyna.
Cieszyn, 28 maja.

(Po wyborach ściślejszych. — Wybór dr. Buzka v\e Lwowie).
Wyoory ściślejsze, które się odbyły we czwartek 

dn. 23 bm., spotęgowały jeszcze bardziej wrażenie klę­
ski, odniesionej w głównym dniu wyborczym. Wiejski 
okręg cieszyński, w którym stawał do wyborów socya- 
sta dr. Kunicki i kandydat Związku śląskich katolików, 
p. Lankocz, przeszedł w posiadanie socyalne; demokra- 
cyi. Dr. Kunicki otrzymał 6 .560, a Lankocz 5 .226  gło­
sów'. Tak więc z czterech okręgów polskich, trzy znaj­
dują się w rękach socyalistów.

Ostatnie wybory ściślejsze ujawniły jeszcze jaskra­
wiej pożałowania godne stosunki, jakie z powodu wznie­
conej u nas walki wyznaniowej, na której przj czyny po­
przednie korespondencye „Słow'a Polskiego" jasne rzu­
ciły śwńaiło —  w dzielnicy naszej zapanowały.

Stronnictwo narodowe, którego kandydat przy głó­
wnych wyborach właśnie z powodu podniesionego przez 
„Związek" hasła „wybierajcie tylko katolika", upadł, da­
ło dowód wielkiego zaparcia się i prawdziwego umiło­
wania sprawy publicznej, wzywając swych zwolenników, 
aby ze względu na dobro narodu głosowali na Lan- 
kocza.

Mimo to Lankocz upadał, jak można było zresztą 
z góry przewidzieć.

PrzeJewszystkiem odniosła tu tryumf niezwykle 
sprężysta i silna organizacya socyalistyczna, będąca 
w stanie rzucić w okręg wyborczy całe chmary agitato­
rów, nie przebierających w środkach, obiecujących nie­
stworzone rzeczy, a w znacznej ilości wypadków posłu 
gującei się terrorem.

Druga przyczyna ich zwycięstwa, to dobór kandy­
datów. Przeciwko dr. Kunickiemu, człowiekowi wykształ­
conemu, biorącemu udział w pracy społecznej stawał p. 
Lankocz, cz łow ek  mierny, nieznany, w polityce zupeiny 
analfabeta.

Trzecia wreszcie najważniejsza przyczyna, to  nie­
stety walka wyznaniowa. Ludność ewangelicka, stano­
wiąca w tym okręgu więcej, niż połowę ludności zwal­
czana bezwzględnie przez związek śl. kat. była tak roz­
goryczona robotą Związkowców, iż nie poparła w' wię­
kszości swej ich kandydata wyznaniowego, p. Lankocza 
i spow'odowała jego upadek.

I tak na każdym kroku musimy zbierać posiew 
rozdmuchanych przez „Związek" namiętności wyzna­
niowych.

W wyborach ściślejszych w okręgu cieszyńskim 
miejskim, wy brany został dr. Demel 2 .797 głosami prze­
ciwko socyaliscie Arbeitlowi, który otrzymał 1.618 gło­
sów. Poiacy znaleźli się w trudnem potożeniu. Mieli do 
wyboru między Niemcem, Demlem, członkiem panującej 
na Ślązku i nieprzychylnej ludności polskiej partyi libe­
ralnej’, a Arbeitlem, członkiem wrogiej nam partyi so- 
cyalistycznej. Sprawa ta o tyle zasługuje na uwagę, iż 
prasa socyahstyczna z racyi tych wyborów uznała za 
stosowme obrzucić błotem Polaków w Cieszynie.

S tanowiska ludności polskiej najlepiej określa
„Dziennik Cieszyński" w Nr. 120. „Ludność polska na 
Ślązku —  pisze on —  z zapartym oddechem śledziła 
P ‘zebieg wyborów w Galicy i. Wie ona dobrze, iż szcze­
gólnie w chwili, kiedy z 4 mandatów polskich na Ś lą­
zku tylko jeden znajduje się w ręku narodowym, cała
jej nadzieja opiera się na silnem i sohdarnem Kole
Polskiern, iż utrata każdego polskiego mandatu w Gali- 
cyi, to zarazem klęska nasza na Ślazku.

Pod wrażeniem cynicznego postępowania socyali­
stów zebrał się komitet miejski, popierający kandyda­
turę p. Filasiewicza na naradę, jakie polecenia wydać
wyborcom-Polakom przy glosowaniu ściślejszem. Miał
on do wyboru między Demlem i socyalistą Arbeitlem.
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
Ela uśmiechnęła się do zmieszanego tern wszy- 

stkiem malarza.
—  Pozostanie pan u nas na obiedzie...  Kazałam 

umyślnie nakryć w tej sali... Może to  kaprys, a może 
miałam w tem pewną myśl...

Olęcki Dąknął sm u tn o :
—  Ach, prawda, uczta pożegnalna...
Przypomniał sobie, że czas mu wracać do miasta.

Dziś rano dostał już trzeci naglący list od Janka. Je­
szcze kilka chwil tak:ch pięknych, uroczych iaK sen i 
wszystko się skończy. Rzuci się znowu w wir życia i 
walki, zapomni, otrząsnie się z uczuć, co oplątały go 
iaK mocno i może kiedy niekiedy, gdy przyjdą mu na 
myśl te dni spędzone tutaj, pomyśli, że śnił mu się |a 
kiś sen dziwny, nieprawdopodobny sen.

Te same mniej więcej myśli musiały przebiedz 
przez główkę Eli, bo posmutniała nagle, a twarz jej 
pobladła, jakby pogasił ktoś na niej owe błyski i lśnie­
nia, przenikające jej na wskroś w duszę. Na długi mo 
ment umilkli oboje i pogrążeni w myślach poczęli spo­
glądać przez okna sali na park, zalany jasnem, pro- 
miennem światłem, pełen drzew starych, których wierz­
chołki kołysały się rytmicznie pod niewidzialnym podmu­
chem wiatru.

Tvmczasem ogrodnik, przy oomocy kilku chlopa-

POLSK1E" Nr. 259 sobota 1 czerwca 1907.

M usiał on zdawać sobie sprawę i z tej okoliczności,  
że glosy polskie o wyborze nie stanowiły- bo głosy 
niemieckie p. Demla do zawarciu kopromisu z chrześc. 
socyalnymi wynosiły z gorą 2700, podczas gdy głosy 
socyalistyczne z polskimi wynosiły tylk 1800. A więc 
w ybór p. Demla był z góry zapewniony. 1 w tych wa­
runkach .uczynił komitet to, co było najstosowniejsze, 
dał swoim zwolennikom wolną rękę. Ludność polska z 
wolnei ręki skorzystała i w większości glosowała za p. 
Demlem. Wycnodzila snać z założenia, iż lepszy otw ar­
ty wrog niż przyjaciel na modlę socyalistyczną ; 
w chwili kiedy socyahści w Gaiicyi i na Śląsku frymar- 
czyli i zaprzedawali mandaty polskie syonistom Rusi­
nom i Czechom, ona musiała w jakikolwiek sposób 
objawić wstręt do tych „szafarzy myśli po 'sk iej“ i od ­
mówiła im swych głosów ". Czyniła to  również na 
podstawie pewnych przypuszczeń, iż p. Demel zanie­
cha swej dotychczasowej polityki wobec ludności pol­
skiej i zajmie przychylniejsze stanowisko wobec słu­
sznych żądać narodowych.

W innych okręgach niemieckich przy wyb. ściślej­
szych przeszło pięciu t. zw. wolnościowych Niemców 
i jeden socyalista, w okręgu czeskim agraryusz. Ogółem 
tedy w 9 okręgach niemieckich wybrano liberałów 2, 
agraryusza 1, luaowcow (Volkspartei) 3. wolnych 
wszechniemca 1, socyalistów 2, w okręgach czeskich 
1 socyalistę i 1 agraryusza, w 4 okręgach polskich 3 
socyalistów i 1 Polaka-katolika. Z powyższego zesta­
wienia widzimy, iż największe zdobycze poczynili socya- 
hści w okręgach polskich. Przy wyborze ściślejszym 
padło na nich ł ó 1̂  prc. ogółu głosów' polskich.

A teraz kilka weselszych nowin. RaJosnem echem 
odbiła się w naszej dzielnicy wieść o wyborze dr. Buz­
ka we Lwowie. „W ybór ten —  pisze „Dziennik Cie­
szyński" —  jest jednym z więcej węzłów, łączących na­
szą małą prowincyę z G alic/ą ,  jednym z więcej dow o­
dów, że my mieszkający na Ślązku a bracia nasi w Ga 
licyi, że bez względu na granicę tworzymy jedną zie­
mię polską".

Dr. Jan Buzek, syn naszej ziemi, będzie uważał 
za swój obowiązek bronić interesów narodowych Śiązka. 
T roska o prawa narodowe naszej dzielnicy będzie mu 
leżała na sercu i szczególnie w tej chwili kiedy miasto 
4 posłów, wysyłamy tylko jednego.

Ślązk żywi niewypowiedzianą wdzięczność dla 
stolicy naszego zaboru, Lwowa, iż wyborem dr. Buzka 
dał nam znowu jeden z wielu dowodów troski o pol­
skość naszei dzielnicy.

Dziennikarze angielscy w Berlinie.
Berlin, 30  maia.

Wczoraj o godzinie 1 w południe zjechali do Ber­
lina przedstawiciele prasy angielskiej. Dziwnie gorączKO- 
wo oczekiwał icn Berlin; cesarz umyślnie przyjechał 
z Poczdamu Dzienniki silą się na. komplementy i bom- 
bastyczne powitania w rodzaju „Stammesbrudern", „przy- 
iaciół“ (wiemy coś o tem) i t .d.

Angielscy goście chłodno i dość obojętnie odpo­
wiadają na owacyjne przywitania i toasty, jak to  czuć 
było z przemowy Mr. Harvy’ego Jonesa współredaktora 
„Daily C hron ic ie" ; parę komunałów na temat cywiliza- 
cvi, duchowej łączności i kulturalnego stanowiska. Cie­
kawa ze wszech miar była mowa sekretarza stanu dr. 
von MunlDerga. Uspokajał angielskich gości, że Niemcy 
zawsze były pokojowo usposobione, że bajką jest, jatto- 
by każdego dnia spodz.ewać się można, iż wystąpią, aby 
siać zgrozę, postrach i krwawy ruch w świecie. N iepo­
trzebne zdaje się było to „uspokojenie", gdyż jeśli 
kto to  Krzyżacy mogą być pod tym względem zupełnie 
spokojni. Czyżby jednak przez podniosłe słowa zapalo­
nego mówcy nie wyglądało raczej coś, co właśnie nie-

ków, przystrajał salę. Wnet na ścianach zazieleniała 
gruba, zielona linia festonów plecionych misternie ze 
szpilek jodłowych, z powtykanymi na węzłach bukietami 
kwiatów, na lśniącym, białym obrusie, wśród szuła i 
zastawy, rozbłysły giówki gwoździków, róż i tuberoz.

Puste rogi sali zajęły olbrzymie krzewy w wazo­
nach, pokryte tysiącami różowych i białych różyczek, 
Zapachniało nagie w sali jak w najcudniejszym ogro­
dzie, a słońce, załamując się w kryształowych puharach, 
rozrzucało dookoła po stole i po ścianach kolorowe 
glorye. I zasiedli do tego ostatniego obiadu zgaszeni, 
smutni, małomówni, Olęcki nic nie jadł, tylko pił dużo, 
jakby chciał zagłuszyć w sobie jakąś przykrą i uciążli­
wą myśl.

A nawet Ela, która nic nie piła, tym ra J lm  wy­
jątkowo maczała w kieliszku Iśmacego likieru główkę 
gwoździka i wysysała potem słodycz z płatków kwiatów 
różowemi, wilgotnemi wargami.

A czyniła to  tak często i z takiem zamiłowa­
niem, że Olęcki kilka już razy napełniał jej próżny 
kieliszek

Olęcki opowiadał sennym głosem wesołe dykte- 
r j  jk z życia cyganeryi malarskiej, lecz ani jemu, ani 
słuchaczce nie chciato się śmiać

Patrzyła na niego z pod zmrużonych powiek, roz­
koszując się słody< zą płatków gwoździka, maczanych 
w lituerze i omdlewając tuż piawie pod silnym zapa 
chem białych tuoeroz ,  któremi był zaścielony cały 
obrus.

Pi zesiedzłeli tak długo w tym tępym, niezdecy­
dowanym, ciężkim nastroju, a gdy przy czarnej kawie 
Ela zapytała cicho i jakby od niechcenia.

—  Więc pan nas już opuszcza?
Olęcki odpowiedział g łu c h o :
—  Tak jutro! muszę... jutro o świcie...
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koniecznie spokojnie daje  spać Niemcom, a co pan von 
MLhlberg zręcznym sposobem „retorycznym " chciał 
zgrabnie zatuszować, strasząc świat „bajKą", którą sam 
skomponował!

Ciekawą jest ta cala mowa i niezwykle charakte­
rystyczna ze względu na przechwałki, lizuństwo i butę 
pruską.

„Moi panowie —  mówił pan von Miihlberg — 
zagranica spogląda podejrzliwie na nasze wojsko. P ra­
wda. mamy dzielne, potężne wojsko (wojna afrykańska — 
łajdactwa tamtejszych kolonistów niemieckich —  wyci­
nanie w pień pół-nagich powstańców !! !) i jesteśmy 
dumni z niego. Czyż jednak możecie powiedz eć, aby 
kiedykolwiek Niemcy używały tego wojska w złych ce­
lach ? To samo z naszą coraz, potężniejszą flutą; ta 
służy nam tylko do strzeżenia potężnego naszego han­
dlu i naszych portów. Więcej nie chcemy. (!) Może za­
pytacie mię par.ow;e, czy Niemcy rzeczywiście potrze­
bują tego jedynie w celu zabezpieczenia się. Popattzcie 
się tylko na naszą historyę. Nie ma żadnego kraju 
w Europ;e, któryby tyle wycierpiał, lak krwią broczył, 
lak my Niemcy (sw oją?)  Dla narodu, który tyle wy­
cierpiał, tyle krwi wylał, olbrzymie i dzielne wojsko jest 
historyczną Koniecznością.

Kłamstwem jest, że staramy się o wydarcie jak- 
największego obszaru ziemi (poznańskie). Idźcie na wschód 
i popatrzcie ! Ludzi nam tam brak ogromny To może 
was najlepiej przekonać, że my terytoryalnej eKspansyi 
nie potrzebujemy, (!) że ziemia niemiecka ma dość miej­
sca, gdzieby mogła pomieścić na przyszłość tysiące 
współobywateli.

„Politycznymi ascetami nie jesteśmy. To, czego 
potrzebujemy, do czego dążymy, to  jest otwarta, „ucz­
ciwa" walka o  pierwszeństwo w świecie handlu i po­
stępu. Zarzucają naszej polityce bezwzględność i sro- 
gość. To  jest błędnem. Kto dokładniej jej się przypa­
trzy, zobaczy łatwo nić przewodnią. Czy to będzie 
w Azvi, czy w Afryce (czy w... Poznaniu?!) wszędzie 
mamy wytknięty cel polityka otwartych drzwi".

I tak dalej, a potem cały szereg frazesów' na le­
mat wspólności, wspólnego zadania kulturalnego w świe­
cie, obopólnego szacunku, czci i toast na sławę dwóch 
„bratnich krajów": Niemiec i Anglii.

W ten sam  m niej w ięcej sp o só b  przem aw iali i in­
ni m ó w c y , jak F. Dernburg im ieniem  prasy , Mendel- 
son  im ieniem  handlu i przemysłu i k s ią żę  Trachtenberg, 
p rzew od n iczący  Kom itetu, który nie mógł się  nad zięko-  
w a ć ang ie lsk im  dzien nikarzom  za  za sz cz y t, iaKi spotK ał 
Niemcy. *

P o  tych wszystkich czułościach i obiecankach wi­
docznie dość przemęczeni słuchaniem i kiwaniem głową, 
w celu zamanifestowania swojej skupionej uwagi angiel­
scy goście spożyli obiad, właściwie drugie śniadanie i 
w 25 automobilacn pojechali ogladać cuda „artystyczne­
go Berlina.

EGO.

0  popisach hajdamackich na pulu
nauko w em s i u  w kilka.

Na przeszłoroczny św Michał uraczyłem czytelni­
ków „Słowa" odkryciem mejakiegoś dr Szczurata, co 
twierdził, że polski hymn narodowy, dawną „Boga Re 
dzicę", Polacy od Rusinów przyjęli. Wracam dziś do 
przedmiotu, ponieważ odkrycia t. j. fałszerstwa owego 
pana drwiny moje zeszłoroczne nie ubiły, ponieważ ów 
pan przy fałszerstwie się opiera i głupców znachodzi, co 
mu wierzą. Wyleję więc kubeł zimnej w'ody na ich gło­
wy; może się upamiętają i zawstydzą —  czytelnik p o ­
zna zaś przytem nową naukę hajdamacką, jej zasady
1 metodę, jej przedstawiciela i wyniki, co mu w naszych 
czasach i stosunkach niejedno rozświecić moze.

I kilka tych jego słów brzmiało dla obojga jak 
srogi, nieubłagany wyroK.

Słońce traciło już na natężeniu i poczęło zanu 
rzać się za wierzchołki wysokich drzew parku.

Tęczowe glorye w kieliszkach kryształowych zga­
sły i tylko jeszcze na oknach paliły sie płomienne, 
krwawe plamy słoneczne.

Ela zerwała się pierwsza od stołu i wejrzała z nie­
pokojem na park, gdzie poczęły już rozścielać się pod 
drzewami Cienie fioletowe i gęste.

— Słonce zachodzi. . Tu rak a u szn o ... Widzi pan... 
to  tu b erozy  tak g ło śn o  um ierają ... Chodźmy w p o le ., 
Dragne p o w ietrza , obłoków ', przestrzen i...

Ubrara lekki kapelusz, związany wstążką pud s/.y- 
ię, na ramiona zarzuciła długi, jedwabny szal i wyszli 
z pałacu, machinalnie kierując swe kroki na ścieżkę mię­
dzy świeżo zoranymi pod oziminę płatami roii, prowa­
dzącą w stronę rzeczki i lasu

Owiewał ich i chłodził słodki, wilgotny zapach zie­
mi, którym przesycone było powietrze.

Szli prosto w tę stronę nieba, gdzie coraz pło- 
mienniejszą łuną dogasało słońce, a z powodu w ażko­
ści ścieżki szli tak bilzko siebie, że ramiona ich sty- 
Kały się co cnwila w lekkiem, mimowolnem, rozkosz- 
nem dotknięciu.

Mówili o sztuce. Ela zapytała maiarza, w iaki 
sposób odbywa się w jego duszy proces twórczy, jak 
powstają kompozycye i który moment właściwie jest 
chwilą poczęcia dzieła.

Olęcki myślał długą chwilę, jakby zKerał ja­
kieś odlegle, zapomniane wrażenia.

(C. d. n.)
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Przyboczny organ ruski w Wiedniu, „Neue Freie 
Pi-esse“, sformułował w b. r. zasadę, że w Austryi, im 
kto bezczelniej wystąpi, tem pewniejszy bywa sukcesu. 
Tę zasadę przeniósł p S. do nauki, przekonany, że wy- 
suirczy, jeśli wcłać będzie głośno: „Bogarodzica" ruska, 
bo ją dla Rusi zabieram!

Ale co w Austryi się godzi, nie godzi się w nau­
ce; nauka samym hukaniem przestraszyć się nie da i py­
ta krzykacza, przydybanego na kradzieży: jakimś pra­
wem to zabrał, czy nie wilczym? Pokaż, Dratku, tytuły 
prawne, bo inaczej do ciupy cię wsadzę! Ponieważ ów 
pan żadnych tytułów prawnych nie posiadał, więc sfał­
szował aw a świadectwa, historyczne jedno a filologiczne 
drugie, i je światu przedstawił. Niestety; nauka natrętna, 
pedantyczna, świadectw żadnych nie przyjmuje na słowo, 
lecz ogląda je i bada i —  fałszerstwo wykrywa.

Historyczne fałszerstwo pana S. było t a k ie : opo­
wiadał Długosz o bitwie grunwaldzkiej, że wojsko kró 
lewskie (t. j. polskie) śpiewało „Bogarodzicę", wojsko 
litewskie zaś (t. j. Witułaa) bój zaczęło (i sromotnie za­
raz uciekło). Z tego opowiadania wywnioskowała m eto­
da hajdamacka, że to  litewskie wojsko właśnie śpiewało 
„Bogarodzicę" swoją pieśń —  ja dodałem od siebie, że 
takim sposobem chyba i Tatarzy wojska litewskiego 
„Bogarodzicę" jako swoję pieśń śpiewali —  syknęła też 
przeraźliwie ta „m etoda1',  gdym jej tak łapę przydeptał. 
Przy tym nastąpiła zabawna historya: hajdamacka nau­
ka nie zadowoliła się bowiem S a m y m  opowiadaniem 
Dtugoszowym, lecz przyplątała, ni w pięć ni w dzie­
więć —  jawnego fałszerza (swój do swego się garnie!) 
Bycliowca, do tej sprawy i sama się w własnym sidle 
uiowiła. Skandal był taki widoczny, że i Rusini nie wy­
trzymali : historyk ruski Barwiński napisał rozprawkę 
i dowbódł, że p. Szczurat plecie brednie, nie mając o hi- 
storyi najmniejszego wyoDrażenia —  albo raczej maiac
0 niej same pojęcia hajdamackie.

Fałszerstwo zaś filologiczne było tego rodzaju: 
należało przeciw jawnej prawdzie dow.eść, że staropol­
ski tekst „Bogarodzicy" jest właściwie staroruskim, ale 
cóż robić, kiedyż w nim same słowa polskie, o których
1 śladu niema w ruszczyźnie, n. d . „po żywocie rajski 
p rzeby t"?  Kto szuka, ten znajuzie, szczególnie, jeśli po­
siadł sztukę „corriger la fortunę" t. j. fałszować. 1 zna­
lazł p. Ś. istotnie „staroruski" pomnik, gdzie kilka 
owych polskich terminów „Bogarodzicy" odkrył i do­
wiódł tym niezbicie, że cały tekst „Bogarodzicy" był 
pierwotnie ruski. Uciecha jego długo nie trwała, gdyż 
dowiodłem iem j czarno na białem, że ów mniemany 
pomnik staroruski jest —  d o sło w n y m  p rzep isem  z p o l­
sk ieg o  !' więc jego o o lsk ie  terminy nie dowodzą nicze­
go dla mniemanej rusk iej „Bogarodzicy". 1 tak się fał­
szerz w własnym sidle po raz wtóry ułowił.

Gdy się rzecz z dokumentami nie powiodła, pofał- 
szował p S. świadków; powołał się na prof. Jagicza 
w Wiedniu, wystawił jego autorytet przeciw moim wy­
wodom, jakooy Jagicz nie podzielał moich zapatrywań 
na robotę p. S. Drobne szczegóły, rozprawy semina- 
ryalne wiedeńskie (fałszywie z referow ane); dalej, że prof. 
jagicz nie przyjął mojego zbyt krótkiego a bardzo 
ostrego napiętnowania roboty p. S., lecz poprosił mnie 
o obszerniejszy (który natychmiast napisałem a on go 
b e z  n a j m n i e j s z e j  z m i a n y  wydrukował) —  oióż 
te szczegóły, ̂  nadawały niby cień prawdopodobieństwa 
zakusom p. Ś. i tryumfująco wykrzykiwał on w „ Dile" 
o sprzeczności moich a Jagiczowych poglądów w tej 
sprawie. 1 znowu się fałszerz w własnym sidle ułowił.

Napisałem do Jagicza o tym nadużywaniu jego 
autorytetu — odpisał mi obszernie a wywód listu jest 
ten „widzi Pan z tego najlepiej, że ktokolwiek mego 
nazwiska nadużywa, jakoby choc na chwilę rozprawa p. 
S. mnie przekonała albo jakobym uwierzył w (biało)ruski 
początek „Bogarodzicy", czystą n itprawdę mówi i sze­
rzy" (z Wiednia 26 maja b. r .—  oryginał listu posłałem 
p. S.). To w liście, a w krytyce mojej, umieszczonej 
w „Archiy" bez najmniejszej zmiany, bez jakiegokolwiek 
zastrzeżenia ze strony redamora, co Jagicz często czyni, 
przypiąłem p. S. odznaki „czapki blazenskiej" („Narren 
Kappe") i odmówiłem mu wszelkich tytułów do powa­
żnego traktowania jego osoby. Niech więc teraz p. S. 
dalej tumani czytelników „ D u a “ : Jagicz i ja zupehneśrriy 
zgodni w ocenie jego roboty. Napiętnowałem fałszerstwa 
jego w organie fachowym, jedynym europejskim (naszej 
nauki) — niech więc p. S. wychyli główkę z „Hajda­
maków" i z „Diła" i niech mi odpowie w „Archiv“ — 
czekam iego odpowiedzi spukojnie, obav iam się tylko, 
że się i ej nie rychło doczekam —■ progi „Arcliiwu" na 
nogi hajdamackie zbyt, zdaje się, wysokie —  łatwiej 
w „Dile" pomrukiwać i ludziom oczy mydlić.

Zawiodło więc świadectwo Jagiczowe —  powołai 
się p. S. na świadectwo jakiegoś dr. Zielińskiego; nie 
znam tego pana ; z kilku wierszów, jakie p. S. w „Di- 
le“ z jego listu wiedeńskiego przytoczył, widzę, że dr. 
Z. zna się na rzeczy gorzej, niż koza na pieprzu, więc 
nie będę się nad nim dalej znęcał. Zato przedstawię pu­
bliczności trzeciego świadka p. S., warszawskiego pro 
tesora Karskiego, do tego znam. P S. tryumfuje: prof. 
Karski, człowiek fachowy, podziela jego zdanie o biało­
ruskim początku „Bogarodzicy" i dostarcza mu naw'et 
nowych argumentów czy tam je poprawia. Niby tak : 
fałszelz przychodzi z fałszywym biletem kredytowym do 
drugiego poczciwca i obaj dumają nad tym biletem, 
jakby to  fałszerstwo lepiej udać! Próżna praca, pano­
wie! Żadna alchemia talszu w prawaę nie przetworzy. 
Żeby zrozumieć ten patologiczny u prof. Karskiego ob- 
law —  małe od rzeczy odstępstwo.

Eksuniwersytet warszawski liczył w swoim gronie 
dwie kategorye profesorów: jedni, to ludzie poważani 
dla nauki, sumienia, europejskości, i przynoszący zaszczyt 
narodowe rosy jsk iem u taki n n. Z enr,nr, I ."!'owicz. Po-

godi.t i in. O bok  nich była niestety druga kategorya 
profesorów „ordynarnych", obrusit,eli i diejateli najpo- 
dlejszego gatunku, n p. taki stary Makuszew (wymie­
niam tylko ludzi mego własnego fachu, których znam 
dobrze), co w chwilach rzadkich, wolnych od „zapoju",* 
i „donosy" fabrykował, albo renegat Budziłowicz, albo 
sławetny Kulakowskij. W ich rzędzie ostatni (t. j. co do 
czynu i talentu, nie co do polakożerstwal), właśnie nasz 
prof. Karskij i ta  jego polnofobja sprawiła widocznie 
takie spustoszenia w jego organizmie umysłowym, że 
dał się na mistyfikacyę p. S złapać.

O to  dotychczasowy przebieg tej sprawy w jak naj­
krótszym zarysie —  szkoda więcej słów trac ić ; co przy­
toczyłem, wystarczy nieuprzedzonemu czytelnikowi, aby 
o nowej nauce hajdamackiej należytą powziął intorma- 
cyę; jej napad na „Bogarodzicę" rozlał się mazią nie- 
w o n n ą !

Berlin, 28 maja 1907.
A. BROCKNfcR.

Wiadomości polityczne.
SPRAWY BAŁKAŃSKIE.

Wiedeński korespondent „Timesa" telegrafował 
onegdaj, że tamtejsze sfery ofieyalne są głęboko zanie­
pokojone położeniem na Baikanach. Z jednej strony 
“ tzeważa opinia, że wznowiona działalność rozmaitych 
kup powstańczych w Macedonii wzięła pochop z fałszy­
wego zrozumienia wizyty króia włoskiego w Atenach; 
z drugiej strony wzajemne stosunki państw bałkańskich, 
zwłaszcza serbsko-bulgarskie, doszły do tak groźnego 
stopnia naprężenia, że wielkie mocarstwa, chcąc uniknąć 
wojennych komplikacyj, m ogą być zmuszone do użycia 
znacznego nacisku.

Gi, którzy zbijają twierdzenie (utrzymujące się 
w bardzo poważnych kołach), jakoby ateńskie odwie­
dziny wpłynęły na sytuacyę, przypominają, iż żywioły 
rewmiucyjne ruszają się w Macedonii zawsze ze spływa­
niem śniegów, które tego roku nastąpiło późno z powo­
du długiej zimy. Bądź jak bądź, sytuacya jest niebezpie­
czna. Nie można również przeczyć, iż stosunki serbsko- 
bulgarskie są krytyczne, skoro Bułgarya wysiała do wszy­
stkich wielkich mocarstw notę, w której przestrzega, iż 
jeśli nie potrafią zatrzymać ruchu serbskich band w Ma­
cedonii, to będą musiały pomyśleć o użyciu sił zbrojnych.

Zdaje się nieulegać wątpliwości, że sprawy bał- 
kańskie staną się niebawem przedmiotem uwagi m o­
carstw. Program, ułożony w Miirzstegu OKazał się płon­
nym. Coraz natarczywiej pojawia się zdanie, że wina 
spada na Niemcy, które się od tego programu trzymały 
na uboczu, że Benin trzyma ranę bałkańską otwartą 
w celach swej własnej polityki, że więc należy ułożyć 
nowy plan akcyi, do którego Niemcy dałyby się skło­
nić i zaprzestać swej Dierności (?) w Konstantynopolu.

NIEMCY O  REZULTACIE YYYBOKÓW YV AUSTRYI 
I U NAS.

Rezultaty ostatnich wyborów zajmują żywo prasę 
niemiecką, już choćby ze względu na walkę w Niem­
czech z socyalizmem i na jego tamże nieaawną Kieskę. 
„Norddeutsche Z tg .“ usiłuje wskazać, że niemiecki so- 
cyalizm jest antipatryotyczny i międzynarodowy, prze­
ciwstawia mu socyaiizm czeski, k tórego manifest wy­
borczy zawierał z d a n ie : „My synowie czesko-siowian- 
skiego narodu" —  i zapytuje, czy niemieccy socyaliści 
nazwaliby się kiedykolwiek „synami niemieckiego naro­
du. Większość prasy niemieckiej sądzi, że powodzenia 
socyalistyczne w1 Austryi nie pozostaną bez wpływu na 
stosunki niemieckie Jeżeli partya socyalistyczna okaże 
się w Wiedniu najsilniejszą, to  będzie musiała zdać so­
bie trzeźwo sprawę ze swej odpowiedzialności i prowa­
dzić politykę praktyczną.

Socyalistyczny „ V o iw ir ts “ , głęboko niezadowolony 
z wyborów u nas, nazywa Polaków przodownikami re- 
akcyi, chociaż, jak pisze, niemieccy socyaliści stawają 
często w Berlinie w obronie PoiaKów Nie pisze jednak, 
że niemieccy socyaliści występują przeciwko pruskiej po­
lityce w Poznańskiem z zupełnie innych powodów, niż 
jakichkolwiek powiązanych z kwestyą narodowości.

ECHA LETNIE.
H o s o  'W * .

Zakład leczniczy dr. Tarnawskiego w Kosowie —  
to odkrycie nowych czasów, odkrycie raaosne dla tych 
wszystkich, którzy o swojem zdrowiu na seryo chcą 
myśleć.

Z zakładem tym zw’ązano już niemało legend. 
Mówi się o niesłychanym rygorze niemal klasztornym, 
o jakichś umartwieniach ciała, o ekscentrycznych a utru­
dzających ćwiczeniach itp. Dr. Tarnawski nie umie, czy 
nie chce uciekać się do reklamowania zakładu i za­
przeczania legendom ; prawdę o zakładz:e wiedzą tylko 
ci, co w nim się leczyli. A medycyna klasyczna, nie 
lubiąca prostych metod leczniczych, medycyna, informu­
jąca ogól i segregująca chorych po uzdrowiskach, nie 
popiera Kosowa.

Jadą tam ci, którzy umieją w sprawach swego 
zdrowia, jako najbliżej interesowani, sami postanawiać. 
Nie darmo wychodzą popularnie kreślone „Księgi zdro­
wia" ; dziś ladzie o hygienie i pierwszych potrzeD ach  
ciała sami mają pojęcie i przestają traktować leczenie 
obrzędowo wedle rytuału aptekarskich zazegnywań. Jest 
to możliwe oczywiście tvlko między ludźmi ’ oświecony- j

mi —  to też Kosów jest miejscem uprzywilejowanym 
inteligencyi.

Od wczesnej wiosny do późnej jesieni przebywa 
tam przeciętnie około stu kuracyuszów po 5 — 6 tygodni 
i nikt z tych osób po powrocie do domu nie powtórzy 
legendy o ekscentryczności zakładu. Są to  na całe ży ­
cie przyjaciele zakładu.

Kosów nie jest dla zdrowych. ZaKład stworzony 
dla typowego „inteligenta" miejskiego, z organizmem 
zatrutym wskutek życia siedzącego, złego powietrza 
i nadmiernego lub n ewłaściwego odżywiania się. Artre- 
tycy, lunzie dotknięci katarem zołąoka, atonią kiszek, 
zatłuszczeni, posępni i jałowi neurastenicy —  owi pa­
nowie od wczesnej młodości palący papierosy, pijący 
wódkę, objadający się mięsem, różnorodne odmiany 
męczenników sytości i użycia, lub waryackiej pracy 
wielkomiejskiej, wogóle ludzie, ktqrzy jak w powiększa- 
jącem lustrze przejrzeć się mogą w bohaterze „R ozko­
szy życia" nieboszczyka Zoli —  oto  główni pacyenci 
dr, Tarnawskiego.

Cóż im pomoże : proszek antipiriny, podróż do
Włoch ? Mozę próżniactwo, pieniądze ? Czy może wy 
cieczka do zagranicznych badów, gdzie pić będą trochę 
wody, trochę czarnej kawy, spacerować po deptaku 
w galowym stroju lub grać w karty ?

Dr" Tarnawski nie pozwala kpić ze zdrowego 
sensu i z obowiązku. Jest bowiem w kuracyi dr. T ar ­
nawskiego pierwiastek moralny —  należy to  poakre- 
ślić. To, czego uczy ten szanowny lekarz, nie da się 
osiągnąć bez przejęcia się zasadą moralną, że szanowa­
nie sił fizycznych, jako warsztatu pracy twórczej, jest 
obowiązkiem człowieka rozumnego.

W Kosowie nie dość być kilka tygodni, trzeba 
umieć nauczyć się tam prawd elementarnycn i wyrobić 
w sobie dla nich posłuch. T rzeba się tam przerobić na 
człowieka porządnego, szanującego swoje siły. A to dla 
naszego mieszczucha wydaje się zdaleka przykremu 
Zblizka jest inaczej.

Zblizka z radością człowiek się przekonywa, że 
przezwyciężanie nałogów samobójczych jest wielką po ­
ciechą życia. W miastach żyjemy jak powolni sam o­
bójcy. Bezwład, w jaki zapadamy, unikając wszelkiego 
wysiłKu fizycznego (i moralnego) wydaje się słodkim 
aby nerwy były podniecone, ale na dnie duszy hoduje­
my posępność ciał gasnących W Kosowie powraca 
młodość i z nią wiara w życie i w siebie; człowiek 
się przekonywa, że nie stracona jego władza nad resz­
tą  dm, że stać go na wysiłek nawrócenia do nowrego 
życia.

Kosów powraca mieszczucha na lono matki przy­
rody w dosłuwnem znaczeniu. Kąpiele powietrzne 
i słoneczne, wreszcie wodne, ruch, ćwiczenia gimnasty­
czne, odżywianie roślinne przywracają mu zatracony 
instynkl obcowaniu ze słońcem i działania mięśniami. 
Uśpione nerwy odDorzywają, a tłuszcz zanika— ów ob ­
rzydliwy tłuszcz ludzi znikczemniałych w złych obycza­
jach hynieniczny.ch, tłuszcz niewolników, biernie podda­
jących Się nałogom; skrzypiące, boleśnie pordzewiałe s ta ­
wy nabierają g ię tkośc i; orgnnizm staje się lekki i rzeź- 
ki, umysł pogodniejszy.

W tych warunkach sam proces leczenia się nie 
może być przykrym, cały pobyt w Kosowie zostawia 
po sobie wspomnienie chwili radosnej. Jestto nawet cie­
kawe, jak podniośle działa taka kuracya pud względem 
duchowym. Piszący te słowa przypomina sobie godziny, 
jakie spędzał na leżakach podczas kąpieli słonecznych.

Mężczyźni leżą nago, poddani promieniom slorica. 
Trudno o większy negliż i o leps/ą sposobność bez­
myślności. Żartowano sobie, pamiętam, iż nad ogro­
dzeniem naszem wrony krążą jak nad pobojowiskiem ; 
a jednak rozmowy tutaj nigdy nie przypominają płyt 
kich paplanin między ludźmi strojncni! na wielkoswia- 
towym deptaku gdzieś w budach. Sprowadzeni do wspól­
nego mianownika, niejako uproszczeni —  nit- blugują. 
Myśl z łatwością podąża oderwanymi S2iakumi, daleka 
od plotek i spraw powszednich, któremi pr^ez rok cały 
się zatruwała Stąd zdaje się legenda o mistyczności 
nauk kosowskich, jak tamta, o której poprzednio wspo­
mniałem, jakoby ciężki tu był przymus moralny. Obie 
te rzeczy leżą w naturze praktyki kuracyjnej i same 
■/. sieDie przychodzą.

Dzień schodzi tu szybko, nie wiadomo kiedy. Z a ­
jęcia lecznicze idą na zmianę z rozrywkami, grą, wy 
cieczkami, jedzeniem. A co do jedzenia trudno o wy­
tworniejsze i bardziei odpowiednie do usposobienia, 
w jakiem się czuje organizm przy kąpielach słonecznych. 
O  kuchni kosowskiej z jej tajemnicami jarskiemi wiele 
się słyszy poza Kosowem z powodu książki kucharskiej, 
jaką p. I arnawska wydala. W Kosowie dopiero można 
się przekonać, jak dalece nasza kucnnia w miastach po- 
kompronistowała potrawy jarzynowe. Tutaj na starość
robi się odkrycia, że jednak jarzyny m ogą być jedze­
niem wyśmienitem o bogatej skali smakowitości.

Parę informacyj. Zakład dr. Tarnawskiego leży 
w Hjcuiszczyźnie za Kołomyją, obok miasteczka K oso­
wa. Dojeżdża się koieją do Kotomyi, albo do Zabio- 
towa, albo do Wyżnicy (na BuKowime). Z Kołomyi fia­
krem —  4 mile, z Zablotowa —  3 mile, z Wyżn cy —  
H/a mili. Poczta i telegraf w Kosowie. Zamawiać miej­
sca trzeba listów nie, zwłaszcza w głównym sezonie, k ie­
dy m ejsca  może zaoraknąć. W czerwcu i wrześniu ła ­
twiej miejsce znaleźć bez zamawiania. Koszty dzienne 
z całem utrzymaniem, kąpielami i leczeniem koio 
10 kor.

Okolica najcieplejsza w kraju, najmniej znająca
wiatrów i bardzo piękna. ZE!
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K uch  w yborczy .
W ybory w  S try ju .

S tryj.  (Tel. wh). Mimo szalonej agitacyi syońskiej 
partyi, nieudato się syonistom pozyskać mandatu stryj- 
skiego. Na 5103 uprawnionych do glosowania gloso­
wało 4521 wyborców (186 więcej niźli w głosowaniu 
poprzedniem). Z  tego otrzymał w stryiu p. S a l z  1750 
głosów p. M o r a c z e w s k i  2769  głosów.

Walka na fałszowane i niefałszowane afisze była 
parodyą reklamy Buffalo Billa. Bandy bojowców czer­
wonych i mniej odważnych syonskich synów włóczyły 
się po  uiicach i niejednokrotnie wzniecały niepokój. 
Aresztovranych z tego powodu mnóstwo.

O  g. 8"30 urządzili towarzysze za pozwoleniem 
władzy pochód z  lampionami na dworzec k o le jo w y  
w celu powitania p. Jędrzeja McJraczeWskiego, przyby­
wającego z Kałusza. P. Salz, b ęd ą cy  pionkiem w ręku 
pozD aw ionej zupełn ie  gruntu syońskiej partyi, czmychnął 
czem prędzej popołudniu ze Stryja do swej przejściowej 
ojczyzny —  do Tarnowa.

W spraw ie napadu na kom isarza, wracającego 
z wyborów w Sokołówce koło O żydowa należy dla ści­
słości sprostować niektóre podane dotąd szczegóły: 
Napastnik był jeden, a strzelał nie z rewolweru, ale śru­
tem ze strzelby. Nie zmienia to  istoty napadu, prze­
ciwnie świadczy, że napad był uplanowany, a celem 
okaleczenie złośliwe urzędnika, cieszącego się ogólną 
sympatyą.

O k rę g  m ie jski B rzeżany  etc. W  P odw ysok iem  
glosowało 153. Dulęba 103- g i ,  Kappaport 50, niewa. 
żny jeden. Ludowcy (Hozer et Comp.) zachowali nie­
życzliwą bierność. Na Rappaporta glosowali żydzi (12) 
i Rusini (39). Wczoraj zjawił się w Podwysokiem H o­
zer, dziękował za poprzednie głosowanie i palnął bajkę 
o dwóch potrawach, które gdy nie smakują, to  można 
wcale nie jeść, skutkiem tego około 50 Polaków z Hnoi- 
ska wsłrzymało się od glosowania. Naganiacz Hozera, 
słuchacz filozofii Jan Szczepański wzbraniał się zalecić 
polskim włościanom głosowanie na Dulębę, twierdząc, 
że lud „rozgoryczony" tem, że ludowiec Hozer nie 
przyszedł do ściślejszego głosowania, zapominając, że 
luuowcy zostali zdradzeni przez Rusinów, którzy pomi­
mo paktów postawili w ostatniej chwili Rusina N owa­
kowskiego i zebrali około 740  głosów. Fakt ten po­
winien oświecić młodzieniaszków, że wszelkie ugody 
z Rusinami kończą się zawsze jednakowo.

W spróchniałej wieży dzwonów rozległo się granie.. . 
Fale ludzkie z kościoła płyną niespokojnie —
Twarze ogromnie smutne, rozmodlone, znojne —
Z szumem topoli płynie śpiew: „ D o  Ciebie Panie...“

W śp.ewie są wszystkie ludu skargi i męczeństwa, 
Wszystkie łzy w ypłakane: głodnych, uciśnionych, 
Wszystkie sny nieziszczone dni dawno minionych , 
Wszystkie pokorne prośby i wszystkie przekleństwa.

...Ponad tłumem baldachim...  Idzie król nad króle, 
Któremu Ojcze, mówią ci wszyscy nędzarze, 
Któremu ousłaniają najtajniejsze bóle.

Opromieńże radością beznadziejne twarze —  
fy, któty dałeś słowa wielkie, uroczyste:
„Proście, a utrzym acie..." —  O ni... żebrzą, Chryste 1

MICHAŁ RÓG.

N A  D O B I E .
P o k ł o s i e  w y b o r c z e .

W pudlwowskiej wsi C ,  dzięki gorliwym zabie­
gom czcigodnego proboszcze z S., wybudowano ko­
ściół. Przed kilku dniami na zgromadzeniu przedwybor- 
czem miejscowy proboszcz ruski w te słowa odezwał 
się do swoich parafian:

„Pobudowały pid moim no.om  toju murowanku, 
taku bożnyciu, taj zdcje im sia, szczo im ta  to  pom o­
że, ale ja wam kaźu, szczo jak budete sia try mały za 
ruki, taj budete hołosowaiy na naszoho kandydata, to  
tutki ne bude za dwajcit lit ani odnoj lahskoji nohy, 
taj wsi lachy pujdut za San, a my budem o mały spo- 
kij na naszej pytomennej rusko-uk-airisaiej zernh"...

*
*  *

—  A pan wiesz dlaczego upadł Daszyński ?
—  Nie, nie wiem...
—  Bo był antysemitą...
—  Co też pan mówisz —  jak on jest socyali- 

s t ą , to  nie może być antysemita...  ieano wyklucza 
drugie...

—  W zasadzie tak, ale nie u mego. W nim po­
kutuje jeszcze stary duch szlachecki... on żyda nie uwa­
żał za nic — i nie „N ow a Reforma" z Petelenzem, aie 
myśmy go utrącili. Niech ma naukę...

—  N o —  a Breiter ?
—  Na tym się niezawiedziemy —  on n a s z !...

*
# *

W miejscowości należącej do lwowskiego oaręgu 
wyborczego pan X. zawezwał dwudziestu kilku najpo­
ważniejszych gospodarzy, aby ich dobrze usposobić dla

kandydata narodowego pana Dawida Abrahamowicza, 
a  po wyczerpaniu wszystkich argumentów, poprosił naj 
rozumniejszego z nich, jak przynajmniej sądził —  o je­
go zdanie .. — -—— f

-  —  My taki proszę pana za Ernestem.. . P in  ADra- 
hamowicz pan, co jemu nasza aola...  ma już przez nas 
wszystko, czego pragnął —  tytuły, honory — ta gdzie 
on dba o  biednego chłopa —  ta co on dla nas 
zrobi ?...

—  A pan B re i te r?
—  Pan Breiter obiecał nam, że jak będzie wy­

brany to  postara się o  jednoroczną służbę wojskową, 
nie tylko dla pańskich dzieci, ale dla całego narodu —  
zniesie wszystkie stemple od papierów urzędowych, a  sól 
i tytoń będziemy mieli jeźli me za darmo, to  przynajmniej 
za połowę ceny...

* **
We wsi S. brak robotnika. Młody praktykant go­

spodarki siada na koń i jedzie do trzeciej wsi, bo do­
wiedział się, że przednówek tam straszny, a  biedni lu­
dzie mrą niemal z głodu. Proponuje dobrą płacę, prosi, 
zachęca i nikt się do  loboty  nie zgłasza. Zacieka­
wiony tym niespodziewanym oporem, zapytuje o  przy­
czynę tej niechęci i o to  co mu odpow iada ją :

—  E.... proszę panicza, za takie pieniądze to  się 
nie opłaci. Wasze czasy już się skończyły...  nie dziś, to 
jutro wszystko to  będzie nasze... a  panowie pójdą some 
skąd przyszli —  za San, do Polski... Teraz jest się już 
komu ująć za nami i niedoczekanie wasze, żebyście się 
tu panoszyli na naszej ziemi, będzie równy podział grun­
tów, to nikomu nie będzie krzywdy, a czem to prędzej 
na polu skapieje, tem lepiej dla nas, a i dla was także,
bo me będzie wam żal stąd się wynosić...

** *
Za autentyczność niemal każdego słowa ręczy

(ąż.) =

E O lB E S Ł A N E .
Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  n i e  o d p o w i a d a .

Woda gorzka; znako- 
„ r r a n C I S ^ K a  JU Z B T c*  mity naturalny środek  
na przeczyszczenie. Proszę żadać wódy „Franciszka Józefa".

355'

H iiw a l i
-   w  "  ~
S a x le h n e r ’a  naturalna w oda gorżka o łatwo przeczy- 
szczającem działaniu. Znakomite przeciw konstypacyi 

utrudnionemu trawieniu, kongestyom etc 1156

Lekarz chorób  skórnych i wenerycznych (24

! > e *« A l i t o w i  2 l ! n L i e i i f e l d
b. asysten t kliniki derm atolog, w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje
L w ó w ,  u i .  K o p e r n i k a  3 ? $ ,  5dPSp«?udu 

OKULISTA

Dr. L e o n  G r u d e r
przeprowadził się na ul Sokoła 1. 3. 5807

Dr Gittelmacher-Wil^ako
ordynuje w K a r l s b a d z i e .  6107

Sprudelstrasse. — Hans Kronprinz.

D r. Z e n o n  P e lc z a r
b. długoletni lekars zakładowy „rdynuje nadal w T ruska >v 

cu willa Zofia z dniem 15 inaja. 4712

O i * .  I g n a c y  B e l f e r
ordynuje W K ry n icy , willa T r z y  R ó ż e .  5249

KatlsIliUl D R  K O Ł A C Z K O W S K I
ordynuje od 1.5/4 do 15 10 dum Mt&Jt 
a u en, Ł ie j/.stra sst*  (naor/.eeLw 
kolumnady Muhlbrunnu). 4231

I $ i %  K p i l i  “ S * ec f ^ S o a
przyjmuje w chorobach wenerycznych i skórnych od 3—5 
popuł. i od 7 —8 wiecz. Lwów, pi. A kadem icki 4. 5436

P e n s i o n  E ł q u i s i t e
u l .  S y k s t u s k a  1 .  3 3  I I  p .

poleca pokoje elegancko urządzone, elektrycznie ośw ietlo­
ne, z  całem  utrzy rna iem, na dłuższy lub Krótszy pobyt — 

Ceny umiarkowane. 4907

D ocent U niw ersytetu  lw ow sk iego

Dr. E. Biernacki
o rd y n u je  w r .b .  w  K A R LSBA D ZIE o d  Z m aia.

Adres dawny: Alte Wiese, dom „Nizza" (z tyłu za Nastopilem).
4480

Bad R eichenhall ordynuje jak zwykle dr. W. Sadow ski
villa Schonheim. 384-5

. Z y g m u n t  W  a  11 a  c  n
ordynuje jak lat ubiegłych w I W O N I C Z U

6114

i ( | C | p |  12 l zakład leczniczy we Lwowie, przyjmuje 
• M O l U L u r l  przez cały rok nadających się do leczema 
zakładowego chorych, jak z cierpieniami nerwówami, prze­
wodu pokarmowego, z początkowenu zmianami w narzą­
dzie krążenia, ze zboczeniami w przemianie materyi i t. p. 
(choroby umysłowe wykluczone), środki lecznicze termote- 
rapia, siosowna dyeta, elektryzacya, masowanie. L e k a r z  
o r d y n u j ą c y  Dr. EDMUND KOWALSKI, doceni Uni­
wersytetu . 5258

Dentysia Dr. Ignacy Sandauer
ordynuje ul. Sykstuska 16. 5195

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, kurony, m o s t k i .

Klimatyczny
Zaktad

lecaiiczi! GLEICHEfSBERG W yjazd  
le tn i 

SEZO N  
Jod m aja uo  

pąździern

3850 —- S T T E  Y  A
d o g o a n e  k lim a ty c zn e  s to su n k i ch arak teru  p ó la lp ejsk ieg o .

S

Kuracya przy ! ^ 0wbacohd£ :
ch o w y ch  (katarze, a s tn ie , em  
p h y se in ) i ch orob ach  m u szku t  
serco w y ch , n erw ow ych , jako- 
też  i dla rek on w alescen tów .

Środki lecznicze:
p ie le  w K w asie w ęg lo w y m , w oćo lec? .^  
n iczy  zak ład , g il lastyku  lecznicza  
k ąp ie le  s ło n e c z n e  i.

Zdroje lecznicze Emm>ina i K lausena.
B o gato  ilu strow an y  ob szern y  p rosp ek t w y sy ła , jak o teź  przyjm uje  

za m ó w ien ia  na m ieszk an ia  i w ozy  DYREKCYA ZAKEĄDU.

Scheveningen-Huland) a.
W Austro-W ęgrzech najwięcej ulubione

miejsce kąpielowe nad morzem pófnocnem.
3736 Szczegółów  udziela Z arząd kąpielowy.

w Wi

&£*«*=• -  uznana za  •  
n j le p s z a  i naturalna.

D r. W IL H E L M  Z A T H E Y
po kUKuietnicn studyach v szpitalacn i klinikach 

w K rakow ie, B erlin ie i Paryżu  
ordynuje

w chorobach wewnętrznych i nerwowych 5277 
w  K r y n i c y  — willa Ulana.

S ia d  Slauhelm
W i l l a  W a n d a  W o r a  p o l s k i
obok łazienek i parku; pokoje z balkonami wygodnie 
urządzone, winda hydrauliczna, kuchnia polsko-francuzka. 
Drzepisy lekarza dl: cażdegu chorego ścisłe wykonywane. 
Usługa polska. SEZON od 20 kw letnia do późnej jesieni.

W kw ietniu i maju ceny zn iżo n e  
Adres: Niemcy — Bad-Nauheim, Willa Wanda. 3607

HELENA SZCZEPANOWSKA.

ZNANE ZE ZNAKOMITOŚCI
w BUDAPESZCIE są Jo  na­
bycia u wyłącznego zastępc\ 

LEON/" PRO PS r .  
w Magazynie papierowym, Lwów, ul, Henryka Sienkieu 

cza 2, „bok hotelu Gcorgea. 6127
W ielki w ybór w iaokow ek  Zamów, z p.ow. odwr. pocztą.

Cukierki Kugiera

T l i ©  C w r e s l m u r "
Towarzystwo ubezpieczeń na życie

w Londynie
zostaje pod kontrolą austr. i angielsk. rządu. 
Fundusz gwarancyjny „la ubezpieczonych 
w Austryi przez c k. Rząd uzimne wynosi

k o r .  3 4 , 6 3 0  0 1 3
Nowe taryfy w rozmaitych kombinacyadi i prospekty wy 

syła darmo i oplam ię o'044
J e n .ram a  A gencya dia w schodniej G alicyi, I.wów, 

K opernika 21.
Osoby mające rozległe stosunki .owarzystkie mogą jako 
akwizytorowie być natychmiast przyjęci za stałą płacą i prow.

Nie chciałbym żyć w krainie bajek
gdyż choć tam dobrze i wygodnie — co wypada 
uczynić w przypadku zaziębienia s ię?  Fay’a prawdzi­
wych sodenskich pastylek mineralnych nie ma tani 
przecież a nie mogę sobie wystawić przeciwdziałania 
zaziębieniu przewudów oddechowych, afakcyi krtań., 
zachrypnięciu i środka na kaszel, jeżeli mętna tam 
prawdziwych Fay’a pastvlek sodeńskieł Kosztuje 

pudełko tychże tylko kor. T25 i są one w szędz.. do nabycia
Główna reprezentacya dla Austryi i W ęgier: 5727

W. T h . G untsert, W iedeń , Belghoferstrasse 6.

Dr. E. Damański
ordynuje

Q - r o ć L e c 3 s a .  5 0 . 6066

Mariany ̂ MScimaiit Herbatniki
ordynuje w willi A pollo

5.527 pół klgr  1 k. 80 hal.

znakomite, zawsze świeże i tanie 
z największej w kraju patowej 

fabryki 5630

Dr. Ruc*a* i Spółką
Lwów, K aro(i  Ltid i ilta 3.
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Wiadomości bieżące.
_

-r- Dr. S tan is ław  G rabsk i,  profesor Akademii 
dublańskiej, docent Uniwersytetu lwowskiego, znany eko­
nomista i publicysta, wszedł w skład Reaakcyi naszego
pisma, jako redaktor działu politycznego.

D o dzisie jszego n u m e ru  dołączamy arkusz pierw­
szy powieści Piotra Coulevaina „Nieznana W yspa“ .

Poprzeama powieść tego rozgłośnego dziś autora, 
wydana przez nas również w dodatku, p. t. „N a gałę­
zi", jest w świeżej pamięci czytelników „Słowa Pol­
skiego". p owodzenie. jakiego doznało tamto dzieło, 
daje nam rękojmię, że i nowa powieść Coulevaina, cie­
sząca sit; we Francyi niezmierną poczytnością, z zado­
woleniem będzie u nas przyjęta. Przekładu dokonała p 
Feli-cya Popławska.

Wielki zjazd do salin w  W ieliczce przy 
oświetleniu br.ylahtowem grot i chodników odbędzie się 
w sobotę 8 czerwca 1907 r. Odjazd z dworca kolejo­
wego w Krakowie o g. 1 ni. 30 po poi. Bilety wstępu
do kopalni po 5 kor. 20 h. od osoby do nabycia w K ra­
kowie w biurze zjazdu przy ul. Jagiellońskie) 1. 5 II, p„ 
a bezpośrednio przed zjazdem do kopalni w kasie sali­
narnej w Wieliczce obok szybu arcyksięcia Rudolfa, 
Czysty doctiód przeznaczony na rzecz „Towarzystwa 
opieki nad ubogą młodzieżą szkolną" w Krakowie.

-4-  W ystaw a lekarsko -hyg ien iczna  na pl. powysta- 
wowym zostanie nieodwołalnie o twartą  dnia 16 b m. 
Wszystkie pawilony, wzniesione na ten cel, są już pod 
dachem. Pałac sztuki, który będzie stanowić główny p a­
wilon wystawowy został znacznie rozszerzony nową pię­
kną przybudówką kosztem 20 .000  kor.

Roboty postępują w szybkiem tempie pod okiem 
r. dr. Krzyżanowskiego i radnego Sklepinskiego, dozo­
rujących stale wykończenia Dojedyńczych pawilonów. O J  
dziś 1 bm. dyrekeya wystawy stale urzęduje na pl. po- 
wystawowym, a biuro jej otwarte od godz. 9 r. do 1 
p^p. i od 4— 7 w. mieści się w pałacu sztuki. Od dziś 
również urzęduje filia poczty od 8 r. do 7 w. bez przer­
wy.— a mając połączenie telefoniczne może prócz wszel­
kich posyłek i listów przyjmować i wysyłać telegramy. 
Wystawa, obejmująca wszystkie gałęzie z dziedziny le­
karskiej i hygieny i wszelkie nowoczesne wynalazki na 
tern polu przedstawiać się będzie wspaniale. Wobec roz­
siewanych pogłosek, że wstępy na tę wystawę będą 
bardzo drogie —  zaznaczamy, że wstęp w dni powsze­
dnie wynosić będzie 40  hak, zaś w niedziele i św.ęta 
30 hal. Taki bilet wstępu uprawniać będzie do zwie­
dzenia wszystkich pawilonów wystawowych i do słucha­
nia wykładów 1 prelekcyj —  jakie odbywać się będą 
codziennie, w osobnej obszernej hali. Na czas trwania 
wystawy plac powystawowy zamknięty będzie dla wszel­
kich festynów i zabaw.

To  też komitet wystawowy upiasza wszystkie to ­
warzystwa, aoy nie zgłaszały się do niego o pozwolenie 
na festyny, gdyż wszelkie prośby i zabiegi w tym kie­
runku będą bezwarunkowo bezskuteczne.

—r- W ystaw y W niedzielę dnia 2 czerwca odbędzie 
się uroczyste otwarcie wystawy artystycznych koronek, 
wykonanych przez dziewczęta galicyjskie, staraniem tow. 
„Dla niesienia pomocy biednej ludności żydowskiej 
w Galicyi“. Wystawa mieści się w lokalnościach tow. 
„Leopolis" przy ul. Bernsteina 1. 12, codziennie od go­
dziny 10 do 1 rano i od 3 do 6 popołudniu, zaś w nie­
dziele i święta od 10— 1 i od 3 — 5 po potucniu. Ce­
ny koronek, pięknie i artystycznie wykonanych bardzo 
przystępne. Komitet uprasza P. T. Publiczność o liczne 
odwiedziny i o poparcie tei pięknej gałęzi przemysłu 
domowego. Wstęp bezpłatny.

: Z ż y d a  młodzieży. XIX posiedzenie akad. Kółka 
germanistycznego odbędzie się w niedzielę 2 czerwca o 
g. pól do 11 w sali V uniwersytetu. Na porządku 
dziennym odczyt p. Fiebertównej: „Fanny i Cielli w ży­
ciu i poezyi Klopstocka.

- t-  T ow . p raw nej  o ch rony  pod a tn ik ó w  we Lwo­
wie przeniosło z dniem 1 czerwca br. swoje biuro do 
domu przy ul Henryka Sienkiewicza 1. 5 II. p. (z tylu 
za hotelem „Żorża") ,  gdzie jak przedtem udziela się in- 
formacyj w sprawach podatkowych inależytościowych.

: Z Wycteiahi k ra jow ego .  W ydział krajowy zam ia­
nował Kazimierza Wyczyńskiego architektem  w aitirze 
kierownictwa odnowienia Zamku królewskiego na Wawelu.

Jubileusz. P. Paweł Kretowicz, profesor Akade­
mii weterynaryi, obchodził onegdaj 25 letni jubueusz 
działalności nauczycielskie!.

t- O uznaczen ie .  Radca Dworu dr. Ludwik Rydy­
gier, profesor Uniwersytetu lwowskiego, zamianowany 
został członkiem honorowym rosyjskiego Towarzystwa 
chirurgicznego im. Pirogowa.

-a- 7 jazd  ko leżeńsk i.  Kolegom, którzy w r. 1897 
ukończyli szkolę realną w Krakowie, przypominam, iż 
I Zjazd" koleżeński przypada na dzień 11 czerwca 19U8
0 8 rano. Kraków', szkoła realna. Wilhelm Zopoth.

. W iadom ości osob is te . Kazimierz Sichulski bawi 
we Lwowie po powrocie z Paryża.

T e a t r y ;  T e a t r  m ie jsk i :
W sobotę 1 czerwca o g. 3 30 popołudniu dla m ło­

dzieży szkolnej: „Tamten", sztuka w 5 aktach J. Maskofis. 
Debiut Izy Koreckiej w id i  Maryi.

W sobotę o godzinie 71,2 w ieczorem : „Cai men“ opera 
w 4 ustach k Bizeta. Czwarty i przedostatni gość. występ 
ś.ari :y Arnoldson i występ gość. 'i Dianni.

\V niedzielę 2 czerwca o g. 31 j popottrfl „Dama od 
Maksyma", krotochuilu w 3 aktach J. Feydeau.

W niedzielę o godz. 712 wiecz. po raz 23: „Wesoła 
wdówka", operetka w 3 akiach Pr. 1.chara, z panią Scnupp 
w roi i ty.ulowej.

W poniedziałek 3 czerwca:’ „Porwanie Snbinc-k", ko ­
ni -dya w 4 aktuwh S chón tlw u . Szósty gościnny W jitęp M
1 u -11 Id,  a r t .  t r a n u  w a t s . o w .

\Vc wtorek 4 czerwca: „Mignon", opera w 3 aktach 
(4 odsłonach) A. Thomasa. Piąty i ostatni gościnny występ 
Sigridy Arnoiuson i Aug. Pianiu

We środę 5 czerw.: „Odrodzenie", komedya w 3 ak­
tach F. Ssnontana i Kopel-Ellfelda. wsmy gościnny występ 
Miecz Frenkla, art. teatr, warsz.

We czwartek 6 bm. po raz dwudziesty czwarty: „We­
soła wdówka", operetka v. 3 aktach Fr. Lehara, z p Miio- 
wską v, roli Wtuł twej.

W piątek 7 bm : „Starzy kawalerowie*, komedya w 5 
aktach W. Sardou. Gościnny występ M. Frenkla, art. teatru 
warszawskiego.

W soD f'ę-8 b. m. o g. 7 2 w ieczorem : Jubileuszowe 
przedstawienie, do raz 25: „Wesoła wdówka", operetka w 3 
aktach Fr. Lehara, z p. Schupp roli tytułowej.

Teatr mlejsKi w Kraicowle.
W niedzielę: „Nadzieja", sztuka w 4 aktach H. Heyer- 

mansa (występ F, Feldmana).
W poniedziałek: „300 dni“ krotochwila w 3 aktach

P. (jacautt 1 R. Carve\ (vv\stęp F. Feldmana).
We wtorek: ,.Ój mężczyzn., mężczyźni"! krotochwila

w aktach K. Zaleskiego (występ F. Feldmana).
We środę. „Miłość", komedya towarzyska w 4 aktach 

napisał Witoni Potocki.
We czwartek: „Ourodzenie", komedya w 3 aktach Fr. 

Schonthana i Fr. Kappel-Cllfelda, (Występ F. Feldmana).
W piątek. „Zażarty aihonicbiiista", krotochwila w 3 

aktach K. Kraatza, tłumaczył M. Sachorowski.
W sobo tę: „Złota czaszka", sześć obrazów Juliusza 

Słowackiego.
t -  „M łodzi 1 s ta rz y 11. W odpowiedzi na artykulik 

pod tym tytułem, umieszczony w rubryce „N a dobie" 
we wczorajszem popołudmowem wydaniu „Słowa Po l­
skiego",  otrzymujemy ze strony kompetentnej następują­
ce u w a g i :

„Szanowny autor refleksyj p. t. „Młodzi i starzy", 
ma zupełną słuszność pisząc, że „dziatwę trzeoa s ta ran­
nie pouczać o  znaczeniu i majestacie sztandaru, że po­
winna ona w nim widzieć ów „znak potęgi i wiary i 
nadziei zespołu". Do wniosku tego jednak dochodzi 
w tym wypadku pan E. S. N. z błędnego założenia, 
chorągiewki bowiem, które dziatwa nosi w pochodach 
na miejsce zabaw —  nic nie „symbolizują". Są to  po- 
prostu zwykłe paliki, z marnemi istotnie niekiedy „p ła­
chetkami", jak się szanowny autor wyraża, służące do 
oznaczania boisk przygodnych. Nie nosiłaby ich dzia­
twa, gdybyśmy mieli dla niei wzorowo urządzone boi­
ska  czy parki, a przy nich na przechowywanie przyrzą­
dów do gier i zabaw, zbudowane składy. Dopóki się 
jednak na te nowoczesne urządzenia zdobyć nie zdo ła­
my, wychowankowie uczelni ludowych, prowadzeni przez 
nauczycieli na gry i zabawy, będą musieli zabierać ze 
sobą ze szkoły niezbędne chorągiewki, tak sam o jak 
zabierają worki z innymi przyrządami.

Dowodem, że chorągiewki te mają tylko prakty­
czne znaczenie jest i to  także, że nie spotykamy z nimi 
dziatwy podczas dalszych, parokilometrowych nieraz, za­
miejskich wycieczek, w program których nie wchodzą 
gry i zabawy ruchowe".

-4-  T ow . kolonii wakacyjnych dla dziewcząt wysyła 
tego roku, jak od szeregu lat, znaczną liczbę ubogich 
dziewcząt na świeże powietrze. Z powodu jednak, że 
liczba zgłaszających się iest tak wielka, iż nie będzie 
można uwzględnić wszystkich podań, zwraca się do 
społeczeństwa z gorącą prośbą o poparcie, a w szcze­
gólności do mieszkających na wsi z prośbą o  przyimo- 
wanie dziew'czątek do siebie na czas wakacyjny, t. j. od 
17 lipca do dnia 30 sierpnia.

Zeszłego roku bawiła znaczna liczba dziewcząt 
w domach prywatnych, a mianowicie u pp. Gniewoszów 
w Złotym Potoku, u p. Kellermanowej w Źuklinie, p 
Komarnickiej w Babmie, p. Kastowieckiej w Lipniku, 
p. Małachowskiej w Stryjowie, u ks. Sapiehów w Ra­
wie ruskiej, u p. Śmiałowskiej w llordyni, u p. Sto- 
nawskiej, u pp. Szarkowskich w Dunajowie, u p. Tusta- 
nowskiej w Knihyniczach i p. Zarębiny w Uhrynowie. 
Dzieci wróciły wzmocnione, wesołe, z umysłami, pełny­
mi najmilszych wspomnień, z serduszkami, ożywionemi 
wdzięcznością dla tych, którzy je otaczali opieką pra­
wdziwie rodzicielską.

Wszystkim tym szlachetnym i tak ofiarnie T ow a­
rzystwu z pomocą śpieszącym rodzinom śle Wydział raz 
jeszcze gorące wyrazy podzięki. Tow. żywi nadzieję, że 
i w tym roku niejeden zacny dom otworzy gościnnie 
swe podwoie na przyjęcie biednych dziatek

Wydział zwiaca się do wszystkich tych, którzy 
umieją odczuć cudzą niedolę i pragną jej zaradzić, do 
wszystkich kochających ludzkość, a zwłaszcza tę jej 
część najbiedniejszą, która tak bardzo potrzebuje miło­
ści i to miłości czynnej, wytrwałej i pełnej poświęcenia!

- 4-  W vdział T ow . kolonij wakacyjnych  w R ym ano­
w ie  podaie do w iadomosci, że docłiód z przedstawienia 
dla dzieci w sali „Sokola" 21 b. m. wynosił 236 kor., 
po odliczeniu wydatków zostało dla kolonij w Rymano­
wie 141 k. 20 h. Wydział poczuwa się do miłego 0 0 0 - 
wiązku podziękowania tym wszystkim, którzy wzięli 
udział w pizedstawieniu, przedewszystkiem niestrudzone­
mu i zacnemu reżyserów i p. Fr. Barańskiemu, WPaniom 
Pliszewskiej, Reisnerskiej, Frankowskiej, Geppertowej, 
Hamerskiej, Kuczyńskiej, liauptmanowej, Nartowskiej, 
Grabowskiej, Póckowej, Deskurowei, Świtalskiej, Szaliń­
skiej, Tymińskiej, Galasowej, Antonowiczowej, Mostow­
skiej, za dostarczenie maleńkich artystów i artystek; pp. 
Poiomeckiemu i Ruckerowi za chętną sprzedaż biletów, 
wydziałowi „Sokola" za zniżoną opłatę, a p. Ostaszew­
skiemu za druk programów i biletów, p. Bojarskiemu 
za łaskaw ą pomoc w charaitteryzacyi dzieci. Serdeczne 
im za to  b ó g  zapłać!

- 4- -  D yrekeya  Tow. pom ocy n aukow e j ,  utrzymującego 
Dom Tadeusza Kościuszki, najstarszą bursę polską we 
Lwowie, odbyła wczoraj posiedzenie, na któzern odczy­
tano sprawozdanie z rozdawnictwa b e z p ł a t n y c h  
o b i a d ó w  ciepłych dziaiwie szkól ludowych we Lwo­
wie W czasie ośliych mrozów rozdano od 01 ia l o

stycznia do dnia 31 marca 19.581 obiadów biednej 
dziatwie. W szkole św. Antoniego 2.200, Tadeusza Ko­
ściuszki 2.025, Piramowicza 1.812, Staszica 2.637, Św. 
Zofii 1.170. Radeckiego 2.546, Zimorowicza 779, S tasz­
kiewicza 2.209, Św. Mikołaja 1.440, Kordeckiego 2.763. 
Obiady składały się z ciepłej zupy lub rosołu, porcyi 
chleba, mięsa i legominy.

Rozdawnictwem tych objadów zajmowały się gor­
liwie i bezinteresownie nauczycielki i nauczyciele tych 
szkół, za co uchwalono wyrazić im gorące podzięko­
wanie.

Z przykrością przyjęto J o  wiadomości rezygnacyę 
dyrektera bursy p. profesora J. Kamieńskiego, który 
z powodu zawodowych zajęć usuw'a się ze stanowiska, 
na którem pracował z prawdziwym zamiłow aniem 1 wiel­
kie położył zasługi.

Dyrektorem bursy będzie od wakacyi profesor V 
gimn. p. dr. Janelli, doświadczony i energiczny peda 
gog, uproszony przez prezydyum Tow. o przvjęc:e o d ­
powiedzialnej tej a ciężkiej pracy.

Piezydyum Tow. zawiadomiło Dyrekcyę, iż Dy­
rekeya domen i lasów na skutek wniesionego przez Za 
rząd Domu Tadeusza Kościuszki podania, udzieliła 25 
prc. zniżenia ceny targowej na 25 sagów drzewa opa­
łowego z dowolnym terminem dostawy.

■■w Ustny egza t t . in  dojrzałości w szkole realnej 
w Krośnie odoyl się w dniach 27 do 29 maia włącz­
nie pod przewodnictwem ck. krajowego inspektora 
szkół średnich Radcy Dworu Jana Frankego. Świadtc- 
two dojrzałości o trzy m ali : Frank Emanuel, Janyczower 
Juda, Kazalski Alojzy, Kftrytowski Zygmunt, Kozioł 
Franciszek (ekstern,), Kranc Władysław (z odzn.), M a­
zurkiewicz August, Partyka Konrad (z odzn.), Urbanek 
Jan, Zajdel Adam.

Do egzaminu poprawczego przeznaczono jednego 
ucznia, treprobowano na rok dwu eksternistow

Wynik ustnego egzaminu dojrzatośbi w gimna 
zyum w Jarosławiu. Do egzaminu pod przewodnictwem 
Dyrektora ck. II gimn. w'e Lwowie, dr. Ferdyn. B o s th  
przystąpiło 26 uczniów publicznych, 1 eksternista, z tych 
otrzymali świadectwo dojrzałości z odznaczeniem 9, 
doit żałości 13, reprobowano na roi. 2, do egzaminu 
poprawczego 2, eksternista 1.

Świadectwo dojrzałości o trzym ali : Biumenfeld
Ludwik, Borczowski Karol (z odzn.), Browiński ALchal 
(z odzn.), Cząstka Antoni, Fuchs Maier liirsch, G :ele 
ciński Bronisław, Graff Henryk- Hnatkowski Emilian. 
Hudyka Wlad., Imiela Andrzej, Kłosowski Stanisław 
(z odzn.), Maksymczuk Jan (z odzn ), Mathiasz Teodor,.  
Muszyński Adam (z odzn.), Opisła Tadeusz (z oazn.), 
Paluch Ludwik, Pikulski Witalis Arpad, Schwarz Moj­
żesz, Socha Franc. (z oJzm), Strzelecki Stefan (z odzn ). 
Strzelecki Władysław (z odzn.), Witko Andrzej.

- 4-  D elegacya Z w ią ik u  samoistnych rękodzielników, 
kupców i przemysłowców uaała się wczoraj do czcigo­
dnych arcybiskupów ks. Bilczewskiego i ks. Teodoro- 
wicza celem złożenia hołdu a napiętnowania oszczerstw 
i potwarzy przez ohydne czasopismo. Po  wymianie słów 
serdecznych, wzruszeni obydwa, wynurzyli przekonanie, 
że przywiązanie do Kościoła i Religii w mieszczaństwie 
nie wygasło, za to  też udzielili błogosław ieństwa wszyst­
kim członkom tego Związku.

- 4-  J a k  u s ieb ie  w d om u . Lwowscy syoniści urzą­
dzili wczoraj wieczorem po godz. 10 na wieść o wy­
porze dra Standa demonstracyę na ulicach miasta. W to ­
warzystwie gromady pauprów udali się syoniści pod 
mieszkanie dr. Standa przy ul. Watowej, a następnie po­
chodem do mieszkama brata dra Stanaa przy ul. Sy- 
kstuskiej. Tu przemówił dr. Stand i dr Reich w żargo­
nie. Przyszło przytem do utarczki z policyą, podczas 
której aresztowano czterech demonstrantów.

- 4-  L osow an ie  obligacyj m iejskich. Dziś przed po­
łudniem odbyło się w sali magistratu 14 z rzędu lo­
sowanie skonwertow'anych 4-procentow'ych obligacyj po­
życzki m.asta Lwowa z roku 1900. Komisyi przewo­
dniczył wiceprezydent miasta p. Ciuchcinski, namiestni­
ctwo zastępował starosta Ambroziewicz, Wydział kra­
jowy wicesekretarz p Teodorowicz, iako notaryusz 
fungował substytut komornika p Zawadzkiego. Ponadto  
obecnymi byli delegaci rady miejskiej i magistratu.

Wylosowano ogółem 10 obligacyj wartości nomi 
nalnej 17.300 koron a to :  Ser. E. po 5 .000 kor. 1 
sztuka nr. 98. Ser. D. po 2 .000  kor. 5 sztuk nr. 221, 
1427, 52, 1145, 58. Ser. C. po 1000 kor. 2 sztuki 
nr. 191, 366. Ser. B. po 200 kor. 1 sztuka nr. 49. 
Ser A. po 100 kor. 1 sztuka nr. 903. Wylosowane 
obligacye będą wypłacane w pełnej wartości nominalnej 
począwszy od 1 września br. i od tego czasu ustaje 
ich oprocentowanie.

- 4- Dla le tn ików . Polskie Towarzystwo pedagogiczne 
otwiera i w tym roku przy swej kolonii wakacyjnej 
chłopców w Hucie korostowskiej pensyonat. Pensyonut 
i koloma mieszczą się we wspaniałym piątrowyin budyn­
ku. Budynek po pierwsze piętro murowany, składa s'ę 
z 26 pokoi. Pokoje na dole zajmują koloniści, pokoje 
na piętrze urządzone na sposób hotelowy, przeznaczono 
na pensyonat. W dolnej części prz\ piera do budynku 
w ;elka weranda, na piątrze są balkony. Wielka sala słu­
ży do zebrań i zabaw. Kuchnia i pokuje dla sluzby mie­
szczą się w osobnym budynku. Wskutek rozkładu bu­
dynku koloniści nie pozostają w żadnej styczności z gość­
mi, zamieszkującymi pokoje na piętrze.

Okolica prześliczna, słoneczna, przeszło 600 m 
ponad powierzchnią morza położona, zasłonięta od Wia­
trów, otoczona górami i lasami szpilkowymi, z rzeką 
tuż przy zakładzie płynącą oddalona o godzinę jazdy 
od Skuiego, a 4 god/my od Lwowa, nadaje się pud 
każdym względem na letnie sciircrcsko ula szukających
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0 coczynku i wytchnień a. Ceny pokoi wynoszą za czas 
od 10 lipca po koniec sierpnia (7 Vs tyg.) od 40 do 90 
kor. (zależnie od w ielkości ' i położenia pokoju). Całko­
wite dzienne utrzymanie, składające się ze śniadania, dru­
giego śniadania, obiadu z 4 dań, podwieczorka i kola- 
~yi» wynosi od osoby 4 kor. Rodziny otrzymają zniżkę 
wedle umowy. Kuchnia smaczna, prowadzona pod kie­
runkiem doskonałego kucharza, towary najpierwszej ja­
kości, potrawy na świeżem maśle przyrządzane, usługa 
skrzętna. Lekarz i apteka w Skolern. Przedsiębiorstwo 
to nie jest obliczone na zyski, a skromny ewentualny 
dochód obraca Towarzystwo na cele kolonii. Bliższych 
wyjaśnień udziela codziennie dyrektor kolonii p, Michał 
Mucha w biurze polskiego Towarzystwa pedagogicznego 
przy ul Friedrichów 1. 10 między g. 4 a 5 popołudniu. 
Także listownie.

-z- Pokarm  duchow y m łodzieży syonistycznej. Jak 
ze sprawozdania rocznego okazuje się, „Ognisko" syo- 
nistyczne prenumeruje następujące czasopisma: a) Dzien­
niki : Arbeiter Zeitung, Kuryer Lwowski, Naprzód, Neue 
Fr. Presse, Tagblatt (żarg.), Neues Lemb. Tagbh, żarg. 
Die Zeit; b) Czasopisma: Wschód, Moriah, Welt, Jud. 
Rundschau, Z.on, Krytyka, Izraelita, Ukrainische Rund­
schau (!), Monitor, Kuryer P rzem ysk i; c) Czasopisma 
humorystyczne: Simplicissimus, Meggendorfer Blatter.

-4- Z sali sądow ej. (Zbeszczeszczenie zwłok). Przed 
trybunałem karnym odbyła się wczoraj rozprawa prze­
ciw Chaimow i Hildesowi, czeladnikowi piekarskiemu, o- 
SKarżonemu o  to. że w kwietniu b. r. popełnił zbrodnię 
znieważenia zwłok śp. Byjilińskiej i Moilidoi ównei, gu­
wernantek, które popełniły samobójstwo, rzucając się na 
Zniesieniu pod koła pociągu Potwornej tej zbrodni do­
puścił się Hildes w kostnicy cmentarnej na Zniesieniu i 
to dwukrotnie t. j. rano i popołudniu i czynem swoim 
przechwalał się następnie publicznie w szynku.

Rozprawa, której przewodniczył radca Garlicki od ­
była się przy zamkniętych drzwiach. Po  przeprowadzo­
ne, rozprawie skazał trybunał Hildesa po uwzględnieniu 
okoliczności łagodzących na 6 tygodni ścisłego aresztu.
1 hides jest żonaty i ojcem jednego dziecka.

— Zbłąkanego konia średniej miary, gniadej maści 
przytrzymano na placu Krakowskim i oddano w opiekę 
komisaryatowi ił dzielnicy.

- t-  Srebrną bransoletę k u t ą , tulskiej roboty, ode­
brała policya rolnikowi z Malechowa, który chciał ją 
sprzedać za 3 korony. Twierdzi on, iż znalazł tę bran­
soletkę na gościńcu prowadzącym z Żelowa do M a­
lechowa.

-4- O gień k om inow y wybuchł wczoraj po g. 7 wie­
czorem w domu pod 1. 23 przy ulicy Długosza. Alar­
mowano straż pożarną.

-r- Z naleziono. Pan I. M. znalazł zieloną torebkę 
damską zawierającą pulares z 3 kor. 16 hal., małą 
chusteczkę do nosa znaczoną literami i. K., koronkę 
z  białych paciorków i marki pocztowe. —  W ulicy 
Pijarów s-ebrny kryty zegarek damski z płecienym po­
złacanym sznurkiem.

-4- Zgubiono. Pani Z. Kaczyńska zgubiła na Żela­
znej wodzie koło stawku, srebrny zegarek kryty z m o ­
nogramem L.. K. i długim 'ańcuszkiem. —  Służąca W. 
Partylca zgupiła w ulicy Śniadeckich banknot na 10 
koron.

-4- Kronika policyjna. Służąca Leona Zawadzka zbie­
gła ze służoy u pani K. Goląbowej, skradłszy 40 koron 
i znaczną ilość bielizriy. —  Za nieludzkie uręczenie cie­
ląt wiezionych r a  targ, ukarano handlowca z Jaworowa 
Leizora Nussdorfa grzywną. Nielitościwy handlarz złożył 
12 cieląt na jeden wóz i wiózł je jakby kłody drzewa, 
iż biedne zwierzęta omal się nie podusiły. —  W Rynku 
przytrzymano notowanego złodzieja, Andersa, który prze­
szukiwał kieszenie kupującym na targu. —  W Rynku 
skradziono z kieszeni p. H. Kramerowi, srebrny zega­
rek z długim srebrnym iańcus; xiem, Na jidnej kopercie 
znajduje się wizerunek psiej głowy.

□  K rouiczka krakowska. Ś p, k s .  K a j e t a n  S a ­
k o w s k i ,  kapłan Zgromadzenia ks. Misyonarzy, uro­
dzony w r. 1840, wyświęcony na kapłana r. 1864, 
zmarł 31 maja b. r. w Krakowie na Stiadomiu. Dzia­
łał dłuższy czas jako kapłan świecki w' dyecezyi lwow­
skiej. Uczuwszy powołanie zakonne, zrzekł się probo­
stwa w Wielkich Mostach i wstąpił do  Zgromadzenia 
ks. Misyonarzy r. 1879. Nowicyat odprawił w Paryżu. 
Wróciwszy do kraju, odaawai się gorliwie pracy apo ­
stolskiej w myśl swego powołania; dziewięć lat spra­
wował urząd spirytualnego dyrektora w seminaryum dy- 
ecezyałnem kleryków we Lwowie. Na tem stanowisku 
rozwinął błogą działalność i zjednał sobie powszechny 
szacunek. W r. 1892 zamianowany został rektorem se­
minaryum duchownego w Krakowie. Urząd ten spraw o­
wał ao  końca r. 1901. Dotknięty ciężką chorobą nie 
przestał jednak pracować, o  ile mu na to pozwalały 
siły; przytem budował wszystkich nadzwyczajną cierpli­
wością i mocą ducha, oraz pogodą umysłu. Jeszcze 
w przeddzień swej śmierci pracował cały dzień w kon- 
fesyonale. W Boże Ciało odprawił mszę św., a już 
w nocy na piątek oddał Bogu ducha, dotknięty parali­
żem. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 2 czerwrca o g. 
3 po południu z domu ks. Misyonarzy na Stradomiu, 
a nabożeństwo żałobne tamże w poniedziałek o g. 9 r.

□  J a w o ró w .  O ś w i a d c z e n i e .  Z powodu ko- 
respondencyi umieszczonej w „Kuryerze Lwowskim", 
pomawiającej wydział Sokola jaworowskiego o nielojal­
ny postępek wobec byłego swego prezesa, przesyła ten­
że następujące pismo: D..’a 12 brn. odbył się w Jawo- 
rowie popołudniu w afełi „Sokoła" wiec przedwyborczy 
kandydatów Rady Narodowej p. Jana Duczyn, ńskkiego 
i p. Tadeusza Rybickiego, którym wydwu To w. „Su

kół" salę na ten cel oustąpii. Nieprawdą jest, aby ten­
że wydział sa l: odmówił innemu kandydatowi druhowi 
dr. liiblowi, gdyż, udzieliwszy już powyższą salę na 
wiec, nie mógł wskutek p ó ź n i e j s z e g o  zamówienia 
druha dr. łłibia udzielić mu jej w tymsamym czasie, 
gdyż w jeunem i temsamein miejscu i w jednym i tym- 
samym czasie nie mozliwem jest przecież urządzenie 
dwócli zgromadzeń wyborczych, w dodatku dla dwóch 
kontrkandydatów'. Innego powodu nie było, gdyż drowi 
liiblowi udzielono już na takie zebranie przedtem sali, 
P u  wiecu /a s  pp Duczy mińskiego i Rybickiego, który 
skończ.) 1 się o godzinie 6 wieczorem, niemożliwem już 
byio udzielenie sali, gdyż o  godzinie pół do 8 odbyć 
się miał w teiże sali uroczysty wieczór ku uczczeniu 
rocznicy Konstytucji 3 Maja.

P raw dą jest, że druh dr. llitil, będąc prezesem 
„Sokoła" w jaworowie, przyczynił się głównie swą 
piacą i funduszami do powstania okazalej sokolni, pra­
wdą jest również, że dotychczas cięży na tej sokolni 
bezprocentowa wierzytelność druha dra Hibla, jednakże 
nieprawda jest w ieka ,  jakoby wierzytelność powyższa 
płatną była przez lat 35 w dowolnych ratach, Sokolma 
bowiem nasza wybudowana w roku l a 9 8  kosztem fun­
duszów własnych, ofiarności publicznej i zaciągniętych 
wieizytelności, istnieje dopiero lat 9, a wierzytelność dru­
ha dra Hibla musi już być przez Towarzystwo z 1 sty­
cznia 1909 zupełnie spłaconą, a więc do iat 10 od jej 
zaciągnięcia. Nieprawdą dalej jest, jakoby to  w rzeczy­
wistości cała ta wierzytelność była obecnie wierzytelno­
ścią druha dra Hibla, gdyż druh dr. Hibl udzieliwszy 
w czasie budowy sokolni bezprocentową pożyczkę 
w kwocie 14.610 kor., płatną z dniem 1 stycznia 1909 
pobrał już na jej pokrycie raty do wysokości 2888 k., 
choć me miał prawa, gdyż wierzytelność jego płatną 
była dopiero w r. 1909. Spowodował on tein, iż T o ­
warzystwo zaległo z ratami bankówemi, które uregulo­
wało z trudnościami ogromnemi po przesiedleniu się 
druha dra Hibla do Przemyśla i ustąpieniu jego z go ­
dności prezesa „Sokola". Na wierzytelności, o której 
mowa, ciążą oDecnie nadcięzary w kwocie 9 .500 kor., 
wobec czego cala pretensya aruha dra Hibla do Tow a­
rzystwa, przedstawia się w kwocie tylko 2 .222 koron.

TaK się ta nasza niewdzięczność ooecnego wy­
działu Sokoła w Jaworowie wobec p. Hibla przedsta­
wia. Wątpimy także, czy wskutek tego oświadczenia zy­
ska prawdomówność Kuryerowego korespondenta.

□  C zern iow ce .  (Kor. wł.) N o w y  b u r m i s t r z .  
Burmistrzem miasta Czerniowiec wybrano na 41 obe­
cnych radnych 40 glosami Br. Ftirtha, Niemca, W osta­
tniej chwili zawarli Niemcy z żydami kompromis. Pier­
wszym wiceprezydentem będzie żyd dr. Weisselberger, 
drugim Rumun Balmosch. •

□  Z łoczów . (Kor. wł.) R o z n a m i ę t n i e n i e  p o ­
l i t y c z n e  dosięgnęio w naszym okręgu wiejskim zeni­
tu a objawem tego są liczne napady i bójki otwarte 
lub podstępne, groźby z podpisami lub anonimowe —  
to wszystko skierowane na Polaków —  świadomie wy­
stępujących w obronie interesów narodowościowych i 
nieustraszenie walczących z terrorem ze strony obu 
partyj ruskich, pracujących od dawna chociaż bezsku- 
leczńie nad powaleniem polskiego kandydata p. O ber-  
tyńskiego. Świeżo zdarzył się wypadek, który grozą 
przejmuje każdego szlachetnie myślącego obyw ate­
la. O to  gdj 28 maja 1907 nocą wracał z wyborów 
ściślejszych z Sokolówki sekretarz starostwa p.Słonecki 
i przejeżdżał obok iasu w Gołogórach, padł nagle 
z krzaków strzał, który trafiając p. SłonecKiego, ciężko 
zranił go w łopatkę.

Jadący razem z nim inspektor podatkowy p Mj- 
ler dał dwa strzały w stronę uciekającego czarno ubra­
nego człowieka 2 strzały z rewolweru które jednak 
chybiły i w ten xpusob zbrodniarz zdołał umknąć.

Sprawa znajduje się w Prokuratoryi Państwa i jest 
nadzieja że energii tutejszych sędziów śledczych uda 
się wyśledzić tego polityka-mordercę.

Odmiennie, bo z zupełnym spokojem i bez ża 
d n jd i  wykioczen odbyły się wybory w okręgu miejskim 
a to dzięki szczęśliwemu postanowieniu kandydata dra 
Golda, o którego powszechną sympatyę i mir rozbijały 
się wszelkie agitacyjne wysiłki ruskich radykałów'. 
Owszem zauważyć było można nawet pewien humor u 
w'yborcuw. Jakiś trefniś np. dal glos na p. Rzeszotylę 
osobistość znaną w Złoczowie z humorystycznych gu­
mowych korków, inny znowu na pannę Friedmanówną, 
żarliwą wyznawczynię idei syonistycznych.

Bandytyzm  na B iate jrusi.  Wileński korespondent 
, ,Słowa“ donosi o coraz bardziej rozwielrnożniają- 
cym się wśród spokojnej ludności b.ałoruskiej bandy­
tyzmie :

„Skłonność do bandytyzmu rozlewa się między 
ludem ciemnym, jak płomień po słomianej strzesze. Bez 
hamulca pożar ogarnąłby kraj cały. Z tej dziedziny nie­
wesołe dochodzą wieści z pod Prużan (gub. grodz.). 
W ciągu jednej nocy banda rabusiów napadła na trzy 
dwory. W Burgrabowszczyźnie, p. Lewkowicza, banda 
przybyła na furmankach o g. 10 w nocy. Lokaja, który 
wyszedł na ganek, odrazu związali, postrzelili psy i we­
szli do dworu, strzelaiąc w powietrze z rewolwerów i 
w o ła jąc : „Ręce do g ó iy ! “ Domownikom kazano nie 
ruszać się z miejsca. Gospodarz domu chciał wyskoczyć 
przez ottno, lecz dano do niego ognia, przyczem zra­
niono go w lewą rękę. Następnie bandyci zaczęli rewi- 
zyę w domu i z rabow ali: goiówką 400  rb.,  oraz srebra 
i złota za 1.000 rb. Do chorej na zapalenie płuc córki 
gospodarza domu zwrócili się z grzeczną przemową, 
aby się nie bała, gdyż oni jeuvnie po pieniądze i ko ­
sztowności przyszli. Z kolei pojschaii do sąsiedniego

majątku tam zbili właściciela i zabrali mu S.Uou rb., 
b rata  zaś jego bili rózgami, żądając wydania pieniędzy 
i dopiero, gdy im pokazano kwit bankowy, p rzestał’ 
bić. Potem  pojechali dalej ao  majątku Kabaki, p. Św ię­
cickiego. Nie znaleźli właścicieia w d o m u ; dokonali re- 
wizyi u rządcy jego i zabrali mu 100 rb. Banda ta. 
mając czas spokojnie odbywać po dwoi ach k iikogoJ/in ­
ne rewizye, nie wyglądała na oddział ścigany, chodo.' 
szła za mą pogoń z pow. Słonimskiego, gdzie rówrnei 
ci bandyci zrabowali kilka aw orów . Na spotkanie wy­
szedł odd..ial wojska z Prużan, nie udało się jednak 
ująć zbrodniarzy, bo miejscowość błotnista, okryta la­
sami, ułatwiała odw rot. Nareszcie w pobliżu stacyi IV- 
wle, kolei m oskiewsko-brzeskiej, o toczono b an d y tó w , 
wywiązała się utarczka, w której c ię /ko  raniono kilku 
strażników i żołnierzy, oraz zabito uriaJm ka. 25-ciu 
bandytów', wpartych do błota, odstrzeliw ało się J lu g c  • 
nareszcie poszli w rozsypkę i przedostaw szy się do pow. 
kobryńsm ego, rozprószyli się. Zatrzym ano ledwie 4-ch, 
reszta uszła szczęśliwie, i, być może, niebawem znów 
zacznie operow ać. Jak się okazało, jest to  ta sarna 
banda, która przed świętam i zrabow ała dwory v, Dzie- 
wiąlkowicach, Choroszczy i Nowym D w orze“ .

O  t  D r. B ogusław  Rieger, syn wielkiego Franci­
szka, profesor historyi austryackiej na czeskim aniwer- 
sy te c e  praskim i' członek czeskiej Akademii um iejętno­
ści, um arł 29 maja. Pozostaw ił po soDie znaczną ilość 
pism z zakresu praw nopaństwow ego, cieszących się po­
ważaniem w świecie naukowym. Najważniejsze prace 
odnoszą się do ustaw odaw stw a Krajowego czeskiego. 
Był posłem na sejm czeski, ale w życiu pohtycznem nie 
brał udziału, poświęciwszy się w zupełności nauce.

<£ U  G a b ry e lsb a *  ( K r a b ó w )  najmuje, kupuje i sprze­
daje — harmonie (od 100 kor.), samograje (od 400 Kor.), 
pianina (od 500 kor.) i fortepiany (od 600 kor.) ^rajowe i za­
graniczne— nowe i przegrane — za gotówkę i na sp:aty na­
wet 20-mies. bez zaliczki. Instr. używ. od cen najniższych.’ 5:.op

<£ B ernatzky’ego  m aść form asdehydora okazała się 
jako pewny środek przeciwko naamiernemu poceniu się ta." 
rąk jak i nóg. Maść ta  wypróbowana klinicznie jest przez 
lekarzy w odnośnych wypajkach ogólnie zalecaną. Używa 
się 5-procentowej maści formaldehydowej przciwkó poceniu 
rąk i nóg, a 10-procentowej wyłącznie przeciwko poceniu 
nóg. Zaleca się gorąco ten środek wszystkim cierpiącym na 
tę dulegliwość, tem więcej że preperat ten jest zarazem 
środkiem przeciwko zaziębieniu. Nabywać go można ue 
wszystkich aptekach. 5997

<£ Od najdaw niejszych czasów  starożytn ości nie uży­
wano żadnego środka leczniczego w licznych dolegliwo­
ściach tak skutecznie jak wouę, czy to w formie ccuzien- 
nych wyciei ań czy też w formie letnich kąpieli. Woda od­
świeża ciaio i utrzymuje zdrowie. Zaleca się wieice do co­
dziennej u. ody do mycia dodawanie 1 — 2 łyżek stołowych 
Sarg’a gliceryny toaletowej. Sarga kosmetyka glicerynowa 
działa dzięki zawartości perfum odświeżająco i robi twąrdłj 
skórę delikatną i rnięką Zaleca się zwłaszcza na ię^e po­
pękane Adouaiiia, k tó .a  uniemożliwia przy słocie i przy 
częstem myciu rąk pękanie skóry, niekieJy baidzo bolesiu 
i nieprzyjemne. 1121

-C (D o  p odróży). Urządzający w vcieczki, podróże itd 
nie powinni zapnmmać o tem, że upominki przesyłane z po­
dróży a szczególnie fotografie malowniczych okolic p , 
szczególnych, nawet w kilka iat później budzą wesoła wspo 
mnienia, a sport ten znajduje obecnie wszędzie należyte 
uznanie. Fotograficznych aparatów w pierwszorzędnem wy­
konaniu, najnowszych typów i moceli, dostarcza między 
innymi także firma Bia) i Freund, W acień XIII. po najtań­
szej cenie i dogodnych warunkach. W razie zapotrzebowa 
nia odnośnego, wypada zażąuać przesiania najnowszego ku 
talogu apar. fotogr. bezpłatnie. Zawiera on także znaczuj 
wybór dobrych daleko widzów dla teatru , sportu, podróży 
polowania, dla wojska i marynarki. 5706

G dzie się  nabywa najlepsze fortepiany, pianina 
fonole o raz wszelkie instrum enty muzyczne? Tylko u , a 
szczytnie znanej firmy Ldmund Kappy w Stanisławowie 
odznaczonej naiw ytszą nagrodą w Paryżu 3534

}££

Zabiegi m»gr. M ontagnisoego .
Paryż.  (TBK.) Komisya dla sprawy papierów ks 

Montagnimego wysłuchała dziś dyrektora biura szyfro 
wego w ministerstwie spraw zagramcznycu Gavarry’ego 
oświadczył on, że zadanie jego polegało jedynie na tem 
iż żądał od sędziego śledczego wydania tych papieróti 
nuncyaiury, które datowane były przed 1 sierpnia 1904 
tj. przed zerwaniem stosuimów z Watykanem. Dyrekto 
władzy bezpieczeństwa Henniou, k tórego następnie prze 
słuchano, oświadczył, że oddane komisyi akty były zu 
pełnie nienaruszone. Wziął on w obronę asystentów bm 
rowych, którzy mieli tłumaczyć dokumenty. Urzędnic, 
ci w uczciwy sposób służbę swą spełnili, jakkolwiek in 
z rozmaitych stron czynią zarzuty.

Skandaliczny proces.
Berlin . (Tek wł) Proces, który były komendan 

miasta Berlina hr. Moltke wytoczy! redaktorowi i wy­
dawcy znanego tygodnika „Die Zukunft" Maksymiiiano 
wi Hardenowi odsłoni niesłychaną uość brudów dw or­
skich, jakie się nagromadziły w ostatnich łatach w o to­
czeniu cesarza Wilhelma ii D o tego procesu będzie 
wmieszany także i były am basador niemiecki na dwo 
rze wiedeńskim ks. Filip Eulenburg. Dlatego tez sfery 
decydujące czynią Wszystkie możliwe staranm, aby do 
tego procesu nie dopuścić.

P rzesilen ie m inisteryaine w e Francyi.
Paryż. (TBK.) „Lioerte" donosi, że między pre 

zydentem ministrów Clemenceau a ministrem skarbu Cail 
iaux istnieje silne naprężenie z powodu, że Clśmenceai 
twierdzeniem swem, wypowiedzianem w komisyi pudat 
kowej, że projekt ustany  o podatku dochodowym ob 
ciąża głównie stan średni, w najgorszy sposób projak 
ten zdemaskował.
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Z p a r la m en tu  h iszpańsk iego .
Madryt (TBK.) Prezydent ministrów, Maura, o- 

'wiadczyi w senacie, że rząd nie ponosi odpowiedzial­
ności za wystąpienie stronnictwa liberalnego z parlamen­
tu; pizeciwnie, chętmeby powita! współdziałanie libera­
łów w ustawodawstwie

Losow anie.
W iedeń  (TBK.). Przy c iągn ien iu  Losów państw* 

z r. 18&4, g łó w n a  w ygrana 300.000  Kor., padła na s. 
730 nr. 4 8 ;  w ygrana 40.000  k. s. 2924 nr. 37, w y ­
grana 20.0U0 kor. na s. 730 nr. 74.

N ow e przesilen ie na W ęgrzech.
B udapesz t.  (Tel. wl.) Według dziennika „Budape- 

sii IIirlap“ sy tuac ja  jest nader krytyczną. Mimo, że 
dziś jeszcze nie istnieje przesilenie gabinetowe, to prze­
cież także i członkowie gabinetu otwarcie rozważają 
ewentualność takiego przesilenia. Od całych tygodni nie 
jest żadną tajemnicą, że rzad w sprawie t. zw. gwaran- 
cyj konstytucyjnych napotyka na coraz większe trudno­
ści. Hr. Andrassy dotyczące przedłożenie rządowe przed­
stawił już m onarsze ,  jednakże monarcha ich nie przed­
łożył.

Monarcha odrzuca tylko poszczególne punkty, tak, 
że spodziewają się w łonie gabinetu, iż różnice przecież 
będą mogły być zażegnane. Podczas następnych audyen- 
cyj hr. Andrassego u monarchy, różnice te znacznie się 
zaostrzyły, tak, że obecnie przyjmują, iż przyjdzie zno­
wu do ciężkiego przesilenia.

W dobrze poinformowanych kołach rządowycn 
twierdzą, że korona domaga się iunctim między tzw. 
gwaraucyami konstytucyinemi, a powszechnem prawem 
wyborczem. Monarcha ma mianowicie stać na stanowi­
sku, że wprzód ma wejść w życie powszechne prawo 
wyborcze, a dopiero wtedy będzie mowa o gwaran- 
cyach konstytucyjnych ewentualnie wtedy, gdy parlament 
wybrany na podstawie powszechnego piawa wyborczego 
postawi żądanie co do tych gwarancyi. Różnice w tej 
właśnie mierze są bardzo wielkie.

P rzed  z e b ran ie m  się  Rady pańs tw a.
P raga.  (Tel. wl.) „Poiitik" donosi z Wiednia, że 

dzisiejsza podróż br. Becka do Budapesztu stoi w zwią- 
zku z ułożeniem mowy tronowej, jaką ma być otwartą 
austryaeka Rada państwa. Konterencye br. Becka z dr. 
Wekerlem dotyczą zwłaszcza tego ustępu mowy trono­
wej, który odnosić się ma do sprawy ugodowej. Jutro 
wieczorem powraca br. Beck do Wiednia, w poniedzia- 
iek zaś zbierze się rada ministrów, która się zajmie 
ułożeniem mowy tronowej.

Nowa Izba poselska
W iedeń . (Tel. wl.) Donoszą tu z Pragi, że utwo­

rzenie jednolitego stronnictwa czeskiego złożonego z mlo- 
doczecnów, realistów, staroczechów i agraryuszów nie 
ulega najmniejszej wątpbwoćc'. Dobry przykład pod tym 
względem dali mlodoczesi na Morawach, którzy na kon- 
ferencyi odbytej w dniu wczorajszym oświadczyli, że 
moment narodowy powinien górować naa wszelkimi in­
nymi czynnikami i różnicami partyjno-politycznemi. Trze­
ba się tedy liczyć z faktem, że w nowej Izbie posel­
skiej powstanie dość karny i solidarny klub czeski, li­
czący przeszło (A) -posłów.

Tak samo i rokowania pomiędzy frakeyami woi- 
nomyślnc* memieckiemi celem utworzenia wspólnej o rg a­
nizacji klubowej posuwają się dość pomyślnie naprzód.

„Narodni Listy“ główny organ rntodoczeski wy­
s t ę p u j  z  fantastycznym projektem, utworzenia wspólnej 
organizacji klubowej wszystkich stronnictw słowiańskich. 
Taka O igam zacya  klubowa liczyłaby 229  posłów i miała­
by według .Narodnich Listów" prawo do postawienia 
kandydata na prezesa Izby poselskiej.

Tego rodzaju kombinacya jednak nie ma widoków 
powodzenia, zagraża bowiem pozbawieniem swobody ru- 
cnów' poszczególnych reprezentacji słowiańskich.

D em onstracya w  Rzymie.
Rzym. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

deput. odpowiedział prezydent ministrów Giolitti inter- 
peiacyę w sprawie onegdaiszych zajść. Oświadczył mia­
nowicie, że przedstawiciele partyi ludowej i Izby pracy 
zwrócili się ao  włauzy bezpieczeństwa z prośbą o po­
zwolenie na urządzenie pochodu manifestacyjnego z oka- 
zyi przyjęcia dzieci robotników' w stalowni w Terni. 
Pozwolenie to  aano. Dep. S.esa zawiadomił telefonicznie, 
że powzięto zamiar, aby pochód przeszedł także przez 
Via Nazionale. Władza me dała na to pozwolenia. P o d ­
czas pochodu większa część uczestników zachowała pier­
wotny program, a t j lko  nieliczna grupa za wszelką ce­
nę chciała przejść przez Via Nazionale. Przyszło do 
darc ia  z policyą, w czasie którego kilka osób odnio­
sło cięższe lub lżejsze obrażenia. Minister podw ali ł  po ­
stawę straży bezpieczeństwa, jakotez oficerów i żołnie­
rzy, którzy swym spokojem zapobiegli poważnym wy­
darzeniom, (Oklaski; .

Dep. Hesa  i Santini również cnwalili zachowanie 
się władzy bezpieczeństwa i oświadczyli, że są zadowo­
leni z ośw.adczenia rządu.

Dep Bissoletti oświadczył, że gwałtowne wystą­
pienie tłumu było tak sarno bezcelowe, jak opór policyi.

W ybory w  Bawaryi.
M onachium . (TBK.) Wczoraj dokonano po raz 

pierwszy bezpośrednich wyborów do Sejmu bawarskie­
go. Według wyniku, znanego do 10 wieczorem wy­
brano : w Monachium 5 socyalistów, 3 liberałów i 1 lu­
dowca (Quide), w Norymberdze 4 socyalistów libera­
łów, w Augsburgu 1 liberała i 1 centrowca, w UTirz- 
burgu 1 centrowca i 1 ludowca.

M onachium . (TBK.) Z wczorajszych wyborów do 
Semui znafiy jcsi wynik z 135 okręgów (na 163). Wy­
brano ‘ 4 c.-łonków centrum, 23 liberałów, 20 soC dem.,

8 członków wolnego z jednoczeni.  Z pozostałych 28 
mandatów większość niewątpliwie przypadnie centrum 
w udziale.

Duma.
W iedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze dzienniki poranne 

wiedeńskie na mocy mformacyj, otrzymanych z Peters­
burga utrzymują, że losy obecnej Durny są już w zasa 
Jzie zdecydowane i że rozwiązanie Dumy nastąpi w 
tych dniach, przyczem natychmiast z rozwiązaniem Du­
my zostanie ogłoszony termin wyborów do trzeciej 
Dumy.

„Neues Wr. Tagebl." oskarża kadetów, że nie­
roztropną taktyką spowodowali, iż po upadku Wittego 
u steru rządu już przeszło od roku nie ma ani jedne 
go konstytucyjnego ministra, któryby bezstronnie i au­
tentycznie informował cara o wszystkich grzechach i 
wodach administracyi rosyjskiej, Stołypin niewątpliwie 
informował i informuje cara jednostronnie, wskutek cze­
go car przychyla się na stronę biurokracyi przeciwko 
Dumie.

Koszyce. (Węg. B. koi.) Powoź biskuD a koszy 
ckiego ks. dr. Fischer Colbrie przewrócił się skutkiem 
spłoszenia się koni. Biskup jest ranny na twarzy, tow a­
rzyszący mu ksiądz otrzymał ranę w głowę, woźnica 
złamał ramię. <

P rz e w o rs k .  (Tel wł.) D /iś  pjzybyła tu deputa- 
cya z wielu wsi powiatu przeworskiego i łańcuckiego 
7. wójtem na czele, i złożj la gratulacye ks Andrzejowi 
Lubomirskiemu z powodu wyboru na posła do Rady 
państwa. ___

■Wybory w  Gaiicyi.
O k r ę g  39. Limanowa Mszana Dolna Nowy Targ* 

Czarny Dunajec-Krościenko
Oddano głosów 19191. O trzymali;
Radca Józef Ptaś (aem. nar.) 7176.
Ks. Saturnin Rzeszódko (R. n.) 6411.
Wincenty Orzeł (włość, santodz.) 5604.
Posłami wybrani P ta ś  i R zeszódko.
O k r ę g  62. Rawa Ruska-Uhnów-Niemirów-Beb- 

Żółkiew-Kulików-Januw-Jaworów-Krakowiec.
Oddano głosów 45170. O trzym ali;
Duczymiński (n. dem.) 8065.
Dr. Korol (R. mos.) 19105.
Dr Dniestrzański (ukr.) 18000.
Posłami wybrani K orol i D n ies trzańsk i .
O k r ę g  41. Bochnia-Niepołomice-Brzesko-Wiśnicz.
Oddano  głosów 19221. O trzym ali:
Ks. Stan. Stojałowshi (centr.) 7182.
Ruebenbauer (lud.) 6245.
Dr. A Górski (kons.) 5794.
Postami wybrani S to ja tow sk i  i Ruebenbauer.

Wybrani :

K o n s e r w a ty ś c i :
'RDawid A b r a h a m  o w i c z  (2 razy), dr. Leon 

B i 1 i i s k i, dr. Micha! B o b r z y  f is  k i, dr. Włady­
sław' C z a yk o w s k i, hr. Wojciech D z i e d u s z y- 
c k i, dr. Witold K o r y t o w s k i, ar. Włodzimierz 

^ K o z ł o w s k i ,  ks. Andrzej 4L u b o m i r s k i ,  Stefan 
M o y s a R o s o c h a c k i, dr. Stanisław S t a r z y ń ­
s k i ,  Eustachj Z a g ó r s k i ,  (razem 11).

C e n t r o w c y : Ludwik D o b i j a  (włość.), ks. dr. 
A d a m 1 K o p y c i ń s k i, —  ks. dr. Leon 
P a s t o r ,  Stanisław'' P o t o c z e k  (włość.;, Stanisław 
S t o li a n d e 1,* Tomas: S z a j e r (włość.), ks. Andrzej 
S z p o n d e r ,  ks. Stanistaw^S t o j a ł o w' s k i, ks. Mi­
chał Ż y g u 1 i ń s k i ks. Zygmunt M ę s k i ,  (razem 10). ■

D em o k ra c i  n a r o d o w i ; dr. Roger’ B a t t a g l i a ,  
dr. Stanisław1 B i a ł y, ur. Józef ' B u z e k ,  dr. Leon 
D i e t z i u s, Bartłomiej F i e d l e r  (włość.), dr. Lu 
aomii G e r m a n ,  dr. Stanisław G ł ą b i ń s k i, dr. 
Józef G o 1 d , , Wincenty V'J a b 1 o ń s k i, dr. Rudolf 
G a l l ,  dr. Jó z t t  P t a ś ,  dr. Franciszek . o m a s z e w- 
s k i, Wojciech W i ą c e k (wlośc.), Jan Z a m o r s k i  
(razem 14).

D em okrac i  k rakow scy: dr. Stanisław Ł a z a r s k i ,  
dr. Ignacy1 P e t e I e n z, dr. Tadeusz ^  S i k o r s k i, 
Paweł S t w i e r t n i a (razem 4).

D e m o k r a c i : dr. Władysław D u l ę b a ,  dr. t len- 
ryk K o 1 i s c h e r, dr. Natan L o e ^ e n s t e i n ,  dr. 
G odzim irffM  a ł a c h o w,s k i , dr. v Walenty S t a n i ­
s z e w s k i ,  inż. Edmund Z i e l e n i e w s k i  (razem 6).

P os łow ie  Rady n a r . :  dr. Franciszekr 'B  u j a k, 
Kazimierz O b e r t y ń s k i ,  ks. Saturnin R z e s z ó d k o  
Marek >c u s z c zjk i ew i c z (razem 4).

L udow cy : Jakób B o j k o  (włość.), Antoni B o m ­
b a  (włość.), Tomasz C i ą g ł o  (włość), Jan H a r n e k  
(włość.), Józef J a c h o w i c z  (włościanin.), Franciszek 
K r e m p a ,  Jakób M a d e j ,  Franciszek M l e c z k o  
(włość.), Michał O l s z e w s k i  (włość.), Antoni P a- 
d u c h (włość.), Jan S i w u 1 a (włość.), Andrzej 
S r e d n i a w s k i  (włość.), Józef S t a n i s z e w s k i  
(w łość) ,  Jan S t a p i ń s k i, Adam R u e b e n b a u e r ,  
Franciszek W ó j c i k  (włość.) (razem 16).

S o cy a l iśc i : dr. I lerman D i a m a n d, Józef H u- 
d e c, dr. Herman L i e b e r  m a n, Jędrzej M o r a -  
c z e w s k i (razem 4).

Niezawisły socyalis ta: Ernest B r e i t e r .
Ruski socyalis ta : Jacko O s t a o c z u k .
Żyd n iezaw is ły :  dr. Adolf G r o s s .
S yoniści:  dr. Henryk G a b e I, dr. Artur M a h -  

1 e r, dr. Adolf S t a n d  (razem 3).

Rusini U k ra iń c y : Wacław B u d z y n o w s k i
dyr. Grzegorz C e g i i ń s k i, dr. Stanisław D n »  
s t  r z a ń s k i, ks. Józef F o 1 i s, dr. Aleksander K o- 
I e s s a, dr. Włodzimierz O c h r y m o w i c z ,  dr. T eo ­
fil O k u n i e w s k i ,  dr. Eugeniusz O i e ś n i c k \  ks. 
Stefan O n y s z k i e w i c z ,  dr. Eugeniusz P e t r u- 
s z e w i c z, Julian R o m a ń c z u k ,  dr. Daniel = t a- 
c h u r a ,  ks. Tytus W o j n a r o w s k i  (razem 13).

Rusini ra d y k a l i : Micnał P e t r y c k i , dr. Cyryl
T  r y 1 o w s k i (2 razy), (razem 2).

Rusini mockalofile  : ks. Bazyli D a w y d i a k
dr. Mikołaj H 1 i b o w i c k i, dr. Micha! K o r o l ,  dr 
Włodzimierz K u r y ł o w i c z, dr. Dymitr M a r k ó w  
(razem 5).

Po zamknięciu numeru
Dr. L eon  Biliński, gubernator Banku austro-węg 

przybędzie w niedzielę 2 bm. do Lwowa, aby odwie 
dzid rodzinę zmarłego swego brata, starszego radej 
skarbu. Dr. Biliński nie mógł oddać bratu ostatniej po 
sługi, gdyż wiadomość o  śmierci doszła go w dniu 
pogrzebu na okięcie podczas podróży inspekcyjnej po 
Damtacyi.

Z C zern iow iec  otrzymujemy następującą informa- 
cyę od naszego koresDondenta:

„Pod protektoratem bar. Wasilki utworzoną zo­
stała spółl.a spekulacyjna, mająca otrzymać prawo wy­
łącznego wyrębu we wszystkich lasach, należących do 
dóbr bukowińskiego funduszu religijnego, na długi prze* 
ciąg (podobno 50) lat. Cena ma być starą, a jej pod­
stawą norma obecna, fundusz religijny ma uczcstniczjć 
w przyszłości w czystym zysku, naturalnie o ile spółka 
spekulacyjna zysk taki wykaże.

Finansowaniem tej sprawy zaiąć się ma wiedeńska 
instytucya „Bankverein“ , Archimaudryta Kepta, który 
długo się myśli tej opierał, jest Jziś dla niej Korzystnie 
usposobiony".

L s i ło w a n e  sa m o b ó js tw o  s ta ruszk i.  Dziś w so ­
botę rano poderżnęła sunie gardło zwykłym nożent ku­
chennym 70 letnia staruszka Marya Kurzowa, zam. przy 
ul. Bartosza Głowackiego I. 13. Zawezwana s ta c ja  ra ­
tunkowa opatrzyła desperatce niebezpieczną ranę i o d ­
wiozła ją w s tan ;° nieprzytomnym do szpitala powsz. 
Powodem rozpaczliwego kroku miały być niesnaski fa­
milijne.

Z naczna  kradz ież .  Do mieszkania p. Zofii F., 
zam. I. 44-a ul. Kochanowskiego dostał się dziś w s o ­
botę rano złodziej i skradł z pokoju jadalnego kasetę ze 
srebrem stołowem wart. 800  kor. Srebro znaczone b j ło  
literami Z. j .  Kasetę tę rozbitą, ale próżną, znaleziono 
w kilka godzin później na Cetnerówce.

Depesze handlowe z 1 boi,
W ie d e ń ,  d. 1 czerwca. Dziś o godzinie 10 minut 3u 

przed połuflntem notowano: Marki niemieckie 1I7T0, Renta 
majow a 9~’90. Węgierska renta koronowa 93 80, Akcye kre­
dytowe 660’25. Kredytowe węgierskie 761'—, Bank a n d  -  
austryack 305'—, Jn ionbank 562'--, Bankverein 54175, 
Landerbank 445'50, Kolej państw ow ań77'ó0, L o m b a r d y  130',5(1 
Elbentlft. —■—, Faoryka bioni —•—, — Akcye tyt. — , 
Alpiny 50150, Riina muranyi 544'50. Praskie tow arzystw o
że lazn e  (ex. kup., Losy turec. 183'50 (słab.) Runie 252 37,
4 proc. listy zast. Banku liipot. 97’—, 4 i pół proc. listę 
zast. Banku hipot. 100 35, 4 .proc. gul. poż. kraj. z r. 1893 
96’85, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 07'75, 50 U zast. To w 
kreu. 96'6U, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 — , Akcye Ban­
ku h ip o t .  —.

Usposobienie spokojne.
R b d a p c b / . t ,  dnia 1 czerwca. Pszenica na paździer­

nik 10 34 do 10 35, Z jto  na naździernik 8'63 do S 04, 
Owies na październik 0'97 do 698, Kukurudza na hpiee 
od 5'99 du 6'—. Rzepak na sierpień 190b 1610 do 16'źU.

(NB. Od 4 styczuja ceny za 100 kilogr.).
Oferty mierne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie słabe.
Pogoda: piękna.

LITERATURA I SZTUKA.
Teatr.

Nf- W y s t ę p  F e l d m a n a  w K r a k o w i e .  Ferdy­
nand Feldman, jak donoszą z Krakowa, entuzyazmuje 
publiczność krakowską i cieszy się równfcm powodze- 
irem na scenie krakowskiej co nasz znakomity gość, 
Frenkiel, na lwowskiej. Z powodu doskonałei roli Feld­
mana w „Safandulach" pisze między innemi „Czas":

„W interpretacji znakomitego artysty okazała się 
rota Fromentala praw dziwem arcydziełem sztuki aktor­
skiej. Zaznaczyły się w mej odrazu i stanowczo najbar­
dziej wybitne i najbardziej dostojne cechy talentu p. 
Feldmana. Przedewszystkiem więc wytworna dyskrecya, 
umiejąca uwydatnić komizm odtwarzanej postaci w skal. 
doskonale artystycznej. Co więcej, mc w tej grze z o- 
wej, choćby wybornej nieraz, ale na pierwszy plan wy­
suwającej się, rutyny aktorskiej,  która tak często staje 
się nieodłącznym pierwiastkiem niejednego gościnnego 
występu : wyraz gry p. Feldmana, to wyraz bezpośre­
dniego życia, bezpośredniej prawdy, gardzącej zarówno 
efektami kunsztownych sztuczek, jak i środkami uzasa­
dnionej choćby nawet tekstem roli i pojęciem postaci, 
szarży Stąd też w interpretacyi p. Feldmana przemawia 
odrazu nieodparcie ujmującą mocą owa vis comica, któ­
ra jedna mu z miejsca całą widownię i w toku akcyi 
coraz silniej zacieśnia węzeł sympatyi łączączący go 
z publicznością. Pod względem umiarkowania i spokoju, 
połączonego zarazem z niebywałą żywotnością charak­
terystyki, gra p. Feldmana istotnie być może wzorem 
tej pięknej i chlubnej tradycyi teatralnej, k-^na punktu 
oparcia szuka dla siebie tylko i wyłącznie w artystycz­
nych środkach, działania. Zarazem zaś okazuje wym ow­
nie i przekonywująco, o ile dzielniejszym środkiem tego
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działania jest właśnie to  umiarkowanie, ta powściągliwa 
dyskrecya, nad najbardziej choćby rozhukaną w swawoli 
i „zgrywającą się", choćby z największym temperam en­
tem — szarżę".

P o k ó j  d l a  k r y t y k ó w .  W urządzeniu jedne­
go z nowych teatrów berlińskich proponowane jest ory­
ginalne urządzenie: pokoju dia krytyków. Miałaby to być 
przepięknie urządzona ubikacya, gdzie po ukończeniu 
przedstawienia, krytycy mogliby notować 'wrażenia, które 
w formie notatek sz łjby  natychmiast do redakcyi dzien­
ników. Dla krytyków, którzy rówocześnie muszą pisać 
kilka sprawozdań do dzienników zagranicznych, stałyby 
na usług, powielacze i maszyny do pisania.

Z powodu zamysłu urządzenia „pokoju krytyków", 
pisze Eugeniusz Isolani w „Schaubiifine", artykuł mocno 
ironiczny, twierdząc, że to, co jest dobrem obok sal 
balowych i p.erwszorzędnycti varietć, nie przystoi tea­
trowi A zresztą urządzenie takie ogromne krytyce przy­
niosłoby szkody. W pierwszym rzędzie zmniejsza się je­
l c z e  ten drogi, a bardzo skąpy czas, który krytyk ma 
do rozporządzenia na napisanie fejletonu. Dawniejsi kry­
tycy urządzali się doskonale: sprawozdanie teatralne u- 
kazywało się w dwa, trzy tygodnie po piemieize. Wy­
dawnictwa dzis.ejszego typu nie mogą zniesc podobnego 
opóźnienia i żądają od swych krytyków sprawozdania 
natychmiastowego ze względu na przeważającą część pu­
bliczności, której więcej chodzi o informacye, czy opłaci 
jej się pójść na nową sztukę, niż o nowe myśli. Taki 
„pokój krytyków" nie pozwoliłby nawet na iakie tak.e 
skupienie myśli, wtedy, kiedy się w uszach ma jeszcze 
echo okłasków czy —  sykań, pominąwszy już to, że 
o koniecznej samotności mowy nawet być nie może.

Isolani obawia się trudności innej także natury. 
Do takiego „pokoju" trafi każdy artysta, który byt 
„przypadkowo" niedysponowany, każda śpiewaczka, któ- 

i również przypadkowo straciła głos. Rozpocząłby się 
niebezpieczny proceder, któryby sądowi krytyki na dobre 
nie wyszedł. Wogóle „pokój dla krytyków" nie ma wi­
doków powodzenia, albowiem nie byłoby pokoju w tym 
p u k O j l l . . .

4j<r S z u k a n i e  p o w o d ó w .  Okólnik zarządu tea- 
irów warszawskich zabrania artystom teatrów warszaw­
skich bezwarunKOwo, pod rygorem najostrzejszych kar, 
brania udziału w jakichkolwiek widowiskach i koncer­
tach prywatnych, motywując to  tem, że uczestnictwo 
artystów wpływa ujemnie na trekwencyę w teatrze.

P iśm ienn ic tw o , 
j r  P o l s k a  w l i t e r a t u r z e  w ł o s k i e j .  Wy- 

ciiodzązy we Floiencyi miesięcznik „La nuova Rassigna 
d’ Literaturę Moderne" prowadzi od kilku miesięcy stalą 
kromkę ru d n e  literackiego w Polsce, opracowaną przez 
1:. uella Roncolle. Niedawno zamieszczono w miesię­
czniku tym stuayum o Sienkiewiczu.

„ P o  1 n i  s c h e  P o s t "  nr, 22. (Wiedeń) Artykuł 
wstępny podkreśla konieczność utworzenia wielkiego so­
lidarnego Koła polskiego w Radzie państwa, które po­
siadałoby siłę i możność odparcia wymierzonych przeciw 
nam ataków. —  Cz. Lukaszkiewicz w korespondencyi 
z Budapesztu podaje treść książki p. t. „Magyar-lengyel 
tesUeriseg" pióra dra St. Kovńcsa, propagującej sojusz 
p:)ht)czny węgiersko-polski.

Dalszy ciąg zajmujących artykułów o kwestyi uni­
wersytetu lwowskiego, listy „krakowski" i „połudmowo- 
słowianski" poświęcone wyborom i zwykle rubryki do­
pełniają treści numeru. W odcinku ciąg dalszy no­
welki G Zapolskiej p. t. „Serce".

Fil. Praskiego Banku Kredyt. ®e Lwowie
oprocem owuie wkMlki na /Ul r ł ł P / l i i i C

książeczki oszczędności - r  O UbifcUilL
na asygnaty kasowe stosownie n n  AD r f n

do terminu wypowiedzenia r  u )2 O
________  240

Dział ekonomiczny.
Wystawa przemysłowo-rolnicza w Wadowicach

Skupienie energii naszego społeczeństwa w walce 
wyborczej, która i obojętniejszych w swój prąd porwała, 
osłabiło nieco działalność Komitetu wykonawszego wy­
stawy tak. że zachodziła obawa, iż piękny projekt, ma- 
'ący na celu ożywienie ruchu przemysłowego w zacho­
dniej części kraju, utonie w bvstrych falach potopu wy­
borczego. Lecz tak źle nie jest, bo  o to  Komitet oabył 
12 bm. atugie i doniosłe posiedzenie, na którem przed­
stawiono najważniejsze momenty z dotychczasowej dzia­
łalności dyrekcyi, wyniku i postępu w rozwoju organizu­
jącej się wystawy.

ł tak, Komitet może już podać do publicznej 
wiadomości, że wystawa zapowiada się bardzo pomyśl­
nie, a że jak na każdą wojnę, tak i na wystawę potrze­
ba pien.ęazy, przeto na wstępie należy zaznaczyć, że 
subwencye na koszty przyszłe, wystawy płyną wcale 
korzystnie, bo Drocz szczodrobliwości godnych uznania 
rad powiatowych i miast sąsiednich, przyznały też wy­
datne subwencye Wydział krajowy i ministerstwo han- 
O bok tego na cele funduszu nagród za najlepsze pro­
jekty wzorowego zabudowama gospodarczego włościa­
nina poBióego w  ogłoszonym konkursie uchwaliły już 
niektóre ir.stytucye, jak np. Zarząd główny Towarzystwa 
Kółek rolniczych, Towarzystwo popierania pracy naro­
dowej i inne, znaczne datki,  a sprawą konkursu bez 
względu na skromność projektowanych nagród, poczy­
nają się interesować sfery techniczne, wszystkich na­
szych większych miast po lsk ich , me wyłączaiąc

Na wystawie postanowione jest urządzenie osobne­
go działu robót kobiecych, a gorąca odezwa w tym 
duchu rozesłaną została do pań naszych w całym wa­
dowickim okręgu. Nie braknie też na wystawie działu 
sztuki polskiej, zorganizowaniem którego zajmują sit; 
tutejsi artyści z profesorem Beeiem na czele, osobno 
zaś Koło artystek poiskicn z Krakowa podjęło się uświe­
tnić wystawę wadowicką własnym działem artystycznym, 
obejmującym obrazy, rzeźby, szkice i tak zwany prze­
mysł artystyczny.

Liczba zgłaszających się poważnych firm przem y­
słowych wzrasta z każdym dniem i dziś już na pewne 
można twierdzić, że obok zajęcia kilkunastu wielkich 
sal szkoły żeńskiej i magazynów Koła rolniczego musi 
Komitet wznieść pawilon dla maszyn i większych objek- 
tów wystawowych, oraz pawiion na restauracyę i cu­
kiernię , które obejmie renomowana firma krajowa.

Nie bez interesu będzie wiadomość dla naszych 
śniadankiewiczów, że w wystawie smakołyków weźmie 
udział jedna z światowych firm krakowskich, której na­
zwiska nie potrzebujemy podawać.

Obok względów utyliiarno ekonomicznych troszczą 
się też oiganizatorowie wystawy o cele filantropijne, a 
mianowicie ucliwalono w zasadzie część zysków i festy­
nów i rautów w czasie wystawy przeznaczyć dla T ow a­
rzystw dubroczynno-oswiatowych

O sobna sekeya pod kieiunkiem wiceprezesa komi­
tetu p. R. Hana zajmie się ułożeniem programu rabaw.

W czasie wystawy odbędą się zjazdy Kółrk rolni 
czych, Ligi pomocy przemysłowej, kursy majsterskie dla 
krawców i szewców, odczyty i pogadanki naukowo- 
popuiarne, wycieczki gremialne z sąs.ednlch miast i wsi. 
komitet spodziewa się także przyjazdu znakomitych go ­
ści, o czem jednak na razie musi zachować dyrekcyę.

Termin otwarcia wystawy oznaczono stanowczo 
na dzień 24 sierpnia br. i od tego czasu dawać będzie 
codziennie po dwa przedstawienia teatralne trupa teatru 
ludowego, zorganizowana z artystów lwowskich i kra 
kowsl.ich; prócz tego grywać będzie jedna z lepszycn 
muzyk krajowych, do zaangażowania której poczynił już 
komitej stosowne kroki.

L okalna  sieć  telefon iczna w  O kocim ie składa­
jąca się z centralnego Diura telefonicznego w miejsco­
wym urzędzie pueztowo-telegrancznym, puoikznej mó 
wnicy telefonicznej, pięciu stacyj abonamentowych o  
osobnych przewodach i jednej stacyi abonamentowej 
ubocznej, będzie oddaną do powszechnego użytku dnia 
1 czerwca 1907 z ograniczoną służbą dzienną. Ponie­
waż nowa ta sieć* została równocześnie włączoną do 
międzymiastowej linii telefonicznej nr 3658 Kraków—  
Wieliczka, przedłużonej obecnie do Okocimia, przypu­
szcza się ią zarazem także i do ruchu międzymiastowego.

oo  N owa stacya telegrafu. Z dniem 3 czerwca 1907 
otwartą zostanie w C z a r n y m  D u n a j c u  (powiat 
Nowy-Targ) pizy istniejącym tamże urzędzie pocztowym  
stacya telegrafu z ograniczona służbą dzienną.

oo O tw arcie urzędu pocztow ego w  W ysuczce. Z d. 
1 czerwca 1907 wejdzn w życie urząd pocztowy w miej­
scowości Wysuezka (powiat Borszczów) ze zwykłym za­
kresem czynności . nazwą „Wysuczka". Miejscowy okręg 
Joręczei.  nowego urzędu pocztowego stanowić będzie 
gmina i obszar dworski Wysuczka, zamiejscowy zaś —  
gmina i obszar dworski P'szczatyńqp i Strzałkowce. 
Urząd pocztowy w Wysuczce połączony będzie z siecią 
pocztową zapomocą istniejącej jazdy posłańczej między 
Borszczowem a Korolówką koło Borszczowa i z tymi 
urzędami wymieniać ma odsyłki zbiorowe.

o* O tw arc ie  u rzę d u  p o cz tow ego  w  Szczercu  koło  
N iem i/ow a. Z dniem 1 czerwca 1907 wejdzie w życie 
urząd pocztowy w miejscowości Szczerzec, powiat Rawa 
ruska, ze zwykłym zakresem czynności i nazwą „Szcze­
rzec koło Niem i,ow a". Miejscowy okręg doręczeń no­
wego urzęuu pocztowego stanowić będzie gmma i obszar 
dworsk. Szczerzec, zamiejscowy zaś —  obszar dworski 
Llicko - Seredkiewicz. Urząd pocztowy w Szczercu koło 
M em lrowa połączony będzie z siecią pocztową zaoomo- 
cą codziennego posłańca pieszego do urzędu nocziowe- 
go w Niemirowie.

co  O tw arcie składnicy pocztow ej w  C hudaczkowie 
małym (powiat Tarnopol). Z dniem 1 czerwca 1907 
zaprowadza się w miejscowości Chodaczków mały, nale­
żącej do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Bor 
kach wielkich, skiadnicę pocztową ze zwykłym zakresem 
czynności. Składnica ta połączona będzie z urzędem po­
cztowym w Borkach wielkich zapomocą pociągów nr. 
5051 i 5052 względnie z ambulansami pocztowymi nr. 
434  w pociągach nr. 5051 i 5052 na przestanku kole­
jowym w CnodaczKowie małym.

tsaok rolniczy w e Lw ow ie.
Lwów, dnia 1 czerwca b. r
Dziś notuiemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 9'60 uo 9'80, Zyto gotowe 

825 uo 840, Owies ouiuczny gotowy 9'2G do 9'50 jęcz­
mień Drowirniany o u 9'50 ao 10, Groch jastewny 0'— do 
0'—. grocn do gotowania U '50 ao l ł '—, Wyka 0 '— ao 0 '—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 iitr. gotowy od 45'50 
do 45 75. Spirytus paritas ' Tarnoool na terminy —'— od
 . suirytus paritas Tarnouoi ekskontyngentowany 2 6 -
do 26'50.

Co do jęczmienia usposobienie słabsze — inne p ro ­
dukty notują niezmiennie.
M— BBM— OB— MtMnBMEaBHaŁJKMJnt,FiTMiin*m

K ą c ik  h u m o ry s ty c z n y .
D yplom ata.

—  Panie Tancm an, dokąd pan posyła s* ego sy ­
n a?  D o polskiego gimnazyum, czy do żargonów k i?

—  Ja jestem trocnę dyplom ata, to ja się dobrze 
urządziłem. On teraz chodzi do szkoły żargonowej: od 
czwartej klasy to on zacznie chodzić do polskiego gi- 
mnazym, a jak będzie mial 21 lat, to ja go zawiozę 
do Moskwy.

—  Po c o ?
—• Niech on tam trochę przyjmie prawosławie, to  

ta . niezły interes jest.
*

# *
K w esty a agra iin w  Dum ie.

—  Jak1 naród jest najszczęśliw szy na św lec ie?
—  Rosyjski.
—  Z jakiej racyi?!
—  Bo ma ziem ię... obiecaną.

#
* *

Lekarstw o dla w szystk ich .
M ł o d a  m a t k a  Doktorze, flaszeczka którą pan 

zaordynował ala dziecka, jest próżna.
D o k t o r .  Już I A lei ja powi idziałem , zeDy mu 

dawać tytko łyżeczkę co  goazinę.
M ł o d a  m a t k a .  Myśmy też tak zrobili, ale, 

ażeby Jaś zażył lekarstwo, musieliśmy je najprzód zaży­
wać wszjscy. t. j. jego ojciec, babka i ia.

W nastej Administracji ztozyli:
Na rodzinę sp. Szw ica zab itego przez socya- 

lis ió w :
E. B. ze Lwowa 6 koi , dr. Zbigniew Pazdro 

1 kor., dr. Henryk Sawczyńsl.' 1 kor., M. Pajtak 1 koi , 
Piątkowsk' 1 kor., Paszkudzki 1 kor., D. N 1 k o -., 
I. Domagaiski 1 kor.. Fr. Garczvński 1 kor., Fr. Ka 
mock. 00 hal., L. Pręgowski 60 hal., A. Brtick 50  hal

Na bursę im. Felicyi z W asilew skich B o- 
b ersk ie j:

Na ręce p. M, Stefki: Urzędnicy apelacyi 1 0 kor. 
Na ręce p. Stefkowej: Ferdynand Stroynowski 10 kor., 
Władysław Bażant 10 kor., dr. Ferdynand Kwiatkowski 
100 kor. Na ręce p. Czarnowskie : Jadw.ga Mikulski
12 kor.

Na rodzinę po konduktorze E. Kon.t
„ Dzidzia, Ziosia i Jaś Romańscy oraz lrcnka i Zby­

szek Stroynowscy 5 kor

O d p  o w i e d  z i a l  ny r e d a k t o r  

Józe- Z ienibhuitL

i

W e d ł u g  d z i s i e j s z e g o  s t a n u  n m i M  s t m i e n -  

d z o n o  d o w o d n i e ?  d e  0 d o i  j e s t  n a j l e p s z y m  ś r o d ­

k i e m  d o  p i e l ę g n o w a n i a  z ę S ś w  i  u s t  5v„a
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1 U K M L
Wada i proszek do zębów
Dra Napoleona Cybulskiego, profesora

Wszechnicy Jagicllońskiej.
r n j  " r j l w r / ^ T  dodam  w ilości 20—30 kro- 
— A J —J i .  V J  J - J  pel na szklanką wody oddaje 

znakomite usługi przy codziennem płukaniu jamy 
ustnej i gardzieli, posiada własności odkażające, 
niszczy zarodniki fermentacyjne, jakie zwykle roz­
mnażają się w jamie ustnej z pozostałości pokar­

mów. Zapobiega bólom zębów. 2533

w m y s& m  7

3 ^  i  1 1 o  n  y
paczek rocznie bez szumnej reklamy wysyła się znane 
go proszku do mycia włosów „Snampoon z czarną głową* 
uo wszystkich części świata, co pewnie stanowi najlepszy 
dowód skuteczności tego uluD.onego środka do pielę 
gnowania włosów „Shampoon z czarną głową 1 niszcz}* <u-

5 W
piez człkowicie i zupełnie, usuwa zbyteczne otłuszczenie 
włosów, czyści głowę, odświeża nerwy i nadaje skąpemu
owłosieniu pełpy wygląd. 3795

Przy zaknpme żądać należy wyraźnie „Shampoon 
z czarną ątową i odrzucać inne fabrykaty energicznie nis- 
mająee tego zi.aezica ochronnego. Paczka z zapachem fioł­
kowym 31 halerzy, do nabycie we wszystkich aptekach 
i d.ogeryach i -Kładach pe fum. Wyłączny fabrykant: 
Han* Sdi*«r7kop‘’, Berłin-CWl., HaruemłWdSt. 18. Gen zast 
na Austro-Węgry Reilks Grteiateidl, Wiedeń l/l, Spiftie nfelsg 7

liana Emalia na podła®, G l a z a r *  k i r s z t y s o w a  
na p o t l ło s ę ,  G l a z u r a  

      S fiJ ry tn , w *  natych­
miast wysychająca, tająca barwę i oołysk za jednorazowem
pociągnięciem. — H a r x a  I m a l U  k o lo i  o w a  1 b .  ł a
z fabryki L u d w i k a  M a r v «  w Wiedniu, Moguncyi i Pe­
ter .burgu. — E m a k la  1 j ł i  t u r y  ppwyższe wysychają 
szy bko są nadzwyczaj trwałe do pociągam-, podłóg, sprzę­
tów domowych i romiczych, ścian, drzewa, metali wszelkie 
go rodzaju i t p. D o nabycia wt  Lwow ie u O. T . W in -  
e u t e r a  S y n a  Rynek 28, A l f r e d a  B e a c n c k a  ul. He 
tmańska. — W  l a r n * » e l a -  a  H i p o l i t a  S k a . . r o n -  
' k le ;  h i n  P r z e m y ś l a  a  J a n .  n a .  t .v n « w ic ia .  — 
u  G a s a r a  S a u b e r a a  >• B r z e ł a n a c h . _________ 12jo

H  ŁŁY N I4
O. k. Zakład adrojowy w d a licy i:

W Karpatach oOO tn. i i . p. m . Klimat podaipejski, las szpil 
kowy wysokopienny.

K r w o k i  l e c z n i c z e  :
Z dro je:  .Zdrój główny" i „Słotwinka“ silne szczawy wa­

pienne i magnezyowe sudowo-żelaziste.
Naturalne ką p ie le  z  b ezw o d n ika  węglowego. 

W ska za n ia :  Niedokrewność, neurostenia, błędnica, choro 
by serca i naczyń krwionośnych e. t. c.

K ą p ie le  Dw-rou in o  w e : 4627
W ska za n ia :  Choroby kobiece, nerwoból, reumatyzm. 

N a k ła d  w o d o le c z n ic z y  :
F rekw tncya około 8.000 osób. 18 lekarzy, bezon t.wa oa 

15 maja do 10 października. Prospekty wysełr bezpłatnie.

C. k .  Z a r z ą d  z d t r d jo w y .

2* Słynne na św iat cały wody mineralne
z  ś r ó d e ł  3820iIc I o

! cc ś

Tl
g  tu*
Z i
■2 S

YICHY
Cuw
*

p au stw ow a  w ła sn o ść  F ran cy i. Z a lecan e przez n a jp ie rw s z e  po ­
w agi m ed yczn e

P f » |p ę t i n Q  ' w chorohach nerek, przewodu moczowego, pę- u c i c o u i i o  . cherza, w gośćcu i diabetes. 
f i l-  m n i i  f i n l l o  P-zy kolce v.ąt-oblanej, przy kamieniach 
U l a l l U o  u i  llIC  . żółeiowycłi i zatkaniu dolnych organów.
H Ó p i t a l  ‘ f r iy  W bzelkieS °  rod 2a)u d o leg liw o śc ia ch  d ysp ep -

D o nabycia w każdym  handlu w ód m ineralnych  
i aptece.

Hotel „Balkan“ w Trieście
70 pokoi, windy (lift), kąpiele, omnibus, umiarkowane | 
ceny. Znakomita restauracya z wiedeńska kuchnią; wiel-j 

ka elegancka kawiarnia. „Narodn Dotrr1
P o rk ą j &■ K c g t Pro>- 3/44
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x  e  s  a  •t e  U s :
Canava&, sukna o a le tow ego , zefiru, oxfordu i rum 
bursk iego  p łó  ina w długościach od 6 do 12 metrów [ 
za zł. 8 50 za zaliczką pocztową wysyła zakład tkacki j

JANA B S R Z G IZ S K IE G 6
N eustadt a/M 80 (Czecny). Wyborowy materyał. Próual 

zadowoli. Próbek resztek nie wysyła się. 3Sl9|

> t n * i  a  a a b a a a o r i

L. Lesera Plaster dla turystów
Najiej »y i najpewuejszj sreaek przeoiw nagniot­

kom, oocisiuun i Ł d-
G - t ó ^ n y  s k ł & d :

Apteka L. Schw euka, W ied ed - Meidling.

Żądać należy L u S e r a
Do nabycia przet wtzystkie apteki. 1212

D r a  i i r c h t n e r a Osc 3ne oddziały 
d i .  o sń b  z iru o żn y ch  i ś ten i: śred n iłjjf  i

aLel-srz uacze'ny Dr. Hnhj
lypopckt/ wypylft bazpłmtaio Zirrapu

Giirbersdoi'1,
6tiacj* kolejowa Friedlanń, koło Wrocławia. |

PIERWSZORZĘDNA WĘGIERSKA 5725

fabryka saiami
poszukuje dobrze zaprow adzonego zastępcy na Lwów  
a ew entualn ie i dalszą ok olicę . —  Ł askaw e zg łoszen ia  

pud adr. MARKUS PICK, fabryka salam i, S zeged .

Kąpiele kwasu węglowego z aom ieszką, najsilniejsza kąpiel 
borowinowa, racyonalna kuracya wodolecznicza i mleczna

D O  R N  A
w Karpatach bukow ińsk ich, stacya k olejow a u ujścia 
D orny i Z łotej Bystrzycy, 14 godzin  od Bukaresztu. 

11 godzin  od Lwow a.
M onumentalny budynek kąpielow), wodociągi górskie, 

kanalizarya, elektryczne oświetlenie, rmejsca do zabawy, plac 
dla kolarzy 2 razy dziennie koncer bystrzyckiej kapeli woj­
skowej wycieczki w okolice rumuńskie siedmiogrodzkie i wę­
gierski e, wozem, na koniu i na tratwie. Nadzwyczajne sku­

li przy chorobach nerwowych, kobiecych, serca, niedokrwi­
stości, przewodów krwonośnych ekssudatach.

Prospekty bezpłatnie.
-ekarskich  wyjaśnień udziela lekarz i zdrojowy cesar­

ski radca, doktor Artur Loebel. 3b48

M O E S Z Y N
st.

obok STRYJA 
kolei, ooczk i telegiaf 

w miejscu
Lekarz Z akładow y: Dr.

Zakład k ą p ie lo w y --------
-----------------i sanatoryurn
kąpiele solankowe, gazowe, 
borowinowe i hycrotherapia 

Sezuti od 1:6 do 33/9.
STANISŁAW JASIŃSKI.

— Prospekta na żądanie. — oo94

M O E T  ®  
C H A N D  O N

3 E S T W IN E M

/

S 2 a M P A N 5 P ^ I E M  

N A 1W Y Ż 5Z E G O  D W O R U  
IA R Y ST O K R A C Y ]

RO K ZA LO ZEN Ia  1743
JCNERALNE ZASTĘPSTWO; 
J 'W t ,lD A \A N  WTEOEN.IH

T. K.
Kraków, Łaziena 5.

O g r o d n i k  p l a n i s t a
właściciel srebm . medaiu c. 
k. Ministerstwa Rolnictwa, 
ansoiwent prusk. instytutu 
pomologicznego, z praktyką 
kilkuletnią w kraju i zagranicą 
tz u k a . mając własny kapita 
lik, sp ó łk i luo  oezrplatnego 
tza udziałem w czystym zy­
sk u.) k iero w n ic tw a  ogrodu  

w arzgw no- o-u. ocou ego, 
z połączeniem swego biura 
rysowniczego. 5870

Wyjątkowo piękny majątek
w najlepszej pszennej glebie, 
przy słowne, linii kolejowej 
i gościńcu, obszaru okoto 
1200 morgów, z gorzelnią mu­
rowaną najnowszego systemu, 
z ładnym tomem mieszkalnym 
i dobremi budvnkaiu' gospo­
darskimi DO SPRZEDANA, 
pośrednictwo wykluczone- — 
Zgłoszenia poa licerami R W. 
Lwów, poste resi główna po­
czta, za okazaniem kwitu m- 
seratowego. 5972

Zt% x> kiw szĘj)zm

P A P I E R  L I S T O W A '

TOWARZYSTWA
5 > Z K G L Y

L U D O W E J

T A P  E  T T
o d  najtańszych  d o  najw y­
kw intn iejszych  w  kolosa ln ym  

w y b o rze  na sk ład zie  —  —  —  —  D olecą

W. ADAMSKI
Łwon — Hotel Żorża.

W 2 o  r y  z cen am i wysyła oplatnie. —
491\ g

AaT??-. riti

Już otwarty

Zakład kąpielowy siarszano - borowinowy
w  P u s t o m y t a c h  p od  L w o w o m .

Hydrcterapia, masaż, elektryzacya, kuchnia lyetetyczna pod 
os-b.sKm nadzorem i kierunkiem lekarza zakładoweao. W irodku 
zaKłaću stacya kolejowa, poczta, telegraf i telefon w miejscu. — 
C jny mieszkań od I kor. 50 h. wyżej, ceny kąoieli borow. 3 kor., 
slarrzane I Id. I kor. 60. U kl. I kor. 20 i . ,  w l sezonie znaczny 
opust. 6080

L ekarz zakładow y

D E .  S T A N I S Ł A W  B
b. a s y s te a t  TJniwsrsyteta.

*ml A I M

pff* < i  -|k Vjv . tiN wj'-. wjv V|v er**



„SŁOW O POLSKIE" Nr. 250 sobota 1 czerwca i907. 19

i
gjckoj z Kuchnią do wynaję- 
f  cia na 1*4 dn' (od 15—30 
czerwca) najlepiej d;a prae- 
jezanych, Zgł. „Pokój" Adm. 
Stówa  poi.  6003

Pom ieszkania 3 i 2 pokojo­
we urządzone postępowo, 

od lipca lub później, ul. Boni­
fratrów (przecznica Hoffmana).

6002

4 pokoje, przedpokój i ku 
chnia od 1 czerwca do 

wynajęcia, il. Sw. Antoniego 
1L oraz sta jnia._______5990
>  pokoje ob szerne, s ło n e-  

w  a u e ,  i  Dalkonem, przed­
pokojem, kuchnią, spiżarką, 
łazienką i przynależytościami, 
ul. M urarska 2 B. 1 piętro 
(przea ul. 29 Listopaaa) zaraz 
do wynajęcia.  aóO
C'eganckifc mieszl anie Ka­
l i  walerskit, 2 pokoje fron­
towe, przedpokój, zara ., ul. 
Lelewela 2. 6067

3 frontowe pokoje, przed­
pokój, kuchnia, całkiem 

odnowione, ul. Kraszewskiego 
25.___________________ 6009

Do  w vnajęcia|pi zyjul. Cho 
rąiczyzny Ł ]8§na 1 pię­

trze dwa pom ieszkania:
5 p o k c . z nyżą, spiżarką, 

kucnnią i dwoma przeapoko- 
jami i

4 po k o i e  z nyżą i kuchnią.
c074

2 m ieszkania z 3 pokoi, 
Kuchni i przea pokoju, z 

angielskim wy dtodkiem od 1 
czerv'ca przy ulicy Zuhns.de- 
go 15 do wynajęcie oC3V

Sklep frontowy wielki od 1 
czerwca przy ui. Zulińskic- 

go 15 do wynajęda. 6038

iesZKania“rozne — 5, 4,3, 
2 i 1 pokój z kuchnią i 

przynależytościaiiii od 10 czer­
wca Ł r., przy ul. Jabłonow ­
skich 18 dc wynajęcia. Oglą 
dać można Każdego czasu, a 
bliższych wyjaśnień udzit la 
się na miejscu od 4 du 5 g. 
popoł. lu t ul. na Błonie 3, te­
lefon 470 przez cały dzień 

053

Potrzebne awa pOKoje i  ła ­
zienką, blisko miasta na 

stare. Czytelnia naukowa, 7 afi- 
SKiej 1.________________ 6085

Sklep narożny przy ul. Aka­
demickiej 20, do rnjęcia. 

Dozorca wskaże, o088
ikoje, nyża, kuchnia, 
tarka dc wvnajęcia, ul,

«  6082
K  iraz do w ynajęda dwa po- 
Ł  Koje z kuchnią Hausnera 
7 u094

pokoje z kuchnią, przed- 
pokojem i łazienką na 1 

piętrze orzy ul. Hoffmana 
bocznej 1. 10 zaraz do yna 
jęda. 6101

3 A  p okoje z Kuchniami i 
j  »  łazienki zaraz do wy­

najęcia, uh Sutki 1. 0 obok 
kości oła Sw, Antoniego . 6103

7 p ok o i 2 balkonami 
przedpokojem kuchnią i 

z przynależytościami. bardzo 
cdpowiedne na biura przy ul. 
Słowackiego 3 na l piątrze 
od I lipca do wynajęcia — 
Wiadomość na 11 p. tejże ka­
tu i enicy.________________ 6120

PoKoju kawalerskiego, sło ­
necznego  ~ osobnym wcho­

dem, ewentualnie z utrzym a­
niem poszukuję na średnim 
Łyczakowie (kościół w. Anto­
niego) pizy zamożnej, inteli- 
ger.mei i łow arzj 'dej rodzi­
nie. (Ogród pożądany). Zgło­
szenia: „Urzędnik" do A< mi- 
nistrac „Słowa r* “ 6121

Jriedrichć w 9. 4 poki je, 
przedpokój, łazienka. 6129

t einie mieszkania
Meb le  wypożycza.n tanto na 

sezon etni do blizkich 
stacyi klimatycznych. G rttmaii 
Słoneczna 39. 5980

OTakoprne-KIemensówka.
11 Hotel pensyonal zitpe*nie 
now o z  kom fo rtem  urządzo­
ny, wśród czteromorgowego 
parku świerkowego w naj- 
piękmejszem i najzurowszem 
położer iu przy ul. ja  dellon- 
sKiej 38. Pokoje cni 2 koron 
na dobę wraz z całem utrzy­
maniem od 7 kor dziennie 
od ^soby. Prospekty przesy­
ła i zamówienia przyjmuje 
Zarząa Klemensów ki. 5340

etnie m ieszkania  z utrzy­
maniem. podgórska oko­

lica. Dwói Szade. poczta Sam­
bor. 568ts

o wynajęcia. We willi koło 
stacyi Lwdw-Kieparo., bli- 

zko Janowskiej rogatki jest 5 
pokoi, przedpokój, kuchnia, 
łazienki, weranda z przynale- 
żytościami, z wielkim ogro­
dem oraz stajnia z wozownią 
zaraz do wynajęcia. Vv iado- 
mość w skiaJzie wódek Zyg­
fryda Krebsa, Batoiego 7.

 _________ 5979
Z akopanem  na ul. Sien­
kiewicza są do wydzier­

żawienia na lato dwie w illi: 
„WIOSNA" o 16 pokojach.— 
„ZACISZE" o 18 pokojach 
z umeblowaniem zgłaszać się 
dc Nowego Targu do Dudziń­
skiego Władysł., sądowego 
przymusowego zarządcy.

5977
Zoppot, Villa 

* „Halina", \Vil- 
helmstrasse. Pierwszorzędny 
pe.isyonat ymski w pięknem 
położeniu, blizko mors a. Ku 
chnia dobra polska. HALINA 
TuM AbZtW SKA. 5961

ie za tw ierd zone  
A D R ES Y wszystkich za­

wodów i krajów z gwaraucyą 
porta w międzynarodowym 
biurze adresów' Józef R osen- 
zw eig  i Syn, Wiedeń h, Ba- 
ckerstrasse 3, Tel 16881. Bu 
dapeszt, V., Nador-ulcza 20. 
Prospekt; franko. 116

1 Zagajenia
bukowe

f i  przeważnie białych bu-
2  kow w pierwszym rzę- 
9  dzie — na kilka lat,

a celem wyżynania przez 
naDywcę

9
• Pośrednicy wyklucze­

ni. — Oferty pod adr. 
„W S. ->34“ luskcit -
o .n ia RUDOLF MOS-

Bzierżaw ca dóbr, kawaler, 
lat 28, ożeni się z panną 

gospodarną posag wymagany. 
„Przysztość", poste restante 
Lwów. 6026

aw aler, katolik lat 33, sta­
nowisko niezależne, do­

chód roczny 7000 koron, pia- 
gnie w celach matrymonial 
r.ydt poznać pann,' lub bez­
dzietną wdowę do lat .30, 
przystojną, blondynkę, wy­
kształconą, pięknego chara­
kteru. Skromny posag pożą­
dany, lecz nie Konieczny. Ko­
nieczna fotografia. Rzecz se- 
ryo. Dyskrecya zapewniona. 
Anonimy do kosza. Adreso- 
v a £ :  restante. Lubien wielki. 

!•'. 7G00 6091

T anie czeskie  
p ierze na p o ­
duszk i! 5 kilo: 
nowe darte k. 
12, białe darte 
kor. 18 i 24, 

śnieżnej białości, miękkie 
jal puch, darte, kor. 30 i 36’ 
Wysyłka oo ła trie  za pobra­
niem. Zam iana 1 zw rot za po- 
Kryciem kosztów  porta do­

zwolone. 5567 
B enedyk , sach sel, L obes 55 

poczta P ilzn o , Czechy

an n a  starsza, mająca 2000 
koron stałego rokznego 

dochodu, wejdzie za starsze­
go urzędnika, miłej powierz­
chowności, łagodnego chara­
kteru. Zgłoszenia ao Adrr.ini- 
stracyi „Słowa Polskiego" za 
okazaniem kwitu inseratowe- 
go pcd nr. „2166o“._____ 6093

Odw rotnie wysyła na żąda 
nie ilustrowany cennik, 

elektryczna fabryka powozów 
M ścisław a Llckendorfa we 
Lwowie, Ź u lińsk iego  4. Na 
składzie powozy gotowe, 
przyjmuje odnowienia według 
poprzednio zestawionych ko­
sztorysów.____________ 6099

alty na krem iniodowo-gli- 
ceiynowy, przeciw opale­

niu twarzy i rąk, bieli, wyde­
likaca. usuwa pryszcze i li­
szaje Tani a dobry 1 Próbka 
tubka 20 hal. cała 50 h. G łó­
wny skład i wyrób drogueryi 
w Kołomyi. Za nadesłaniem 
m arsam i 30 lub 60 hat wysy­
ła  franco. 5964
n p łe k a  Sambor Rynek udzie­
l i  U informacyi co do osoby 
\leksandra Jacłnmeckiego z 
Sokala. 5974

Cfileru założenia
Glmycli iiotwyj

pierwszorzędnego

Towarzystwa iitapieia
na życie

w m iastach: B ro d y , h a -
czacz, D rohobycz, J a r o -  
sla ic. K o ło m y ja , F rzetnysl, 
Sta u u la  u  óir, S a n o k , T a r -  
nopo '. poszukuje się do p ro­
wadzenia tychże osoby wpły­
wowe, ntające rozległe sto­

sunki towarzyskie.

Zgłoszenia pod „u . K. 3o0‘\  
poste restante Lwów.

6112

Rowery
św iatow ej staw y marki

S  T  E  Y  R
nainowszych modeli z zna- 
czsiemi ulepszeniami poleca 
na spłatę pod dogodnymi wa­

runkami

M .  U O B K E S
Lwów, G ródecka 10. T el.e23  
Skład maszyn rolniczych i do 
szycia jakoteż wszelkich przy- 
borów kolarskich. Szkoła  ja­
zdy ia rowerach Pracownia 

ślusarsko-mechaniczna.
3387

ff
odród
fortem
kapeli

((

restauracyjny z kont- 
urządzony Ko«cert 

„Harm onia1, kuchnia, 
bufet, wina, piwo eksportowe, 
pod zarządem Zygmunta 
Muhlera. ’ 5435

Choroby weneryczns
i * rtarzałe, choroby skórne 

kobiece, osłab enie na tl. 
neurasthenii leczy -ćO

2 ) r .  F  M I S  €  I ł
PASAŻ HAUSMANA S.

anna  rodem Niemka poszuz 
kuje towarzyska tyćn  . Wy­

kształcona, przystojna, be 
posagu. Adres „Niezaputi"'- 
najka", post. rest. Stanisławów 

ouio
Baczność cykliści 11

Auam Kotkowski 
przy u ij Sienkie­

wicza Nr. 5, obok Hotelu 
Georgea, poleca łaskawej pa­
mięci Szanownej P T. Publi­
czności Magazyn towarów op­
tycznych i fizykalnych. Wszel­
kie reparacye dobrze, prędko 
i tanio wykonuje. Z poważa­
niem Adam Kotkowski, optyk. 
________________    5922 _

Dobrow olna licy tacja  odbę­
dzie się d. 4 czerwca o g. 

4 popołudniu W PUBLICZNEJ 
H \1 1 AUKCKY |NF | pasaż 
Mikolascha Dywany, m etle, 
bronzy, broń, porcelana iiJ.

 ________ 6034

r idy przystojny leśniczy, 
na rentownej posadzie, 
Ożeni się z przystojną, d.o- 

wą panną lub wdową bezdzie­
tną, do mt 25, z posagiem lub 
beż, która zobowiąże s>ę chę­
tnie mieszkać na leśniczówce 
i gospodarować. — Fotografia 
konieczna, zwrot zapewniony. 
Rzecz traktuję poważnie. Dy­
skrecya rztczą honoru. .W e s  
J P. 35, poste rest. Lwów, 
za kwitem mseratowym. 5987

k Konc. Biuro zleceń 
* „Celeritas" Lwów, ul. Ko­

ściuszki 5: pośredniczy w ku­
pnie sprzedaży majątków, 
realności, młynów, lasów itp 

6032

P r o s * ę  ż ą d a ć !

b ezp ła tn ie  i franko  
m ój n o g jto  i M u ro w a ­
ny g łów n y  k a ta lo g  -  
p rze sz ło  1000 ilustra- 
c y a m i i c g a r k ó * . u) 
w arów  z ło t j c i i  i sn  h 
nych i in srru m m ló w  

m u zyczn ych  itc*

Pierwsza fabryka zegarków

m M 'k  i m n
c . k. d o si. nadw

w Briix nr. 98-ł (C zechy». 
P raw dziw y  s z w a jc a rsk i r e m o ii to o io -  
wy z e g a re k  n ik lo w y  s v s ie m  R o s k o p i 
k. '  ,! S7m ki k. 14.’ 1’raw dztw )’ ze g a- 
re a  le m o m o a io w y  s reb en y  k ś.40, 
> p o d w ó ;pQ k o p e r tą  k. N iem a
i.yzyka. Z a m ia n y  ijozw . lub  zw ro t 

p ie n ięd zy . S7UI

11  u u  w  h u i i  czna |
I praln ia Szym on a  W eis-i 

sa, Lwów pl. H ailck il
1. 12 i ul. K opernika 1.1

i 12 na żądanie czyszczę! 
ubiory w ciągu kilku go-l 
dżin 4260

Slampilie
ju, maszyny do pagi- 
uowania i numerowa­
nia. Diukarnie kau­
czukowe i t. J. do­
starcza w trwałem wy- 
konaniu J. Lewinson 

W .edeń, L' 16, Adlergassc 12., 
I elcfon 12179. Filia w Ode- 

sie. Cenniki bczpłamie i franko. 
zastępcy poszukiwani. 1136

Za zł. 48 — dostarczam  no­
we rowery z opłaconą prze­
syłką da każdej stacyi kole- 
jov,’ej Pierwszorzędny wyrób 
z 2-letnią gwarancyą. Używa­
ne rowery po zł. 25, 30 i 35. 
Świeże płaszcze zł. 2'50 i 3. 
Węże zł. T50 i 2, wolnobiegi 
zt 9. Wszelk.e dodatki i wzę- 
sci składowe po cenacn hat- 
.ownyrh, Reparacye emailio- 

' wane i niklowanie sumienne 
i tanio Wysyłka za zaliczką. 
Na rowery zadatek kor. 5 
—- Sprzedaż na raty wyklu­

czona.
A W E I S B E R G

bkład fabryczny: W iedeń,
II. Unt. D on au stta sse  23'S. 
(1 inna pols’..a )l!  opecyalny 

katalog darmo 11 5707

Wami, iMilsics
poleca jedyny skład 
wyrobów z gumy

i  R. Krimnreh i Ska
Lwów, Hotel francuski.

5928

Ł e Ferm ent11 Kraków, uli­
ca Podwale 1.5. Kraków. 

Wyłączne zastępstw o na całą 
Austryę. Wyrób mleka i fer­
ment! płynnego za pomocą 
ęLaktobacyliny" według ine’o- 
dy Dr.i M iecznikow a, profe­
sora instytutu Pasteura w P a­
ryżu. Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny w proszku 
i w pastylkach. — Broszury i 
wviaśnienia traktujące o dzia­
łami; na zd roa ie  tego środka 
dyetycziiugo na żądanie darmo 
i opłatnie. 1833

Fabrykacya chetr.iczno-iech- 
nicznycr. tufykliłów także 

ucz maszyny i wedle wzorów. 
Smarowidło na obuwie, a tra ­
ment, krem do obuwia, iaki 
itd. itu Kafaiog sp« b r/pła- 
tnie i franco. Wilhelm SCHIL­
LER i Sp. Brandenburg nad 
H. ' 6723

Każdy na^riiioiek
i brfui&wkę wsuwa rfę pewnie  
i bezboleśnie w najkrótszym  
czasie ty lko  przez pędzlowa- 
nie znanym  ogólnie specyal- 

uyui śrcdkieiu

Kamena Anukorin.
Karton bu h., pocztą  o 20 h. 
w ięce j Sprow adzić m ożna  
przez ap tekę  : iu u  róm i-
achen K aiser k r .  Jose  i Ra  
m ert, Brunn, F erdinands' 
gasse 14 11

PANOM
capsi ae c. O lec 
Santali Q 25 marka 

K apsułk i zam ta
Go ąco zatr-ar przer lekarzy prze­
ciw ierpienioir pęchęrza i di "g 
mociuwyrh itd. nie szkodzą żo­

łądkowi, szybki skutek. 36 
Jedyny wytwóroa wCJtoy.

P raw d .ly lk i w c z e r w o n . / j r ,  ,  
p ak ietach  pn g . ą. _ D o I Z y Ł A łlR 1 
n a b y c ia  E. B rady, W - ów ’  ■* 
d er i, F le isch m a rk t " y y j /  

w e L w o™ ie: a p w k a  Pe p esr-P t.ra  i 
ty ń sk ie g o  p lac  B ern a rd y ń sk i 1. I.

PA T E NT Y
j na wynaiazki wyjedCTwa >

fi S. Dzbauski |
= 1 przysięgły rzecznik ^  
« patentowy 7 <

WIEDEŃ VII. j
X a i z s . c i e r i . g - a e e r  S l g

w sohiiia c. i. nr,eon patent.: 3

iększy śn+eres bankowy |
u s t a n a w i a  wszędzie pewnych z a s t ę p c o « ' d lacjS  
rozsprzedaży losów na spłaty za d o b r e m  w y  - 

n a g .  m lz e iu e m  p r o M lz y ju e iu .
Ceny n a  p ro s p e k ta c h  s ą  po tłane  ,iak n a jtań sze . Z g ło szen ia  pod adr 
„ In s ty tu t  b ankow y  7>. 7y3'‘ u sk u ie c z u ia  ek e p ed y cv u  an o n só w  HAAttKN

STK iN  a  YOC.LRR w W ie d n iu  I. 3k24 M m
i

P row ę 7ażąQau przesyłk i franta
cenników i próbek najlepszych 

styryjskich

męsklUb i damskidi Wfww
do polowania, dla leśniczych 
turystów, jakoteż wszystkich 
materyj modnycn na ubrania 
męskie i chłopięce, na paietOuy 
itd., od najtańszych az do naj­
lepszych, od znanej i najwięk­
szej f rm j wysyłkowej m aten j
Wincenty Oblaci'

GRa Z, Murgasse 9. 3552
W"

Sworn meat-Attomey

Towarzystwo Komandytowe

3734HUGO BURGER
faurjia pieców oazowycl

W iedeń, I. G etreidem arkt 10.

Piece gazowe 
Ko id inki gazowe 
Gazowe piece oszez. 
Małe piecyki gazowe 
Gaz. piece kąpielowe

N o w o ść : D ługotrw ałe ogrzew acze gazow e.

K ołjw ce, buątłiN) (Brem saaben) k u lo w a  i koia moioruwti.

dc c
>>5

-* cuP* 3J o

Nowość - Kcło z motorem o sile 1V« HP., ważv 38 kg.
włącznie magnet.

N e.karsu lrnsk ie zakłady kołow cow e, Io w . akc. król. 
3894 dostawca nadworny Neckarsulm .

3-iemia piśmiunna Bez konkareac  
jakości

P r a w d z iw y  s z w a j c a r  i * i  
ir a łe n to w a a y  a n k r o w y  z e ­
g a r e k  R e m o n t o łr  s y s t  iu  
l l o s k o p f  z silnym, solidnent, 
ant.magnetycznyni ankrowyin 
mechanizmem, orawdziwą tm a- 
liową tarczą (nie papierową) z 
kopertą niklową, zaopatrzoną 
w plombę ochronną, z wierz 
chem szarm erow arym  nad me­
chanizmem, chodzi 36 godzin 
(nie 12 godzinowy zegarek) — 
wskazówki izdobione i złoco­
ne, dokładnie uregulowany, z 
3-tetniem zobowiązaniem gwa- 
rancyjnem za sztukę k. 5 — . 3 
sztuki k. 14'—, z wskazówką 
na sekundy k. 6"—, 3 sztuki k 
17-—, w prawdziwej kopercie 

srebrnej bez wskazówki na sekundv k -19-59, 3 sztuki kor. 
29-50, z wskaaówką na sekundy k. 13’5ti, 3 sztuki kor. 38 - 
Z an  ana d ozw olon a  lub zw rot p ieniędzy bez odciągania. 
Wysyłka za zaliczką przez pierwszą fabrykę ^egarków w Briix.
1IAŃNS V KONRADA, ck. dost. nadw. w  B rlh  nr. 987
(CZECHY). — Bogato ilustr. główny cennik z przeszło 3000 
ilustrac., wysyła s-ę na żądanie każdemu bezpłatnie i franao.

___________________________________ 5703

R O W E R Y
śmiatowej sławy orję 
angielskie fabryki Swift

jak o też 397'

i .  C?LT“

wszelkie przybory dłs Pr- 
naw Kolarzy sprzeifajc we 
dle orygihalnegn oe..h.ki 

fabi-yczncgo.

I l u s t r o w Ł a o  
c e n n ik i f r s c . : \

Repera, yę uskmecz la 
sic wnio.



SŁOWO POLSKIE* Nr. 250 sopota 1 czerwca 1907,

C F
Uofcry aarobeic pwoocjui/ Au rolulKówl

W I E D E K  I l i .  , 
I n g a r ^ a ^ s e  

5 9 - 6 1

ZAKŁAD
PODEJMUJĄCY SIĘ

URZĄDZANIAo

MIESZKAŃ

P o r T o k
• ‘ O F k *

Największa zdolność w y­
twórcza. D oborow a jakość 
i w ielka ilość w yrobów , 
dzięki korzyściom  w ielkiej 

produkcyi.

P o r To i c
• • o  F i a t -

nieustająca w ystawa w e  
Wiedniu W olny w stęp . 
Sto urządzonych pokoi.

P o r To K  
• - & F i x -

Największy zakład tego  ro­
dzaju na kontynencie. W y­
roby dla w szystk ich  stanów  

po każdej cen ie.

P oeśTo k
■ • O F p C -

Bezpłatnych informacyj 
udzielają architekci spe-  
cyaliści, urząazający m ie­

szkania.

P o pśTo k
• - d F i k -

C ałkow ite urządzenia  
m ieszkań, jak rów n ież po­
szczegó ln e m eble i przed­

m ioty dekoracyjne.

P o R T o r k
• • o f d ł - •
Oddział urządzenia  

hoteli, instytutów , p en syo-  
. natów i kajut okrętow ych!

P o r T c s ^
• • e F l x —

BERLIN, EOM BAY, W RO­
CŁAW, B U D A PESZ T, BU­
KARESZT, KAIRO, K ARLS 
BAD, KOLONIA, KON 

STANTYNOPOL, LON­
DYN, MEDYOLAN, PARYŻ, 

TURYN.

W y w ó z  

do wszystkich krajów
na świecia.

cacO
03 o3 tS \ .żż nz c: tiO J- o. Od ty ł-

I 5 -  
£  °

— Z3 
Q  CD o r a

C £ T3— CL -n0 N
3= ?1

[jeżeli, zmieszany z cementem, użyty zostanie do wyrobu

cegieł, dachówek, płyt
j posadzkowych i ściennych rur wodociągowych, dreno­
wych etc. — Niema lepszego i tańszego materyału bu 

jdowlanego dla wsi i miast. — Nowycn doskonałych

r ę  © z a r y c i a .
o których obsługi wystarczy jeden robotnik bez fa­

chowego przygotowania — dostarcza

Liiiyżiger C eiueniM ustriij Dr. Gaspary et Co.
M arkranstadt ob. Lipska.

| Prosimy żądać darmo ilustrowanych prospektów  Nr, 210.
M y korespondujem y i w języku polskim.

| Patentow ane maszyny nasze mogą by- sprowadzone 
prosto od nas, aluo tylko od firmy:

j 1'rzem/sł cementowy we Lwlwiu, pTudwikar5la
zaś w ruchu można je zawsze oglądać ul. Ł yczakow ska 73 

Proszę zastrzegać się przeciw bezw artościc„.,,n 
naśladown.ctwom. 2553

Cementowe ilacliowJti sa  najlepsza  ochraną od pożaru!

„SteckenpfercC1

Mydło z liliowego mleka
firmy Bergmann & Cu., w Dreźnie w Tetschen n. E. jj
jest i pozostanie wedle codziennie nadchodzących listowi 
uznania najskutecznieisz :ni mydłem inedycynaineni prze 
ciwko piegom, jakoteż do uzyskania i utrzymania deli I 
katnej skory i -óżowej cery Do nabycia sztuka po B) | 
halerzy w aptekach, drogueryaclt i s.Gadach perfuntery.t 

i mydła 37U7

Fabryka piecy ocnronnych  
„TR iU M PH “ 1201 

S. G oldschm idt & Sohn
Weis Ob. o s t.  34 

Cenniki gratis i franko.

D r n k a i i k i a  i
, 8 ło t t a  Pols/ccego*

l i  L«itit, Cfcsrttczuia 17-19.

id mcenyi
F r a a c s u s k i«

a r t y k u ł y  g g u r a i o w * *
dobry gatunek, niepękaj.ce, 12 sztuk kor. l'9u: najlepszy 
gatunek niepękające, jedwacna gnma 12 sztuk kor zz.SO.
■ pęcherza rybiego 1 Sorty 12 sztuk K. 4 '—, II sorty K. 5’—. 

Oclu ona kobiet, przez lekarzy polecane, za sztukę po kor. 
SCO i 4 50. Wysyłka dyskretna za zaliczką. Dom wysełkowy : 
H .  F 3 2 .ijl€ IifcX , W iedeń IX. H ófergasse 13-B. 5741

Przed nabyciem aparatu foto-
g raliesoego  p rosim y e a iąd ać  w© 
w iasnyai in teresie  uaazugo bez- 
p łu iit ago C am era-K ata logu  323 C.
I>o"tarczainy najnow szych model) 
w szelk ich  now oczesnych typów  
(u , p. apa ra tów  okładanych, pano­
ram ow ych , zw ierc iadlanych) po 
najn iższych  cenach  n a  dogodne

P o d  rów -niei ko rzy stn em l w a­
ru n k am i polecam y do sp o rtu , 
te a tru , po low ania, podróży, dla 
m a ry n a rk i, d la  w o rk o w y c h  u rzę- 

~  M  dow nie
W r  zalecone 

pryzm ow e 
lo rn e tk i 

H en io ld ta , 
b inok le 1 
m ouokle , 

tudzież
v«i paryswo 

“ kuonajwięk­
szej opty-

Giówifj Zarząd i Faiu ■ k ,
I M

i l l l l l l i :
Znacznie rozszerzona

FiłMnr.iMŁŁ i f i

Ci M J S 1

E. Bredta i S

S J u l
e m s
« hb

d B i i s i b g a n i i i i ^

zmodernizowana

ima zelaza

i w Ottynii «S3*
CUM
fcrwaa

!
& H

22ŁS3
CtSaS
4K3id

s  a

W I L B E Ń  E5S. 

5Lfugamgass« MMSfl.
5710

S t > - *  %

V
JĘK*

Nakładem  tsfsóihi wycawmczei we

£«
K 1*1
u i
e*~f3
mstu
HP&S
CWJ)
CS"®

er?■

wyrabia
W o d d z i a l e  i. 15

A u d o  w a  m a s z y n :
Maszyny parowe i lot.omubile do ruehu zapomoeą 

pary nasyconej i przegrzanej, nastręczające najw yższa oszczędność 
w niHteryale opałowym. Urządzenia browarów, gorzelń, 1'abryk 
drożdży, tartaków, narzędzia  do głębokich wierceń, urządzenia 
rzeźni, młyny lip. Kompletne urządzenia tr.tns nisyi w fachowem 

wykonaniu. Pompy i urządzenia pompowe.
W OD D ZIA LE I .b

B u d o w a  m a s z y n  r o l n i c z y c h :
Lokomobile. mlocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, p rasy  i gniotowniki do oleju.

W OD D ZIA LE II.
K o t l a m i  a  ż e l a z n a  w y p o s a ż o n a  'w  i n s t a l a c y c  

p n e u m a t y c z n ą :
K tly parowe wszelkich systemów i każdej wieikości, przegrze- 
wacze fiary, aparaty , ki-nsirukcye żelazne, zakłady gazowe, re 
zerwoary, kotły warzelne uo browarów do gotowania zapomocą

pary, chłodnice.
W O L D Z IA L E  HI.

O d l e w a m i  a  ż e l a z a  i  m e t a l i :
Odlewy metalowa i żelasue maszynowe i budowlane podług 
u ł  isuych i nauesłanyoh modełt, aż do wagi 5000 kg. jedne) sztuki. 

W O D D ZIA LE IV*.
K o i ł a m i a  m i e d z i a n a :

Aoornty dla gorzelń i browarów, rurocią ;i, naczynia wszeOclego
rodzaju itd.

Za«a»is«ii ula nas przpittja iakże nasz inżynier, p. Henryk fetoerałlsutogifl, 
zamieszkały we Lwowie ul. żyltiikiswisza I. 27.

asss

#  u ta i
l u m r o a ttiWBrnw âg
ąaaaasg rnsmanmam j [Sili

esit-

s>

R o n a e h e r 7a

Hotel leczn iczy

a n n e N H e i m
przy jeziorze O ssiaeh pod Villach.

C o r .t r v .r r . ć l l ę ,  o  ' e c y c i i  w  3 C a . x y 3 a . t y A .

Od maja do w iześn ia . 120 pokoi (250 łó żek )

Wspaniałe urządzenie hótelowe wśród lasów 1 gór; 
lekarz, poczta i telegraf w domu.

Wielki zakład do pływania i Kąpania (Tem pe­
ratura v,ody 18-22°)- Dom dla łodzi, parowiec hote­
lowy.

Polowania, rybołostwo, gra w „Tennis“, aparta­
menty dla fotografów.

Autogoraze, ekwipaże, przejażdżki dla dzieci i pla­
ce do zaDav y.
c . ( „ A n n c n h e i m “ (kolej państw ) 
Stai.ye pocią^o^ pi ,p (tiVdlach“ (kole. Południowa)

Proszę żńdać ilustrowanych prospektów.
3798

t.elem pułożenta tamy nadazyciom niektórvc'i restaura­
torów, mamy zaszrzyt pudae do wiadomości, że najlepsze

P I W O  O K O C I M S K I E .  ^
sprzedają na szkianKi t y l k o  następujące firmy;

Riafttlla Toepter T r y o u c a l s k u  
M. A dl*-r, p l Dąbrowskiego 
e l i .jn -Jm  U i-^ I tK ia y ó f, ul.

Kościuszki 1.
B l a s b a l ?  S , ul Teatialna 
C i .a c z iu -s  g>. Karola Ludw. 
B T o e S ie r  J ., ul. Gródecka 
K U li ie r ,  ul. Gróiie- ka. 
E - in k o r n  UrodecKa.
F i s c h ,  ul. Gródecka.
4 * 1  -u dakóo, Ryuek 13 
f k - i s c i a t r ,  Gródecka 91. 
F r& s ik e f  J . ul. L. Sapiehy 
SI. From tig, ul. K r z y z o w a  

iur»rfauU el0s.;8ykstusku 2 
U r i  ile ! , ul. Żółkiewska 
U  U . ul Janowska.
SI. thJmnielJi Janowska 
H e - S t e i n  J , Lenartowicza 1. 
i l c l l w t s  Baward,Kopernika. 
A. H e r o ld ,  ul. Wałowa 
JanŁOfci, Chorązczyzna.
Ł . S e t* ., ul. Dominikańska, 
l i a w .  F u r o j t  Ją  leli.-oska 
K o s tk i» ta 4 c x  i.,W atow a IjL 
n r -  iu d l-  J.Cli.,pl Bernard.

ST ń ć k s .  ul. Gródecka 
Ł u d w is ;  Jan , Krakowska 7. 
L a a i t e s b e r s c r  N ul. Gr

decka.
L c m e l  S , Gródecka 54. 
Ł ow cE iheelK  J.,T ryhunalś 
Ł o p a c ia s > i i  A , Rynek 
Mtemr, kantvna 39 pp, 
A iu sse u b ia k t bS Gródecka 
P e iu i i a s  Gródecka 
r i o r t u s k .  J ul Ruska i-. 
J .  FrUyforylsfcl, Teatralna 
r - u f f j , ai. DZeklyckich 
R u d z iń s K i  Antoni, rest. koi 
K e t e n - e r g ',  Syastuskc.. 
S c h a p i r a  8., Rynek 
S t r iU s ,  j l  Gródecka. 
S c N a il  S.ul Kazimierzówj 
S c l i w a r * e r  Osias, Gróuec 
S u iu b e r ,  Hotel Pański, ulica 

Gródecka 
T « n a e n b a a m ,  JagieDons 
W a s s e ra ta s t ,  ul. Krzyżowa 
V Ie łs sb . c s ,  ul Gródecka. 
I t& ld b a u s n , Krakowska Uó 
« l W iłlis e ii. Sobieskiego 
Z u c k c r m n i i  J^żim orowicza

B O K  O K  J C i l S K I .
( P o r t e r  krajowy) 3953

T fljlfcrllałtula/l^yisunŁ U kii llta r fn riice l 0 ., Sykstuska 
Ba< zew & k i Z., pl. Halicki S c h a r lr a  S., Ryoek. 
t e j a u r a e y k  Hotel W uraz. M. H a c k e l, pl. św Teodor* 

F ie i s c l i e r ,  Grodecku 91. ,

c. 1 k, auslr i kr. rum. dost. nadw

w e  L w o w ie
BoyusławsiCFyG S-lt

Telefon nr. ó.

G e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  i  głów ny s k ł a d
c. k. uprzywilaj. krajowego browaru parowego Jana uó tza  
w Okucimle i l  pilznenskiego browaru akcyj.iego w Pliznie

Skład piwa flaczkowego u p. S . W ie s e r a ,  ul. Syktusk- 14. 
Telefon Br. i 4G

Dra Ludwika iSckweiabnrg*
Sanatoryurn i zakład w odoleczniczy G. w Zuck- 

m antei (Ślązk austryacki).
Leczenie wodą, eiekt.-yczuością (furadyzaeya sinusoi­

dalna. kąpiele o prądzie zmiennym), radiotheraDia (Ront- 
gem, lecznicza gim nastyka me^ńanieznu, mięslente (masaż), 
kąpiele w gorącem powietrzu z kwasem węglowym, metoda 
le znicza Fango, dyetetyczne kuracyo terenowe odciągające, 
kąj iele powietrzne 1 słoneczne. Wspaniale położenie, kom­
fort najświeższej mouy, leczenie stai anne, indywidualizujące, 
ogrzewanie parą i elektryczne oświetlenie 3289

C eny nizkie, prospekty opiatnie.

© s l r a c ć ż j S a a i e i !
Celem zapooieżenia m o­

żliwym nadużyciom zawiada­
miamy, że nasi uOtvchczasowi 
rozw oóciele M ichał Lenard 
i Jan  Sidorow icz :ostali z dn. 
15 maja b. r. oddalen i, prze­
to nafta ewentualnie przez 
powyższych dostarczona nie 

pochodzi z naszej firmy. 
Wszelkie zamówienia uprasza­
my stosować wprost do na­
szego kantoru ul. T ańskiej 5, 

lub W ałow a 9 do firmy

lnż. P.otr Whiaczyiis-ki
której z dniem 1 maja b. r. 
oddaliśmy reprezentacją i za­
stępstwo naszego kantoru.

F abryka nafty

WalmmaSteiriftRliliJo i Sili- 1
w Chorkówce i Krośnie.

5497

W K s n y  w y r ó b !

gf ... C |

Spw/; u. 
kapę Rei

j, r. ■ __ 1 IdeHa i J
Vcl)i o

A .  S A C H S E L
K \PELU SZNIK  

WIEDEŃ XVII WIEDEŃ
Ca!varienberggasse 34. 

F i l i e :
II. T ab o rstru sse  39,
XVI. N eueerchenrełaerstr. 2.
Ilustrowane cenniki bezpłatnie 
i franco. * 3842

Lwowie.Stowarz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o '  
Papier 1 fabryki Braci Fiałkowskich w Białe 1 O.ańcu.

we Lwy w e . yoń zarzucam
  ■ ■ m u

ió Zic-moińs-tis^o


